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W nocie do mocarstw zachodnich 

ZWIĄZEK RADZIECKI W Y S U W A NOWE 
PROPOZYCJ E ZMI lERZAJi \CE D 0 ZAP EW-
NIENIA BEZPIECZEŃSTWA W EUROPIE 

59 posłow SFIO podpisuje 
broszurą przeciw Europejskiej 

Wspólnocie Obronnej 

ambasad Francji, 
notę, niezwykłej RZĄD Związku Radzieckiego wystosował 31 marca do 

Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych w Moskwie 
wagi politycznej. 
W nocie tej rząd radziecki zapewnia, że nadal prowadzić będzie swą po-

kojową politykę zmierzającą do ogłoszenia zakazu użycia broni atomowej, re-
dukcji zbrojeń i uzyskania odprężenia międzynarodowego. 

Nota stwierdza, że nie m a 
przeszkód u n i e m o ż l i w i a j ą c y c h 
przystąpienie S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h do p r o p o n o w a n e g o 
przez Związek Radz ieck i na 
k o n f e r e n c j i w Berl inie „ o g ó l n o 
europe jsk iego traktatu wzaje-

m n e g o bezpieczeństwa - ' , obe j -
m u j ą c e g o wszystkie kraje Eu-
ropy. 

Nota zaznacza, że nie nale-
ży dopuśc i ć do o d b u d o w y mi-
I itaryzmu niemieckiego i na-
leży un iemoż l iwić przystąpie-

nie j e d n e j lub drugie j części 
Niemiec do koal i c j i wojsko-
wej . 

Nota wyraża gotowość Zwią -
zku Radzieckiego przystąpie-
nia do „ traktatu at lantyckie-
g o " co zmieni j ego agresywny 

Żywe reakcje w całym świecie 
PROPOZYCJE zawarte w nocie radzieckiej wywołały żywe 

zainteresowanie w całym świecie. Jeśli chodzi o reakcje 
rządów, rząd amerykański dość szybko je odrzucił, i jak 

stwierdza prasa, bez uprzedniego porozumienia się z rządem 
angielskim i francuskim. 

Rząd angielski również nosi się z zamiarem odrzucenia pro-
pozycji. Stwierdził to u>. ub. czwartek londyński korespondent 
gazety ,,France-Presse", który donosi, że „propozycja radziecka 
będzie prawdopodobnie odrzucona, mimo że znalazła ona ol-
brzymi rozgłos w opinii publicznej". 

Reakc ja angielskiej opinii 
publicznej znalazła odgłos w 
Parlamencie , gdzie podczas burz 
l i f rych debat b. minister Her-
bert Morisson wspomniawszy o 
deklaracj i Eisenhowera z dn. 31 
marca, oświadczył dość oględ-
nie : 

„Fakt . że St. Zjedn. w y p o w i a -
dają się bez uprzedniego poro-

zumienia się z rządem angiel-
sk im i innymi rządami zainte-
resowanymi jest naprawdę krę-
pu jący " . . 

Na odpowiedź min. Spraw 
zągr. Edena, że,. „pęawdą jest, 
że Stany Zjedn, 'Uczyniły uwa-
gi z własnej i n i c j a t y w y bez u-
przedniego porozumienia się", 
deputowani Partii Pracy rzucili 

okrzyk : Hańba ! i jeden z nich, 
George Thomas oświadczył, że 
„opinia publiczną dość m a " sa-
m o w o l n y c h decyzji rządu ame-
rykańskiego, który nie troszczy 
się o s w y c h so juszników i od-
rzuca propozycje radzieckie w 
chwil i , g d y prości ladzie uwa-
żają, że należy wziąć pod uwa-
gę wszelkie środki, które mogą 
osłabić zimną wo jnę" . 

W interwencj i swej Eden 
bronił Paktu Atlantyckiego w 
formie jaką posiada obecnie 
i dodał, że wkrótce odbędą się 
r o z m o w y między * Londynem, 
Waszyngtonem i Paryżem i że 
rząd bryty jsk i gotów jest . roz-
patrzyć środki odnośnie bezpie-
czeństwa europejskiego. 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Po wybuchu drugiej bomby wodorowej 

cc Nie ma powodów do niepokoju» 
— oświadcza cynicznie amerykański admirai'Strauss 
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\a zdjęciu u góry porównanie między silą zniszczenia bomby atomowej wypróbowanej 
przez Amerykanów w 1952 roku (zasięg zniszczenia 7 km.) a ostal-nią bombą wodorową 
(zasięg zniszczenia 20 km.), która rzucona w centrum Paryża zniszczyłaby, jak pisze agen-
cja À.F.P. nie tylko sam Paryż, ale cały departament Sekwany. — U dołu: zdjęcie z wy-
buchu ostatniej bomby wodorowej dokonane z odległości 65 km. i na icysokości i.000 mir. 
Charakterystyczny „grzyb" wzniósł się na wysokość 13.000 mir. 2 minut y po eksplozji. 
W dziesięć minut po eksplozji, „grzyb" wzniósł się do slratosfery i rozszerzył się w śred-

nicy 165 kilometrów. (Ass. Press Photo.) 

DO długiej listy tragicznych ofiar amerykańskich „doświadczeń" z bombą 
wodorową dochodzą nowe nazwiska : rybacy dwóch statków znajdu-
jących się odległości" 1.300 km od miejsca, w którym wybuchła druga 

bomba wodorowa, przebywają na leczeniu w szpitalu, zaś o 75 rybakach,któ 
rzy ze swymi łodziami znajdowali się niedaleko miejsca wybuchu, nie ma ża-
dnych wiadomości. 

(Dokończenie nu sti. 3)r 

i ogran i czony charakter" . 
Poniże j p o d a j e m y większe 

w y j ą t k i no ty : 
„Związek Radziecki zawsze 

uprawiał i nadal systematycz-
nie uprawia pol itykę poko ju i 
poprawy s tosunków między 
Państwami . Wyraża ło się to 
w propozyc jach przedstawio-
nych przez rząd radziecki w 
Organizac j i N a r o d ó w Z j e d n o -
czonych , o d n o s z ą c y c h się do 
ttgólnej redukcj i zbro jeń 
państw, oraz zakazu broni a-
t o m o w e j i innych kategorii 
broni m a s o w e j zagłady" . 

„Dotychczas , j a k w i a d o m o , 
nie udało się z powodu napot -
k a n y c h trudnośc i os iągnąć za-
warc ia odpowiedn i ch układów 

(Dokończenie na sir. 3) 

WA Ż N Y M wydarzeniem po-
litycznym świadczącym o 

skuteczności presji opinii pu-
blicznej sprzeciwiającej sie 
układom bońskim i paryskim 
jest manifest 5 9 postów socja-
listycznych (większość parla-
mentarnej grupy poselskiej 
S F I O ) , którzy podpisali bro-
szurę zatytułowana : , ,Przeciw 
obecnemu traktatowi o Euro-
pejskiej Wspólnocie Ohron-
nej , o swobodę w głosowaniu 

braterską jedność par t i i . . . " 

Broszura ta przeznaczona 
jest dla działaczy i członków 
partii socjalistycznej, zawiera 
argumenty przeciw E W O i ma 
na celu uzyskanie przez pos-
tów S F I O swobody w głoso-
waniu, w wyniku debaty par-
lamentarnej nad ratyfikacją 
układów bońskich i paryskich. 

Ukazanie się tego manife-
stu przeciw E W O i zastrzeże-

nia publicznie sformułowane 
przez . marszałka Juin — oto 
dwa znaczące fakty polityki 
francuskiej ub. tygodnia. 

Sprawa marsz. Juin świad-
czy o uczuciach, jakie żywi ar-
mia francuska, zaś manifest 
5 9 postów S F I O odzwiercie-
dla opinię robotników i klas 
średnich. 

Tak więc, w najrozmaitszych 
sferach społecznych sprzeciw 
wobec armii europejskiej wzra 
sta. Te dwa znaczące fakty 
przyczynią się do dalszego 
wzrostu • opozycji społeczeń-
stwa francuskiego. 

S I 0 D N A Z K O L E I 
Z N I Ż K A CEN W 
ZWIĄZKU RADZIECKIM 

Rząd radziecki wydał dekret o nowej zniżce cen, która 
wprowadzona została w życie w dniu 1 kwietnia i która 
jest siódmą z kolei zniżką począwszy od roku 1917. Dekret 
przewiduje zniżkę cen od 10 do 44,5 procent na produkty 
żywnościowe i artykuły codziennego użytkti. 

Chleb, mąka, makaron będą od 5 do 15 proc. tańsze; 
cena zboża i paszy dla bydła zniżona zostanie od 5 do 8 pro-
cent, ceny artykułów kolonialnych i materiałów wełnianych 
— od 10 do 20 procent ; obuwia — od 7 do 20 procent ; 
przedmioty użytku codziennego, zabawki, meble, od 10 do 
20 procent ; benzyny — o 50 procent ; materiałów budowla-
nych — od 10 do 30 procent. 

Między 1947 i 1953 r. ceny w handlu detalicznym zo-
stalv zmniejszone o potowe dzięki kolejnym zniżkom. 

T R Z E C I A ZNIŻKA C E N W C Z E C H O S Ł O W A C J I 
Ceny 53.000 artykułów zmniejszone 

OD 10 DO 28 P R O C E N T 

Rząd Czechosłowackiej Republiki Ludowej postanowił 
wprowadzić w życie nową zniżkę cen, trzecią i najznaczniejszą 
od przeprowadzenia reformy monetarnej w dniu 1 czerwca 
1953. Wiadomość ta ogłoszona została przez radio przez pre-
miera ministrów Viliama Siroky. 

Zniżka dotyczy produktów codziennego użytku. Przyniesie 
ona ludności 5.6 miliardów koron rocznie (korona warta jest 
w przybliżeniu 50 franków) oszczędności. Zniżka na ceny chle-
ba i produktów mącznych wahać się będzie między 8 i 15 pro-
cent ; ceny kasz i grochu zmniejszone zostaną o 8 proc.; ce-
ny cukru, i wyrobów cukierniczych — od 8 do 10 proc., cena 
mleka — o 10 proc. 

Zniżka cen na materiały tekstylne będzie jeszcze znacz-
niejsza. Ceny materiałów wełnianych zniżone zostaną śred-
nio o 25 proc.; mydlą i proszków do prania — o 28 proc. Ty-
leż przewidziane jest na naczynia stołowe, aparaty radiowe, 
samochody, motocykle, rowery, instrumenty muzyczne, arty-
kuły sportowe itd. 

Viliara '-:>?<Ky podkreślił, że nowa ta zniżka przynosi ro-
dzinie składającej się z czterech osób oszczędność roczną w 
postaci 3.300 koron, czyli — dwumiesięczny zarobek. 

Porozumienie między Francją 
Niemcami i Związkiem Radzieckim 
odizolowałoby militaryzm niemiecki 
— oJwiadcza W,. ILifrvcât piexuiô/zy, 
ô&kwtwcz Sœcja£i&ty,cznej Zjednaozanej 

Slcvdii Jûetnlec 
Na o twartym w ub. wtorek 4-tym kongresie . Socjalistycz-

nej Zjednoczonej Partii Niemiec, pierwszy' sekretarz Partii, 
Walter Ulbricht, wyg łos i ł ważne przemówienie poświęcone 

•zagranicznej polityce. Nîemieck-iej Republiki Demokratycznej : 

„Niemiecka Republika Demo-
kratyczna — powiedział on — 
uczyniła wszystko co było w 
jej mocy, aby ustalić przyjazne 
slosunki z wszystkimi sąsiadu-
jącymi krajami, ze Związkiem 
Radzieckim, przede wszystkim, 
ale również z innymi państwa-
mi, ze Stanami Zjednoczonymi 
lołącznie". 

„Jesteśmy szczególnie zainte-
resowani w porozumieniu mię-
dzy narodem francuskim, na-
rodem niemieckim i narodami 
Zw. Radz., ponieważ stanowi 
lo wspaniałą bazę dla zapew-
nienia pokojowej współpracy 
narodów Europy. Porozumienie 
między tymi narodami odizolo-
wało by pomimo pomocy ame-
rykańskiej militaryzm w Niem 
czech zachodnich i pomogłoby 
siłom demokratycznym narodu 

(Dokończenie na str. 3) 

Krwawe i zacięte walki 
o Dien Bien Fu 

Walter ULBRICHT (U.F.P.) 

r - J S K A l u d o w e j armii v ie tnamskie j osacza jące od dłuż-
szego czasu obóz w a r o w n y w Dien Bien Fu przystąpiły 

w ub. środę do ataku. 

Pierwszego dnia zajęły one 
n a p o ł u d n i o w y m wschodz ie 
trzy punkty w a r o w n e , p o m i m o 
kontra taków korpusu ekspedy-
c y j n e g o . W piątek oddziały 
v ie tnamskie zaatakowały z ko -
lei pozyc j e p ó ł n o c n o z a c h o d -
nie i p o ł u d n i o w o wschodnie . 
J e d n a z tych pozyc j i została 
zdobyta. 

Wed ług i n f o r m a c j i , jakie do -
tarły do F r a n c j i w p iątek wie-
czorem, sieć o k o p ó w v i e tnam-
skich otaczały wszystkie pozy-
c je korpusu ekspedycy jnego . 
Niezwykle zacięta i krwawa 
walka toczyła się n a terenach 
od leg łych tylko o j eden kilo-
metr od centrum obozu warów 
nego, zasypywanego poc iskami 
z dział i wstrząsanego wybu-
c h a m i bomb. Żołnierze walczą 
na pistolety, granaty, bagnety 
i noże. Obóz w a r o w n y Dien 
Bien Fu przedstawia obecnie 
obszar t ró jkąta , o boku mie -
r z ą c y m 3 ki lometry, gdzie bli-
sko 15.000 — żołnierzy korpusu 
ekspedycy jnego od czterech 
dni p o d d a n y c h jest gwałtow-
n y m i morder czym atakom ar-
tylerii. 

Korespondenc i prasowi do -
noszą, że garnizon osaczony 'w 

obozie w a r o w n y m może otrzy-
m y w a ć posiłki j edyn ie drogą 
powietrzną, ale że t rwa jące od 
kilku dni złe warunki a t m o -

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

MariaBesnard wypuszczona na 
wolność tymczasową za kaucja 

3 nowi eksperci cz-1'onkowie Akademii 
Nauk mianowani przez sad 

BROSCY „trucicielki z Loudun" uzyskali zadośćuczynienie 
(J na całej linii: po przesłuchaniu profesora Trujfert — 

który złożył przed sądem sprawozdanie z badań nad u-
trwaleniem się arszeniku w włosach ludzkich, Sąd wyznaczył 
trzech członków Akademii Nauk celem przeprowadzenia no-
wych ekspertyz i zarządził wypuszczenie Marii Besnard na 
wolność tymczasową (za kaucją). 

zał niezbicie, że w dziedzinie 
toksykologii trudno jest ustalić 
jakieś pewne dane. W przyszło-
ści dostarczenie przez eksper-
tów ilości arszeniku nie wys lar 
czy już dla wydania w y r o k u 
skazującego, trzeba będzie wy-
kazać ponadto skąd pochodzi 
ten arszenik... 

(Dokończenie na str. 3) 

Marszalek Juin został 
p o z b a w i o n y f u u k c j i 

iv a r m i i f r a n c u s k i e j 
NAJBARDZIEJ sensacyjnym wydarzeniem wewnętrznej polityki francuskiej os-

tatnich dni jest pozbawienie marszałka Juin wszystkich funkcji wojsko-
wych w armii francuskiej. 

Decyzję tę powzięła nadzwyczajna Rada minis-
trów zwołana w środę przed północą. 

Po przesłuchaniu dr. Truffert 
przeprowadzenie nowej eksper-
tyzy okazało się konieczne. 

Z drugiej strony sąd mianu-
jąc trzech n o w y c h ekspertów, 
cz łonków Akademii Nauk zmu-
szony był -poniekąd zwolnić Ma-
rię Besnard. W y r o k ten zgodny 
jest z literą prawa. 

Proces Marii Besnard w y k a -

Marszałek Juin został miano-
wany w sierpniu ub. roku wi -
ceprzewodniczącym Najwyższej 
Rady Francuskich Sił Zbroj -
nych i stałym doradcą wojsko-
w y m rządu dla spraw dotyczą-
cych strategii narodowej . Zasia 
tlał on w „Komitecie Obrony 
Narodowej" , by ł stale „ infor -
m o w a n y o stanie sił zbro jnych" 
i o t rzymywał raporty inspek-
torów przydzielonych do posz-
czególnych armii. 

Przypomni jmy również, że 
marsz. Juin pełni jednocześnie 
wysokie funkcje wo jskowe w 
organizacji atlantyckiej — 
(OTAN) . Jest- on mianowicie 
„naczelnym dowódcą sił zbroj-
nych „Centrum Europy" . 

Jest bardzo prawdopodobne, 
że będzie musiał wkrótce wy-
rzec się również i (ej funkcj i . 

W jakich warunkach i dla-
czego podjęła została ta sank-
cja, która wywo ła ła zrozumia-

le poruszenie w kolach wojsko-
w y c h i politycznych, nie tylko 
we Francji , ale i zagranicą 1 

W sobotę 26 marca marsz. 
Juin, w przemówieniu wyg ło -
szonym na bankiecie o f icerów 
rezerwy w Auxerre s formuło-
wał poważne zastrzeżenia od-
nośnie Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej. To wystąpienie pu-
bliczne przeciw E W O wywoła ło 
duże poruszenie w kolach rzą-
dowych. Min. Pleven wysiał do 
marszałka pismo żądając w y -
jaśnienia. Premier Laniel pod 
naciskiem swego ministra O-
brony Narodowej również za-
żądał „wy jaśnień" . Marszałek 
Juin został wezwany do pre-
miera w środę wieczorem. Min. 
Pleven miał wziąć udział w roz-
mowie . Jednakże marszałek od-
mówił udania się na wezwanie 
i zawiadomił o tym listownie 
Premiera. 

(Dokończenie na str. 3) 



Sir, 2; « :4« IV< 1954' 

M Czekaj, my cię oduczymy miauczenia po nocach... 

POGADANKA RADIOWA PAKT A T L A N T Y C K I 

— Chodzi mi tylko o to, aby mój zięć nigdy nie zapom-
niał o tym co dla niego uczyniłemI 

MU Z Y K A się skończyła, 
potem się komuś od-
biło i głośnik rzekł : 

— . . . N a d a j e m y pogadankę 
z cyklu , ,Wychowanie dz ie-
c i " . Przed mikrofonem pro-
fesor Chrząszcz. 

Komuś zabulgotało w żo-
łądku, chwilę trwały jakieś 
szmery, ktoś krzyknął : — 
Już, już! — Jakiś głos zru-
gał Felusia, że nie daje wię-
cej gazu, i wszystko nagle u-
cichło ustępując starczemu 
głosowi, szeleszczącemu jak 
liście pod jesień, miarowo i 
bezustannie. 

— Pogadanka o dzie-
ciach! — krzyknęła starsza 
pani . — Haniu! Haniu! po-
gadanka o dzieciach! 

— Idę , mamusiu! •— do 
pokoju wbiegła pani Hania 
i z otwartymi ustami zastygła 
przed głośnikiem. 

— Z dzieckiem —• seple-
nił głośnik — należy postę-
pować grzecznie, a le kon-
sekwentnie. Nasz stosunek do 
dziecka winien być nacecho-
wany stanowczością. . . 

Drzwi skrzypnęły . Mała 
główka o chytrych oczkach 
zajrzała do środka. 

— Wynoś się stąd! krzy-
knęła pani Han ia tupiąc. — 
Wynoś się w te j chwili! Ma-
musia słucha radia. 

— N ie wynoś. 
— N ie wyniesiesz się? 
— Nie wyniosę! 
— E j że? 
— A to komiczny dz ie-

ciak! — zaśmiała się pani 
Han ia . — Widz ia ła mamu-
sia, jak i mądry? No , to właź , 
tylko mi nie przeszkadzaj! 

Barwna kulka wtoczyła się 
do pokoju. Paluszki c iekawie 
dotknęły radia. — . . . N a j -
lepszym argumentem w sto-
sunku do dziecka — trze-
szczał głośnik — jest per-
swazja. Trzeba mu powie-
dz ieć . . . — Przy jdź do mnie 
nooocą! K i edy gwiazdy mi-
gocą! . . . 

— Zbysiu! Ty łobuzie! N ie 
kręć przy radiu! No , widziała 
M a m a ? Zmieni ł zakres fa l . 
Dostaniesz po łapach, że ci 
spuchną. Słyszysz, ty głupi 
smarkaczu! A masz! A masz! 

•— . . . Łagodna perswazja , 
powtarzam — głos profesora 
Chrząszcza powrócił do po-
koju — łagodna perswazja 
działa cuda. 

— Ode jdz ie sz od radia . . . 
nie, nie ma na niego sposo-
bu, prośba nie pomaga, bi-
cie nie pomaga, wie mamu-
sia, że już nie wiem, co z nim 
robić . . . 

— Jak będziesz niegrzecz-
ny, to cię weźmie dziad — 

rzekła rzeczowo starsza pa-
ni. 

— Do to lby? — spytał 
c iekawie Zbyś . 

— Do torby. I zawiezie 
do pana doktora. 

— A pan doktor cię ukłu-
je strzykawką — dodała z 
satysfakcją pani Han ia . 

. . .Straszenie dzieci — per-
swadował starczy głosik — 
prowadzi do chorób nerwo-
wych i powoduje tworzenie 
się kompleksów. Dziecko bu-
dzi się nieraz w nocy z krzy-
k iem. . . 

— Trrrach! 
— No , naturalnie, stłukł 

wazon! Ostatni kryształ z 
bory! A żeby cię! N ie , 
nutki spokojnie nie 

o -
mi-

można 

posłuchać. C z e k a j , ty potwo-
rze, tego już za wie le , teraz 
cię zamknę w ciemnym poko-
ju i będziesz tam siedział do 
rana bez jedzen ia . Ja ci po-
każę . . . 

Drzwi trzasnęły. 
Pani Hania wepchnęła Zby 

sia do łazienki i przekręciw-
szy klucz w zamku powróciła 
do opuszczonego odbiorni-
ka. 

Przez tego bachora stra-
ciłam prawie połowę poga-
danki o tym, jak należy cho-
wać dzieci!!! 

Monotonnie szemrał głoś-
nik, wtórując wodzie, która 
w łazienęe przelewała się już 
po brzegi wanny i bystrym 
strumieniem podmywała próg. 

JiwpEe atiantycfiie 
W roku 1953 frekwencja w jed-

nym z muzeów nowojorskich 
zmalaia aż o 89 procent, co bar-
dzo zdumiało dyrekcję. Zagad-
kę jednak wkrótce rozwiązano. 
Okazało się, że obok muzeum 
otwarto miejski szalet, który 
przejął funkcje takiej samej in-
stytucji w... muzeum. 

« 
* * 

„Cesarzowi" jaskiń hazardu — 
Bao-Dai'owi donoszą, że lud wiet-
namski nienawidzi go coraz bar-
dziej. 

— No cóż, nie kochają mnie... 
Ale kto nie ma szczęścia w mi-
łości, ten ma je w kartach. 

Niepodej rżany o lewicowość lon 
dyński „Punch" zamieścił żarto-
bliwą zgadywankę na tematy po-
lityczne. Oto jedno z zadań do 
rozwiązania (czytelnik ma wy-
brać właściwą odpowiedź) : 

„Konsultacja z zaprzyjaźniony-
mi mocarstwami oznacza w żar-
gonie dyplomatycznym : 

a ) starania o amerykańskie 
pozwolenie ; 

b ) prośbę o aprobatę Stanów 
Zjednoczonych ; 

c ) uzyskanie zgody Eisenhowe-
ra". 

Ciekawe, czy dyplomacja bry-
tyjska rozwiąże to zadanie. 

— Proszę, następny ! 

/ C K : ; "i. ' : 

Bez legendy 
m 

Mam kłopot z synem, do niczego nie jest zdolny. 
To pani szczęśliwa, mój jest zdolny do wszystkiego.. 

— Czy bezsenność jest zaraźliwa? 

— Eee, skądże! 

— A jak mój mąż nie śpi w nocy i słucha radia, to ja leż 
nie mogę spać... 

— Dziękuję pani. Zjem tyle ile będę tylko mógł. Mamu-
sia mówiła, że iv ten sposób, g dy wrócimy do domu, nie bę-
dziemy potrzebowali jeść kolacji... 

— Wiesz, wczoraj widziałam 

dowód osobisty Zosi i wy-

obraź sobie, że jako zawód po 

dala „przy mężu". A przecież 

widzę ją zawsze tylko z Puslal 

kiewiczem. 

** Hurra! Wojtuś, znalazłem 

drzwiI 

— Tak, rzeczywiście, len ka-

pelusik odmładza... wyglądasz 

w nim co najmniej o 10 do 15 
minut młodziej... 

— Kochani rodzice, rozegrałem mój pierwszy mecz przy-
jacielski w rugby... 

Wiesz, że Lala ma niedobrą przeszłość? 
Wiem. A przyszłość jeszcze gorszą ! 

No, jak wypadło przyję-
cie? 

Przyjęcie było gorące, ale 
bufet zimny... 

— Pytacie, czy do swej mai-
ki córka podobna? Dotychczas 
jeszcze nie, bo nie potrafi jesz-
cze mówić! 

FAKIR U LEKARZA 

— ...Ser? Kochanie, trochę na lewo!.., 

ADENAUER: — Ja glosuję 
za Niemcami w jednym obo-
zie!... — A tu — czy was boli. 

— Jestem przecież pewna, że 
bilet gdzieś zapodziałam... 

SZERYF: — Bi •awo Bill! A masz dowód jego winy? 
AGENT: — Naturalnie. Kolor skóry. — Czy długo zapuszczałeś, 

Józiu, tę przepiękną brodę? 



MARSZAŁEK JUIN ZOSTAŁ 
P O Z B A W I O N Y F U N K C J I 
W A R M I I F R A N C U S K I E J 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
O g. 19-ej premier Laniel i 

min. Pleven udali się do Pre-
zydenta Republiki , z prośbą o 
zwołanie nadzwycza jnego po-
siedzenia R a d y ministrów. Po 
d w u i pół godzinnych obradach, 
o g. pół do pierwszej w nocy , 
Rada minis trów powzięła u-
chwalę odbierającą marszałko-
w i Juin wszystkie funkc j e w o j -

skowe w armii f rancuskie j i po 
zostawiając m u jedynie god-
ność Marszałka Francj i . 

W chwil i , gdy Rada minis-
t rów decydowała o powzięciu 
tej sankcji , marsz. Juin wyg ło -
sił przemówienie na zebraniu 
Stowarzyszenia by łych uczniów 
szkoły of icerskiej w Saumur, 
w k t ó r y m potwierdził swoje de-
klarac je złożone w Auxerre . 

W 
SPRAWA MARSZAŁKA JUIN 

ZGROMADZENIU N A R O D O W Y M 

C P R A W A Marsz. Juin odbiła 
^ się g ł o ś n y m echem w Par-
lamencie. Za ledwie parę go-
dzin p o opubl ikowaniu u c h w a -
ły R a d y minis trów, sprawa ta 
została poruszona w Radzie Re-
publiki , która obradowała właś-
nie nad budżetem w o j s k o w y m . 

P. Michel Debre ( R P F ) w y s -
tąpił ostro przeciw decyzji rzą-
du oświadcza jąc : 

„W ubiegłą sobotę marsz. 
Juin zabrał głos stwierdzając 
to o czym wiemy wszyscy — 
że traktat o Europejskiej Współ 
nocie Obronnej jest zły. Nie 
wszystkim przemówienie to 
sprawiło przyjemność. Wczoraj 
wieczorem marszałek znów za-
brał glos w Stowarzyszeniu 
Saumur. Potwierdził on swoją 
uprzednią deklarację. W tym 
samym czasie, rząd w cieniu 
uchwalił sankcje przeciw mar-
szałkowi. Jest zupełnie jasne, 
że nie rozchodzi się tylko o kwe 
'slię dyscypliny...". 

S p r a w a marsz . Juin została 
podjęta przez Zgromadzenie Na-
rodowe , w czwartek wieczo-
rem, podczas dyskusj i nad pro-
jektem budżetu wo j skowego , 

P O R O Z U M I E N I E 

H A N D L O W E 

MIĘDZY P. R. L . 

A W Ę G I E R S K Ą R. L . 
NA ROK 1954 

31 marca br. podpisane zosta-
ło w Warszawie porozumienie o 
Wymianie towarów i płatnościach 
« a 1954 r. pomiędzy PRL a Wę-
gierską Republiką Ludową. 

Na podstawie porozumienia Fol 
ska eksportować będzie do Wę-
gier: węgiel, koks, cynk, drewno, 
artykuły przemysłu chemicznego, 
maszyny i urządzenia przemysło-
we oraz inne towary. 

Węgry eksportować będą do Pol 
Ski: aluminium, tlenek glinu, bau-
ksyt, zboże, obuwie, rowery, ma-
szyny i urządzenia przemysłowe 
Oraz inne artykuły. 

który wróc i ł z R a d y Republiki . 
Liczni m ó w c y wystąpi l i z os-

trą krytyką przeciw rządowi . 
Z a r ó w n o poseł Izorni (nieza-

leżni chłopi ) , gen. Koenig (gaul 
lista) jak i gen. Joinvil le (ko-
munista) podkreśli l i że marsza-
łek został odwo łany nie dlate-
go, że przekroczył przepisy o 
karności w o j s k o w e j , ale że w y -
stąpił przeciw EWO. 

„Każdemu wiadomo, — oś-
wiadczył gen. Koenig — że 
gdyby Juin wzywał do ratyfi-
kacji układu o Eur. Wspólno-
cie Obronnej, otrzymałby gra-
tulacje bez względu na to czy 
przekroczyłby czy nie przekro-
czyłby przepisów dyscypliny 
wojskowej". 

Gen. Joinvil le oświadczył w 
imieniu grupy komunistycznej : 

„Zawsze potępialiśmy stano-

wisko polityczne generała Juin. 
Nie zmieniliśmy co do tego na-
szej opinii, która zresztą spo-
wodowała, że byliśmy jedyny-
mi, którzy sprzeciwili się pod-
niesieniu go do godności mar-
szałka Francji. 

Tym swobodniej konstatuje-
my, że tale długo jak przemó-
wienia marszałka Juin nie prze 
szkadzały rządowi, len ostatni 
na to pozwalał, i że zareagował 
tylko dlatego, że rozchodziło 
się o Europejską Wspólnotę 0-
bronną. 

„Nie rozchodzi się więc w 
rzeczywistości o sprawę osobis-
tą ni o sprawę dyscypliny, ale 
o nową interwencję rządu w o-
bronie EWO... 

„Zresztą, p. Pleven nie czynił 
tyłu zastrzeżeń gdy gen. Lar-
minat opublikował książkę przy 
chylną EWO ; a przecież napi-
sał do niej wstęp i polecił ją 
kadrom. 

„Rząd przez zajęcie takiego 
stanowiska otrzyma być może 
gratulacje rządu St. Zjednoczo-
nych oraz rządu Niemiec boń-
shich. Jednakże wykazując, że 
jest zdecydowany na wszystko 
aby doprowadzić do Europej-
skiej Wspólnoty Obronnej, wy-
jawił że zgadza się na jeszcze 
większe odizolowanie się od 
większej części armii i olbrzy-
miej większości narodu". 

Związek Radziecki wysuwa nowe 
propozycje zmierzające do zapew-
nienia bezpieczeństwa w Europie 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

m i ę d z y n a r o d o w y c h w tych tak 
w a ż n y c h sprawach. . . " 

„Jeżeli chodz i o Związek Ra-
dziecki to będzie on nadal na-
legał na kon ieczność p o w a ż n e j 
redukc j i zbro jeń i w o j s k 
państw, koniecznośc i zawarc ia 
układu g w a r a n t u j ą c e g o , że e-
nergia a t o m o w a nie będzie u -
żyta dla ce lów destrukcj i i m a 
sowe j zagłady ludzi" . 

„Nie m a ż a d n e j wątp l iwośc i , 
że użycie podczas w o j n y broni 
a t o m o w e j i broni w o d o r o w e j , 
przynios łoby n a r o d o m nieobl i -
czalne nieszczęścia, r ówna ło -
by się m a s o w e j zagładzie lud-
nośc i cywi lne j , zniszczeniu 
wielkich miast i o ś r o d k ó w 
przemys łowych , kultury i wie-
dzy współczesne j , w łączn ie ze 
s tarymi ośrodkami cywi l izac j i 
j ak imi są wielkie stolice 
państw świata" . 

. . .„Istnieją również inne środ 
ki utrwalenia p o k o j u " . 

„ P o d tym wzg lędem, należy 
przede wszystkim podkreśl ić 
wagę sprawy w z m o c n i e n i a bez-
p ieczeństwa w Europie ; utrzy-
m a n i a p o k o j u w Europie jest 
b o w i e m d e c y d u j ą c y m czynni -
k i e m ut rzymania p o k o j u w o-
góle i zapobieżenia n o w e j w o j -
nie światowe j " . 

„ W konsekwenc j i czego, rząd 

W OBRONIE OŚWIATY FRANCUSKIEJ 

WSPANIAŁY SUKCES 24-godz. STRAJKU 
NAUCZYCIELI i PROFESORÓW 

GENERALNY strajk nauczycieli, profesorów 
odbyty w całkowitej jedności w środę w 
prowincji był niezwykłym sukcesem dla jego organiza-

torów. 

i studentów 
Paryżu i na 

Strajk ten, w którym wzięło 
udział 95 proc. personelu naucza-
jącego szkół podstawowych, śre-
dnich, wyższych i technicznych 
został przeprowadzony pod has-
łem obrony oświaty i kultury 
francuskiej — chluby narodu 
'francuskiego. 

Liczni nauczyciele i profesoro-
wie, którzy nigdy w życiu swoim 
nie wzięli udziału w żadnym ru-
chu strajkowym, tym razem świa-
domi swojej odpowiedzialności 
wobec kraju, przyłączyli się do 
walki w obronie zagrożonych 
wartości kulturalnych, dorobku 
narodu francuskiego, który wsła-
wił imię Francji daleko poza je j 
granice. 

Przez podjęcie tego strajku 
personel nauczający wszystkich 
szkół i placówek naukowych jed-
nomyślnie zaprotestował przede 

P o wybuchu drugiej 
b o m b y wodorowe] 

Dokończenie ze str. 1) 
W c h w i l i g d y te g r o z ą p r z e j 

m u j ą c e w i a d o m o ś c i w y w o ł u j ą 
o b u r z e n i e i g w a ł t o w n e p r o t e -
sty ś w i a t o w e j o p i n i i p u b l i c z -
n e j a m e r y k a ń s k i e k o ł a a g r e -
s y w n e s k ł a d a j ą o ś w i a d c z e n i e 
z d u m i e w a j ą c e swo im c y n i z -
m e m . 

P r z e w o d n i c z ą c y a m e r y k a ń -
s k i e j K o m i s j i d l a b a d a ń n a d 
e n e r g i ą a t o m o w ą a d m i r a ł L e -
wis S t r aus s z ł o ż y ł na k o n f e r e n 
c j i p r a s o w e j E i s e n h o w e r a r a -
p o r t t y c z ą c y s ię , , d o ś w i a d -
c z e ń " z d n i a 1 i 2 6 m a r c a . 

S t r a u s s o ś w i a d c z y ł , ż e r y -
b a c y j a p o ń s c y r a n n i z o s t a l i 
n i e na s k u t e k d z i a ł a n i a p r o -
m i e n i r a d i o a k t y w n y c h , a l e o d 
ł a m k a m i b o m b y . T e n s a m 
S t r a u s s p o d k r e ś l i ł , n i e d r g n ą -
wszy n a w e t : , , J e s t n i e m o ż l i w e , 
a b y p o d o b n e d o ś w i a d c z e n i a 
u sz ł y k o n t r o l i t y c h , k t ó r z y n i -
mi k i e r u j ą " i b y u s p o k o i ć o -
p i n i ę p u b l i c z n ą d o d a ł : „ J e ś l i 
W y b u c h z 1 m a r c a s p o w o d o -
w a ł p e w n e n i e s p o d z i e w a n e 
s k u t k i , n i e ma p o w o d ó w d o 
o b a w y . . . " , n a w e t j e ś l i u d o s k o 
n a l o n a b o m b a , , m o ż e z n i s z -
c z y ć j a k i e k o l w i e k m ia s to na 
z i e m i " i b y s k o n k r e t y z o w a ć 
d o r z u c i ł „ o ś r o d e k m i e j s k i o 
p o w i e r z c h n i N o w e g o J o r k u na 
p r z y k ł a d " . 

W k o n k l u z j i a d m i r a ł S t r a u s s 
p r z e d s t a w i ł w i z j e n o w e j e r y 
k o n s t r u k t y w n e j . W e d ł u g n i e -
g o u d o s k o n a l e n i e b o m b y w o -
d o r o w e j d z i ę k i d o ś w i a d c z e -
n i o m w B i k i n i z b l i ż y S t . Z j . 
d o , n o w e j e r y , w t e d y U S A 
b ę d ą m o g ł y u ż y ć e n e r g i i a -
t o m o w e j d l a c e l ó w k o n s t r u k -
t y w n y c h . T o z n a c z y , ż e na 
s p u s t o s z o n e j z i e m i , na k t ó r e j 
k i l k u l u d z i d o p r o w a d z o n y c h 
d o s t a n u p r y m i t y w n e g o ż y w i ć 
s ię b ę d z i e k o r z e n i a m i , n a d e j -
d z i e w r e s z c i e m o m e n t p o d j ę -
c ia o l b r z y m i c h p r a c , u m o ż l i -
w i o n y c h d z i ę k i e n e r g i i a t o -
m o w e j . 

J e s t z r o z u m i a ł e , ż e p o -
d o b n i e c y n i c z n i e i m a k a b r y -
c z n e o ś w i a d c z e n i a w y w o ł u j ą 
p r o t e s t y na c a ł y m ś w i e c i e i 
c o r a z l i c z n i e j s z e są g ł o s y d o -
m a g a j ą c e s ię z a k a z u u ż y c i a 
b r o n i m a s o w e j z a g ł a d y . 

1 0 0 D E P U T O W A N Y C H 
L A B O U R Z Y S T Ó W 

D O M A G A S I E Z A K A Z U 
B R O N I A T O M O W E J 

W ś r o d ę z e b r a ł a s ię w A n -
g l i i R a d a m i n i s t r ó w , na k t ó -
r e j C h u r c h i l l z ł o ż y ł o ś w i a d -
c z e n i e o d n o ś n i e o s t a tn i ch w y -
p a d k ó w . O ś w i a d c z e n i e to z o -
s t a ło su rowo s k r y t y k o w a n e 
p r z e z p r a s ę a n g i e l s k ą . 1 0 0 d e 
p u t o w a n y c h P a r t i i P r a c y u c h -
w a l i ł o w n i o s e k d o m a g a j ą c y 
s ię z a k a z u u ż y c i a b r o n i a t o -
m o w e j . 

W n i o s e k t e n z b i e g a s ię z 
p r o p o z y c j ą P r e m i e r a I n d i i 
N e h r u , k t ó r y p o n a d t o d o m a -
ga s ię z w o ł a n i a k o n g r e s u u -
c z o n y c h , na k t ó r y m ci o s ta t -
ni w y t ł u m a c z y l i b y o p i n i i p u -
b l i c z n e j c z y m jes t w o j n a a t o -
m o w a . 

N O T A R Z Ą D U 
J A P O Ń S K I E G O D O U S A 

R z ą d j a p o ń s k i s k i e r o w a ł d o 
r z ą d u S t . Z j e d n . n o t ę , w k t ó -
r e j p o d k r e ś l a , ż e U S A p o -
w i n n y w z i ą ć p o d u w a g ę „ p o -
w a ż n e s k u t k i j a k i e w y w o ł a ł y 
d o ś w i a d c z e n i a z b o m b ą a t o -
m o w ą j a k r ó w n i e ż s p r a w ę roz -
s z e r z e n i a s t re fy n i e b e z p i e c z e ń 
stwa w o k o l i c a c h , d o k t ó r y c h 
z w y k l i u d a w a ć s ię r y b a c y j a -
p o ń s c y " . 

• 

G i o v o n i d e p . K o m . P a r t i i 
F r a n c j i o r a z 3 4 s e n a t o r ó w 
w ł o s k i c h n a l e ż ą c y c h d o P a r t i i 
K o m . o r a z d o p a r t i i s o c j a l . 
N e n n i ' e g o d o m a g a j ą s ię p o -
ł o ż e n i a k r e s u z b r o d n i c z y m 
d o ś w i a d c z e n i o m o r a z z a p o w i e 
d z i e l i i n t e r p e l a c j e w t e j s p r a -
w i e . 

wszystkim przeciw niedostatecz-
nym kredytom, nie będącym w 
stanie zadośćuczynić elementar-
nym potrzebom szkół francuskich 
(stypendia, pomoc dla studentów, 
zwiększenie ilości nauczycieli i bu-
dynków szkolnych, niezbędnych 
wobec znacznego przyrostu dziat-
wy szkolnej, itd.) ; wyraził on rów 
nież z mocą wolę obrony „nieza-
leżności Uniwersytetu i swobód 
syndykalnych". 

Komentując te 24 godzinną ak-
cję strajkową, dziennik „Humani-
té" pisze: 

„Jest jasne, że gdyby połowa 
budżetu nie była pochłonięta 
przez przygotowania do wojny i 
przez prowadzenie działań wojen-
nych w Indochinach... problemy 
jakie wysuwają rewindykacje Uni-
wersytetu mogłyby być rozwiąza-
ne. Środki materialne istnieją ; 
ale należy je poświęcić raczej na 
dzieło pokoju aniżeli na dzieło 
śmierci. 

PRZEBIEG STRAJKU 
W PARYŻU 

Według cyfr podanych przez 
administrację państwową, nauczy-
ciele szkół podstawowych strajko-
wali w 80 proc. w mieście i w 90 
proc. na przedmieściach. 

Według informacji pochodzą-
cych z tego samego źródła, ilość 
nauczycieli szkół średnich, którzy 
wzięli udział w akcji wynosił od 
75 do 95 proc. 

Personel szkół technicznych i 
różnych muzeów narodowych 
strajkował w 95 proc. 

W ciągu dnia odbyły się liczne 
wiece, z których najpotężniejszy 
miał miejsce w Bourse de Travail 
w Paryżu. 

...I NA PROWINCJI 
Strajk objął olbrzymią więk-

szość personelu nauczającego 
szkól wszelkich stopni. Np. w Mar-
sylii, Rouen, Le Havre, Tuluzie 
strajk był całkowity w szkolni-
ctwie podstawowym i technicznym 
i prawie całkowity w szkolnictwie 
średnim; w Clermont-Ferrand 
strajk był praktycznie stuprocen-
towy we wszystkich zakładach 
szkolnych. 
MANIFESTACJE STUDENTÓW 

PARYSKICH 
Tysiące studentów francuskich 

manifestowało z dynamizmem 
przez dwie i pól godziny w dziel-
nicy łacińskiej Paryża. Na czele 
manifestantów kroczyli profesoro-
wie i przywódcy syndykatów na-
uczycielskich. Studenci skandowa-

li następujące hasła: „domagamy 
się kredytów na stpendia, restau 
rację, sale wykładowe, laborato-
ria" itp. oraz: „domagamy się dy-
misji ministra Andre Marie". 

Orszak manifestantów udał się 
do gmachu Sorbony, gdzie o g. 
15-ej odbył się wielki wiec. Ob-
szerne podwórze Sorbony nie mo-
gło pomieścić wszystkich manife-
stantów. Uprzednio odbył się inny 
wiec na ulicy Soufflot, w którym 
wzięli udział liczni członkowie 
Parlamentu. 

radziecki przedłożył na berl iń-
skiej k o n f e r e n c j i ministrów 
Spraw zagran i cznych Franc j i , 
Wie lk ie j Brytani i , S tanów 
Z j e d n o c z o n y c h i Związku Ra-
dzieckiego propozyc ję „zagwa-
rantowania bezpieczeństwa w 
Europ ie " i w związku z propo-
zycją tą przedłożył pro jekt 
„Ogó lnoeurope j sk iego traktatu 
ko lektywnego bezpieczeństwa 
w Europie" . 

...,,W traktacie tym mogą 
wz iąć udział wszystkie pań-
stwa europejskie niezależnie od 
i ch ustro ju społecznego , włą-
cznie z N i e m c a m i , Niemiecką 
Republ iką Demokratyczną i 
Niemiecką Republ iką Federal -
ną , tak długo j a k N i e m c y nie 
będą z j ednoczone . W razie 
z b r o j n e j agresj i przec iw jakie-
muko lwiek z b i o r ą c y c h udział 
państw, traktat przewiduje , że 
udz ie lona będzie państwu — 
of iarze agresj i , — możl iwie 
wszechs t ronna p o m o c , włącz -
nie z p o m o c ą zbro jną , ce lem 
przywrócenia i u t rzymania po-
ko ju m i ę d z y n a r o d o w e g o i bez-
pieczeństwa w Europie" . 

„Wiadomo, że plany utworze-
nia „Europejskiej Wspólnoty Ob-
ronnej" przewidują utworzenie 
ugrupowania wojskowego ograni-
czonego do sześciu państw euro-
pejskich, pod nazwą której orga-
nizowana jest „armia europej-
ska", licząca siły zbrojne Fran-
cji, Wioch, Belgii, Holandii, 
Luksemburga i również Niemiec 
zachodnich z generałami hitle-
rowskimi na czele, co sprzeczne 
jest z podpisanymi przez Fran-
cję, Wielką Brytanię i Stany Zje-
dnoczone razem ze Związkiem 
Radzieckim zobowiązaniami nie 
dopuszczenia do remilitarvzacji 
Niemiec ; dodajmy, że już teraz 
opracowuje się plany przewidu-
jące utworzenie kilkudziesięciu 
dywizji zachodnio-niemieckich". 

Wiadomo również dobrze, że w 
związku z planami utworzenia 
„armii europejskiej", rządowe śro 
dowiska Niemiec zachodnich wy-
znaczają sobie otwarcie jako cel 
remilitaryzację Niemiec w przy-
śpieszonym tempie, i zastosowa-
nie zarządzeń zmierzających do 
utworzenia regularnego wojska, 
wszelkiego rodzaju broni i że te 
środowiska nie uważają więcej za 
stosowne ukrywać swych zamia-
rów agresywnych wobec sąsied-
nich paiistw. Pokojowe narody 

KRWAWE 
I ZACIĘTE WALKI 
O DIEN BIEN FU 

Dokończenie ze sir. 1) 

s feryczne bardzo utrudnia ją 
r u c h s a m o l o t ó w . Jeden z ko -
r e s p o n d e n t ó w poda je , że r u c h 
s a m o l o t ó w u t r u d n i o n y jest 
również przez coraz skutecz-
nie jsze działanie v i e tnamsk i ch 
dział przec iwlotniczych . 

D W A P O C I Ą G I 
W Y S A D Z O N E NA L I N I I 

H A B O I — H A I F O N G 
Lin ia ko l e j owa ł ą c z ą c a H a -

no i z H a i f o n g z n ó w została 
przecięta w d w ó c h m i e j s c a c h . 
Jeden p o c i ą g został wysadzo -
ny o 52 km. n a w s c h ó d od H a -
noi , drugi — o 20 km. na za-
c h ó d od H a i f o n g . 

Jest to j e d y n a l inia ko le j o -
wa u m o ż l i w i a j ą c a zaprowian-
towanie f o r tecy D i e n Bien Fu. 

Data 24-godz. strajku będzie wyznaczona 
jutro przez Komitet Konlederalny C.G.T. 

J u t r o w p o n i e d z i a ł e k z b i e -
ra s ię k r a j o w y k o m i t e t k o n -
f e d e r a t ny , k t ó r y m a w y z n a -
c z y ć d a t ę 2 4 g o d z i n n e g o 
s t r a j k u o p o d w y ż k ę m i n i m a l -
n e g o z a g w a r a n t o w a n e g o z a -
r o b k u d o k w o t y 2 5 . 1 6 6 f r . i 
o g ó l n ą p o d w y ż k ę wszys tk i ch 
z a r o b k ó w i p ł a c . 

W ś r o d ę , t j . na k i l k a d n i 
p r z e d t y m w a ż n y m p o s i e d z e -
n i e m e g z e k u t y w a C G T w y s ł a -
ła nowy l ist d o C F T C i F O 
p r o p o n u j ą c im raz j e s z c z e 
w s p ó l n e z o r g a n i z o w a n i e i w y -
z n a c z e n i e d a t y 2 4 g o d z i n n e -
go s t r a j k u . 

W l i śc ie t y m c z y t a m y : 
„ P r z y p o m i n a m y , ż e o d p o 

O S U K C E S 24 GODZ. 
S T R A J K U W S K A L I 

K R A J O W E J 

Krajowa Konferencja 
robotnicza w Paryżu 

Dziś odbywa się w Paryżu roz-
poczęta w sobotę krajowa konfe-
rencja robotnicza, która zadecy-
duje o podjęciu 24-godzinnego 
strajku celem wywalczenia pod-
wyżki zagwarantowanego minimal-
nego zarobku miesięcznego do 
kwoty 25.166 fr. oraz ogólnej pod-
wyżki wszystkich zarobków i 
plac. 

Biorą w niej udział setki dele-
gatów wybranych na robotniczych 
k o n f e r e n c j a c h depar-
tamentalnych, odbytych w ub. 
sobotę i niedzielę i na których o-
bradowali tysiące delegatów wy-
branych na bazie korporacji lub 
przedsiębiorstw. 

Dzisiejsza konferencja krajo-
wa ma duże znaczenie. Zadecy-
duje ona o formie akcji rewin-
dykacyjnej, która będzie ważnym 
etapem w walce o uzyskanie 
zadośćuczynienia zasadniczej re-
windykacji francuskich rzesz pra-
cujących. 

Napływające wciąż liczniejsze 
informacje o sukcesach przygo-
towawczej akcji jednościowej w 
różnych okręgach w całej Fran-
cji zapowiadają sukces akcji w 
skali krajowej. 

Osoba poważna w wieku lat 
20 - 30, o dobrej prezencji, 
znajdzie dobrze płatną pracę 
w rodzinie (3 osoby i jedno 
6-miesięczne dziecko). Czystość 
i pracowitość wymagana. Zgła-
szać się osobiście codziennie w 
godz. między 13-tą a 15-tą lub 
listownie do: Mr. Georges, 7, 
rue Danton, Paris, albo telefo-
nicznie: DAN 81-31. 

Europy, a szczególnie sąsiedzi 
Niemiec zachodnich nie mogą za-
tem wobec groźby jaką przedsta-
wia odradzany militaryzm nie-
miecki oraz wobec wcielenia 
Niemiec zachodnich do „Europej-
skiej Wspólnoty Obronnej" nie 
doznawać uzasadnionego uczucia 
niepokoju o swe bezpieczeństwo". 

„Kroczyć po drodze odbudowy 
militaryzmu niemieckiego i for-
mowania ugrupowań wojsko-
wych w Europie, oznacza, nie 
tylko nie przyczyniać się do 
utrwalenia pokoju, ale, wręcz 
odwrotnie, oznacza działać na 
rzecz przygotowań do nowej wo,j-
ny 

Podczas dyskusji nad radzie-
cką propozycją zagwarantowania 
kolektywnego bezpieczeństwa w 
Europie, wyrażono zdanie, że nie 
jest pożądane, aby Stany Zje-
dnoczone Ameryki pozostały na 
uboczu od traktatu kolektywne-
go bezpieczeństwa w Europie. 
Wziąwszy pod uwagę okoliczność 
tę i fakt, że w drugiej wojnie 
światowej Stany Zjednoczone u-

c z ą t k u l u t e g o z a p r o p o n o w a -
l i śmy W a m p r z e p r o w a d z e n i e 
r o z m ó w na t e m a t w s p ó l n e g o 
z o r g a n i z o w a n i a i w y z n a c z e n i a 
d a t y s t r a j k u . 

„ W o b e c t e g o , ż e n ie o t r zy 
m a l i ś m y p r z y c h y l n e j o d p o w i e 
d z i , nasz k r a j o w y k o m i t e t kon 
f e d e r a l n y n i e w ą t p l i w i e b ę -
d z i e u w a ż a ł , ż e p o w i n i e n , n i e 
z w l e k a j ą c d ł u ż e j sam w z i ą ć 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć w y z n a c z e -
n ia d a t y . 

„ J e d n a k ż e w o b e c f a k t u , ż e 
o g ó ł p r a c o w n i k ó w , s y n d y k o -
w a n y c h w r ó ż n y c h c e n t r a l a c h 
o r a z n i e z o r g a n i ż o w a n y c h , p r a 
g n i e , a b y w s z y s t k i e o r g a n i z a -
c j e s y n d y k a I n e w e z w a ł y d o 
w z i ę c i a u d z i a ł u w s t r a j k u , t a k 
j a k to m i a ł o m i e j s c e 2 9 s tycz-
n i a , e g z e k u t y w a C G T p o d a j e 
W a m d o w i a d o m o ś c i , ż e g o -
towa j e s t , p r z e d o d b y c i e m s ię 
p o s i e d z e n i a n a s z e g o k o m i t e t u 
k o n f e d e r a l n e g o , r o z p a t r z y ć 
w s p ó l n i e z W a m i tę s p r a w ę d a 
t y , t a k , a b y , o i l e m o ż l i w e , 
d a t a ta z o s t a ł a w y z n a c z o n a w 
p o r o z u m i e n i u w W a m i . 

E K S P E R C I 

MOCARSTW 

ZACHODNICH 

P R Z Y G O T O W U J Ą 

W PARYŻU 

ODPOWIEDŹ NA NOTĘ 

RADZIECKĄ 

W Paryżu zebrać się mają 
eksperci trzech mocarstw za-
chodnich Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczo-
nych, celem opracowania od-
powiedzi na ostatnią notę ra-
dziecką, która zawiera m. inn. 
propozycję Związku Radziec-
kiego przystąpienia do Organi-
zacji Traktatu Północno-Atlan-
tyckiego. 

Pomimo, że mocarstwa za-
chodnie utrzymują, że traktat 
ten nie przeznaczony jest dla 
żadnych celów agresywnych 
propozycja radziecka wywołała 
w kancelariach „zachodnich" 
zakłopotanie i, jeśli chodzi o 
Stany Zjednoczone, wyraźny 
sprzeciw. 

czestniczyly we wspólnej walce 
przeciw agresji hitlerowskiej i że 
wspólnie ze Związkiem Radziec-
kim, Francją i Wielką Brytanią 
ponoszą odpowiedzialność za po-
wojenne stosunki w Europie, 
wziąwszy również po uwagę opi-
nię Stanów Zjednoczonych sfor-
mułowaną na konferencji w 
Berlinie, rząd radziecki ze swej 
strony nie widzi przeszkód unie-
możliwiających rozwiązanie spra-
wy udziału Stanów Zjednoczo-
nych w „ogólnoeuropejskim trak-
tacie wzajemnego bezpieczeń-
stwa w Europie". 

„Na konferencji w Berlinie, 
podczas dyskusji nad propozycją 
radziecką tyczącą się ogólnoeuro-
pejskiego traktatu w związku z 
utworzeniem układu kolektywne-
go bezpieczeństwa w Europie po-
ruszono również sprawę miejsca 
i roli „Organizacji Traktatu At-
lantyku Północnego. Przy tej oka-
cji przedstawiciel Francji oświad-
czył (zarówno jak i przedstawicie-
le Wielkiej Brytanii i Stanów Zje-
dnoczonych), że Traktat Atlanty-
ku Północnego ma charakter ob-
ronny i nie jest skierowany prze-
ciwno żadnemu państwu ani żad-
nej grupie „państw". 

„Stanowisko rządu radzieckie-
go w sprawie traktatu Atantyku 
Północnego jest dobrze znane. 
Rząd ZSRR nigdy nie podziela! 
i nie może podzielać obecnej po-
stawy. według której traktat ten 
nosi charakter obronny. Rząd ra-
dziecki opiera swe stanowisko na 
fakcie, że traktat Atlantyku Pół-
nocnego tworzy zamknięte ugru-
powanie państw, że lekceważy on 
konieczność uniemożliwienia no-
wej agresji niemieckiej i że ZSRR 
będąc jedynym z wielkich mo-
carstw uczestniczących w koalicji 
antyhitlerowskiej, które nie jest 
członkiem traktatu, traktat ten 
może być uważany za co inne-
go jak za traktat agresywny, 
skierowany przeciw Związkowi 
Radzieckiemu". 

„Jest całkowicie jasne, że w 
odpowiednich warunkach orga-
nizacja traktatu „Atlantyku Pół-
nocnego" mogłaby stracić swój 
charakter agresywny, w wypadku 
gdyby .jego członkami stały się 
wszystkie wielkie mocarstwa, któ-
re brały udział w koalicji anty-
hitlerowskiej. 

Powołując się na niezmienne 
zasady swej polityki pokoju i sta-
rając się zmniejszyć naprężenie 
stosunków m i ę d z y n a r o d o -
w y c h , rząd radziecki wyraża 
swą gotowość zbadania, razem z 
rządami zainteresowanymi, spra-
wę udziału ZSRR w traktacie 
Atlantyku Północnego". 

ZE ŚWIATA 
ANGLIA. — Pracownicy 

i.000 zakładów mectfaniki otrzy 
mali zadośćuczynienie swych 
rewindykacji na skutek akcji, 
która była jedną z najpoważ-
niejszych od chwili zakończe-
nia wojny. 

ARGENTYNA. — David Michel 
Torino, działacz partii radykałów 
i redaktor naczelny pisma „El 
Intransigente" wypuszczony zos-
tał z więzienia, gdzie odbył 35-
miesięczną karę za „brak szacun-
ku" względem prezydenta Juana 
Perona. Torino skazany był z po-
czątku na sześć lat więzienia; ka-
ra jego została złagodzona do 
dwóch lat przez Sąd Apelacyjny 
miasta Salta. 

ZSRR. — Oficjalna agencja 
informacyjna w Madrycie do-
nosi, że czterej jeńcy hiszpań-
se y z Błękitnej Dywizji po-
stanowili nie pójść za przykła-
dem swych towarzyszy repa-
triowanych do Hiszpanii i po 
zostać w ZSRR. 

SZWECJA. — Angielska agencja 
„Reuter" podaje, że p. Oesten lin-
den, min. Spraw Zagr. oświad-
czył, że Szwecja bynajmniej nie 
dąży do zmiany swej polityki 
ścisłej neutralności. 

K A N A D A . — Walter Harris, 
minister Ludności oświadczył 
w Parlamencie, że spośród 5 
Francuzów, skazanych za kola-
borację. i zamieszkujących w 
Ottawie, trzech otrzymało oby-
watelstwo kanadyjskie. 

DANIA. — „Reuter" donosi, że 
według kół dobrze poinformowa-
nych, rząd duński nie przeciw-
stawia się więcej budowie dwóch 
baz lotniczych Organizacji Paktii 
Atlantyckiego w Tirstrup i Van; 
del na półwypsie jutlandzkim. 

Prace zostały przerwane w je-
sieni, 

USA. — Komisja senatorska 
amerykańskich sił zbrojnych 
zatwierdziła awans faszysty 
Charles A. Lindbergha na ge-
nerała brygady lotniczych 
wojsk rezerwowych USA. 

LIBAN. — 116 studentów i ucz-
niów bejruckich bierze udział w 
strajku głodowym, który podjęły 
został ub. roku. Żądają oni u-
uwolnienia swych towarzyszy a-
resztowanych na skutek incyden-
tów, które miały miejsce ub. so-
boty na uniwersytecie amerykań-
skim. 

INDIE FRANCUSKIE. — W 
Pondichery policja strzelała dd 
manifestantów, którzy domaga-
li się powrotu do Indii teryto-
rium objętego koncesją francû 
ską. 

Żywe reakcje w całym świecie 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
ŻYWE ZAINTERESOWANIE 

W BELGII 
Agenc ja Reuter podaje, że 

koła na ogół dobrze poinfor-
m o w a n e twierdzą, że rząd bel-
gi jski jest „ogromnie zaintere-
s o w a n y " propozycją radziecką 
odnośnie bezpieczeństwa zbioro-
wego i możliwością wstąpienia 
ZSRR do Organizacji Paktu At-
lantyckiego. 

Z BRAKU ARGUMENTÓW 
RZAD USA POWOŁUJE SIĘ 

NA „BRAK POCZUCIA 
BEZPIECZEŃSTWA" 

Amerykański Departament Sta-
nu bez porozumienia się z rządem 
francuskim i angielskim opubli-
kował komunikat, w którym u-
trzymuje, że propozycje radziec-
kie „podlegają tym samym zasad-
niczym zastrzeżeniom, które wy-
sunięte zostały w Berlinie". Ale 
nie może, rzecz jasna, wysunąć 
dwóch zasadniczych zastrzeżeń, 
które zostały sformułowane przez 
Dullesa w Berlinie. Zastrzeżenia 
te siłą rzeczy nie mają racji bytu 
ze względu na propozycje radzie-
ckie, które uznają możliwość u-
działu St. Zjedn. w organizacji 
europejskiego bezpieczeństwa zbio-
rowego i przewidują warunki, u-
możliwiające przystąpienie ZSRR 
do Paktu Atlantyckiego. 

Dep. Stanu powołuje się na 
„brak poczucia bezpieczeństwa", 

który nie pozwala „żywić zaufa-
nia" do inicjatywy radzieckiej. 

W artykule poświęconym nocie 
radzieckiej amerykański dziennik 
„New York Times" gwałtownie ją 
atakuje, określając ją jako ma-
newr i pisze w konkluzji: 

„Stany Zjedn. już ją odrzuciły 
i nie należy przypuszczać ani na 
chwilę, że Wielka Brytania i 
Francja dadzą się wywieść w po-
le". 

WŚCIEKŁOŚĆ W KOLACH 
BONSKICH 

Adenauer nie posiada się z 
wściekłości. Jego przyjaciele rzu-
cają obelgi. Nic dziwnego: układ 
pokojowy zniweczyłby ich plany 
remilitaryzacji i położyłby kres 
nadziejom odebrania polskich 
ziem zachodnich. 

„Der Tagesspiegel", gazeta wy-
chodząca w amerykańskiej strefie 
Berlina pisze: 

„Z pewnością Moskwa stawia 
na za.kłopotanie, w jakim znajdu-

je się zachód, chcąc usprawiedli-
wić swą odmowę. Okazuje się te^ 
raz, że odrzucenie przez państwa 
zachodnie w Berlinie planu Moło-
towa odnośnie bezpieczeństwa eu-
ropejskiego i oświadczenie, że 
Ameryka nie powinna być z niego 
wykluczona, nie było trafnym 
posunięciem". 

„Powinni byli raczej wyraźnie 
oświadczyć, że nie tylko układ 
bezpieczeństwa bez udziału Ame-
ryki, ale jakikolwiek tego rodza-
ju układ z Moskwą jest nie do 
przyjęcia". 

Dziennik „General Anzeiger", 
porównując Pakt Atlantycki do 
hitlerowskiego paktu „antykomin-
tern" przyznaje, że posiada on 
charakter prawdziwie agresywny. 

Zgadzamy się w zupełności z 
„General Anzeiger". Właśnie pro-
pozycje Zw. Radzieckiego zawarte 
w ostatniej nocie Mołotowa dążą 
do tego, aby Pakt Atlantycki stra-
cił swój charakter agresywny. 

Oświadczenie W. Ulbrichta 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

niemieckiego łatwiej go zwal-
czyć". 

„Tak samo, rząd Niemieckiej 

MARIA B E S N A R D 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

C O S T W I E R D Z I Ł 
D R . T R U F F E R T 

Oczekiwany z niecierpliwo-
ścią, dr. Truffert składa zezna-
nie. Opowiada, że przeprowadził 
kontrolę nad rezultalami uzyska 
nyrni przez prof. Keil inga. Za-
uważy ł on, że w sianie rozkła-
du, kosmyk i w i o s ó w zawiera-
ły znacznie większą ilość ar-
szeniku. 

Dr. Truf fert dodaje, że prze-
prowadzi ł doświadczenia na wło 
sach człowieka żywego i na w io 
sach należących do trupa. I u-
zyskał te same rezultaty. 

Arszenik pochodzący z zew-
nątrz może więc przeniknąć na-
wet do w łosów nieboszczyka. 

— W tych warunkach, nie 
sposób jest wyciąganie jakichko 
wiek wniosków odnośnie za,war 
lości arszenilcu we włosach — 
dodaje uczony. 

Oświadczenie to, całkowicie 
sprzeczne z tezą d-ra Griffon, 
w y w o ł u j e ogromne wzburzenie 
na sali. Obrońcy nie ukrywają 
swego zadowolenia... 

O S K A R Ż E N I E U P A D Ł O 
Wniosek dra Truffert sprze-

czny jest z zasadami, na któ-
r y c h zbudow'ane zostało oskar-
żenie. 

I obrońca Marie Besnard przy 
tacza, s łowa członka Akademii 
Nauk, Gabriel Bertrand, który 
powiedział : 

„Od piętnastu dni tkwimy na 
martwym punkcie. Eksperci po 
pełnili niewybaczalne błędy. 
Szaleństwem byłoby wydać sąd 
na tych podstawach". 

Tak brzmi opinia uczonego, 
który w początkach bieżącego 
wieku odkrył , że organizm każ 
dego żywego człowieka zawiera 
pewną ilość arszeniku. 

Kończąc swe przemówienie o-
bronne, adw. Gautrat domagał 
się raz jeszcze mianowania no-
w y c h ekspertów, cz łonków A-
kademii Nauk. 

Poczem sędziowie udali się 
na naradę. 

M A R I E R E S N A R D W O L N A 

O godz. 17 m. 30 sędziowie 
wracają . Atmosfera na wypeł -
nionej po brzegi sali pełna jest 
napięcia. 

W y r o k zostaje ogłoszony : 

sąd mianuje trzech członków 
Akademii Nauk, chemika Le-
beau, biologa Javillier i f izy-
ka De Mollon, którzy mają 
przeprowadzić badania, ażeby 
stwierdzić czy zaistniało zatru-
cie arszenikiem przed śmiercią 
kole jnych mężów i innych osób 
z otoczenia Marii Besnard... Pra 
cę tę w i n n y być zakończone w 
okresie trzech miesięcy. 

Maria Besnard zostaje wypu-
szczona na wolność tymczaso-
wą, za kaucją 1.200.000 fran-
ków. 

Stojąc przed ławą oskarżo-
nych, la którą nazywano pow-
szechnie „dobrą panią z Lou-
dun" śmieje się z radości, plą-
cze, ściska, całuje swego o -
brońcę, po czym popada w om-
dlenie... 

• 

Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili , że Maria Besnard nie o-
puściła jeszcze twierdzy Ha. 
Musi ona zebrać i złożyć sumę 
1.200.000 franków, której nie 
posiada. W tych warunkach , 
trudno jest przewidzieć, kied-y, 
wypuszczona zostanie na wo l -
ność, 

Republiki Demokratycznej u-
waża, że żadne napięcie nie po-
winno mieć miejsca między na-
rodem angielskim i narodem 
niemieckim". 

Nawiązując do of ic jalnie u-
znanej ostatnio przez Związek 
Radziecki suwerenności Nie-
mieckiej Republiki Demokra-
tycznej, Walter Ulbricht o-
świadczył : 

„Istnieje pewna ilość spraw, 
klóre rządy mocarstw zachod-
nich winny załatwić bezpośred-
nio z Niemiecką Republiką De-
mokratyczną". 

„Istnieją, na przykład wojsko-
we misje kilku krajów, akre-
dytowane przez byłe misje kon-
trolne. Misje te nie mogą na-
dal prowadzić swej działalności 
na mocy byłego statutu Nie-
mieckiej Republiki Demokraty-
cznej, ponieważ nie jest ona 
już zależna od komisji kontrol-
nych ale od rządu NRD. Rząd 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej jest golów nawiązać 
normalne stosunki dyplomaty-
czne, konsularne i handlowe : 
wszystkimi krajami. 

Walter Ulbricht pierwszy se-
kretarz Partii przedłożył rów-
nież propozycję aby jesienią 
bieżącego roku, zorganizowane 
zostały ogólne wybory do Izby 
Ludu i Zgromadzeń Nstawodaw 
czych w l i okręgach samorzą-
dowych Niemiec wschodnich. 
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DALSZA POPRAWA WARUNKÓW 
BYTOWYCH LUDZI PRACY W POLSCE 

Polska metoda leczenia 
Heine - Medina 

daje bardzo dobre rezultaty 

KA Ż D Y DA eń p r zynos i w P o l s c e s y s t e m a t y c z n ą p o p r a -
wę w a r u n k ó w b y t o w y c h ludz i p r a c y . P o w s t a j ą nowe 
b l o k i m i e s z k a l n e , o d d a w a n e są d o u ż y t k u nowe p l a -

cówk i s ł u ż b y z d r o w i a o raz o b i e k t y s o c j a l n e . 

W E l b l ą g u pows ta j e w c e n -
t r u m d z i e l n i c a z w a n a ś ród-
m ieśc i e N r . 1 , w k t ó r e j po 
c a ł k o w i t e j z a b u d o w i e z a m i e s z 
ka 5 tys . l u d z i . 

R ó w n o l e g l e z b u d o w n i c t -
w e m m i e s z k a n i o w y m nowo p o -
w s t a j ą c e j d z i e l n i c y E l b l ą g a 
z o s t a n i e w y b u d o w a n a j e s zcze 
w b r . s zko ła p o d s t a w o w a i mu 

b o t n i k ó w r o l n y c h , — oto z a -
d a n i e , j a k i e na br . pos taw i ł y 
p r z e d sobą w z a k r e s i e b u d ó w 
nictwa m i e s z k a n i o w e g o z e s p o 
ły P . G . R . z j e d n o c z e ń W r o c -
ł a w - P o ł u d n i e i Z ą b k o w i c e . 

W n i e k t ó r y c h g o s p o d a r s t -

wach tych z j e d n o c z e ń r e m o n -

ty i b u d o w a nowych d o m ó w 

t e k — g r u ż l i c z e k — N a o d -
d z i a l e t ym n o w o r o d k i c h o -
rych m a t e k b ę d ą p r z e z stoso-
w a n i e o d p o w i e d n i c h s z c z e p i o -
n e k u o d p o r n i a n e p r z e c i w g r u -
ź l i c y . 

P r z e d k i l k o m a d n i a m i w 
z a k ł a d a c h w S z o p i e n i c a c h z o -
s ta ło o twa r te n o w o c z e s n e p ó ł 
s a n a t o r i u m p r z y z a k ł a d o w e . 
M i e ś c i s ię o n o w p i ę k n e j w i l -
li p r z e b u d o w a n e j i w y p o s a ż o -
n e j p r z e z k i e r o w n i c t w o z a k ł a -
d ó w . 

Wraz z rozbudową kombinatu hutniczego im. Lenina rosną os iedla mieszkaniowe, powiększa 
się sieć sklepów punktów i zakładów Usługowych. Na osiedlu 1-A uruchomiono wielką res-
taurację, z której jednocześnie może korzystać iOO osób. Na zdjęciu: Sala jadalna restauracji. 

z y c z n a , p r z e d s z k o l e , ż ł ó b e k 
a m b u l a t o r i u m d z i e l n i c o w e o-
raz św ie t l i ca d z i e c i ę c a . 

R ó w n i e ż w i n n y c h d z i e l n i -
cach miasta r o z p o c z ę t o p r a -
ce b u d o w l a n e . 

N a p r z e d m i e ś c i u S z c z e c i n a 
— w D ą b i u z a m i e s z k a ł y m 
p r z e w a ż n i e p r z e z r o d z i n y ro-
b o t n i c z e u k o ń c z o n o os ta tn io 
r e m o n t 3 b l o k ó w m i e s z k a l -
n y c h . S ą to p i e rwsze d o m y o -
b j ę t e t e g o r o c z n y m p l a n e m re 
montów k a p i t a l n y c h . 

O g ó ł e m w d z i e l n i c y t e j z o -
s tan ie w b r . w y r e m o n t o w a -
nych b l i s k o 8 0 b u d y n k ó w . O -
b e c n i e p r a c e r e m o n t o w e t rwa 
j ą j u ż w 3 8 b u d y n k a c h . 

W K i e l c a c h w szybszym niż 
d o t y c h c z a s t e m p i e , p r o w a d z o 
ne są p r a c e z i e m n e p r z y b u -
d o w i e ś r ó d m i e j s k i e j d z i e l n i -
cy m i e s z k a n i o w e j , k tó ra w po 
c z ą t k o w y m o k r e s i e s k ł a d a ć 
s ię b ę d z i e z 5 b l o k ó w miesz -
k a l n y c h o 2 1 0 i z b a c h o raz 
k i l k u l o k a l i s k l e p o w y c h . P i e r -
wsza część t e j d z i e l n i c y z o -
s tan ie o d d a n a d o u ż y t k u j e -
szcze w b r . 

M i e s z k a ń c y K i e l c o t r z y m a -
j ą t a k ż e nowoczesny o ś r o d e k 
spor tów w o d n y c h w d o l i n i e 
r z e k i S i l n i c y . O b e c n i e k o ń c z y 
s ię tu p r a c e p r z y b u d o w i e 
mostu i t a m y , 1 . 6 5 0 i z b w 
1 1 0 b u d y n k a c h m i e s z k a l -
nych po k a p i t a l n y m r e m o n c i e , 
6 0 nowych w i e l o r o d z i n n y c h 
d o m ó w , 8 5 nowych b u d y n k ó w 
g o s p o d a r c z y c h , w k tó rych 
z n a j d z i e p o m i e s z c z e n i e i n w e n 
taż ż y w y h o d o w a n y p r z e z ro-

są j u ż na u k o ń c z e n i u . I t a k 
np . w br . p r z o d u j ą c y robotn i 
cy P . G . R . O p o r ó w , p o w . W r o 
c ł a w , o t r z y m a j ą p i ę k n e 2 p o -
k o j o w e m i e s z k a n i a z ł a ź i e n k ą 
w nowym k i l k u r o d z i n n y m d o -
mu , a r o b o t n i c y sezonowi z z e 
s p o ł u P . G . R . D m i e c k o w i c e , 
pow . W r o c ł a w — w i e l k i ho-
te l r o b o t n i c z y , m i e s z c z ą c y s ię 
we w s p a n i a ł y m nowo o d b u d o -
w a n y m p o o b s z a r n i c z y m p a ł a -
cu . 

W S t a l i n o g r o d z i e na tzw. 
L i g o c i e t rwa b u d o w a n o w e j 
d z i e l n i c y m i e s z k a n i o w e j . B ę -
d z i e to o b l i c z o n a na 1 5 tys . 
m i e s z k a ń c ó w — soc j a l i s t y c z -
na d z i e l n i c a w i e l k o m i e j s k a sto 
l icy g ó r n e g o Ś l ą s k a . W b r . na 
L i g o c i e o d d a n y c h ma b y ć d o 
u ż y t k u o k o ł o 1 . 0 0 0 i z b . 

W c e n t r u m d z i e l n i c y c z y n -
nych b ę d z i e k i e l k a d z i e s i ą t 
s k l e p ó w , w i e l e n o w o c z e ś n i e j 
w y p o s a ż o n y c h r e s t au rac j i i ba 
rów, p o w s t a n i e t u t a j w i e l k i 
g m a c h p o w s z e c h n e g o d o m u 
t o w a r o w e g o , d o m k u l t u r y o 
k u b a t u r z e p o n a d 4 5 tys . m" 
i tp . 

• • 

J J I O l s z t y n i e o d b y ł o s ię o -
s ta tn io o t w a r c i e n o w e j 

p l a c ó w k i l e c z n i c z e j — s zp i -
ta la d z i e c i ę c e g o na 1 0 0 łó-
ż e k . S z p i t a l w y p o s a ż o n y z o -
stał w e wszys tk ie nowoczesne 
u r z ą d z e n i a l e c z n i c z e . 

W s z p i t a l u z o r g a n i z o w a n y 

zos ta ł p i e rwszy w P o l s c e o d -

d z i a ł o p i e k i n a d d z i e ć m i m a -

Z l e c z e n i a p ó ł - s a n a t o r y j -
n e g o korzys tać m o g ą r o b o t -
n i cy z z a k ł a d ó w p r a c y w S z o -
p i e n i c a c h c i e r p i ą c y na d o l e g -
l iwości n i e w y m a g a j ą c e z w o l -
n i e n i a o d p r a c y z a w o d o w e j , a 
t y l k o t r o s k l i w e j o p i e k i l e k a r -
s k i e j i p i e l ę g n i a r s k i e j . 

W G o r z o w i e p r o w a d z o n e 
są p r a c e n a d u r u c h o m i e n i e m 
1 - g o w w o j . Z i e l o n o g ó r s k i m 
n o w o c z e s n e g o z a k ł a d u p r z y -
r o d o l e c z n i c z e g o . 

Z a k ł a d t e n o twa r t y z o s t a -
n ie w b r . i b ę d z i e o b e j m o -
wa ł d z i a ł h y d r o t e r a p i i i f i z y -
k o - t e r a p i i . 

U r u c h o m i e n i e t e g o r o d z a -

j u p l a c ó w k i l e c z n i c z e j , z k tó -
re j k o r z y s t a ć b ę d z i e m o g ł o 
2 5 0 o s ó b d z i e n n i e , s t an i e 
s ię d u ż y m u d o g o d n i e n i e m 
d l a m i e s z k a ń c ó w z i e m i L u b u -
s k i e j . D o t ą d b o w i e m c h o r z y , 
p o t r z e b u j ą c y t e g o r o d z a j u le 
c z e n i a , k i e r o w a n i by l i d o o d -
l e g ł y c h m ie j s cowośc i k u r a c y j -
nych . 

K o l e j a r z e l u b e l s c y o t r z y -
ma l i nowy szp i ta l w L u b l i n i e 
— p i e r w s z ą t e g o r o d z a j u 
p l a c ó w k ę d l a p r a c o w n i k ó w 
k o l e j n i c t w a na L u b e l s z c z y ź -
n ie . N o w y szp i ta l p o s i a d a w 
w y d z i a ł a c h w e w n ę t r z n y m i 
c h i r u r g i c z n y m p r z e s z ł o 1 0 0 
ł ó ż e k . S z p i t a l w y p o s a ż o n y 
jes t w n o w o c z e s n ą a p a r a t u r ę . 

W O ś w i ę c i m i u o d d a n y z o -
stał d o u ż y t k u n o w o c z e ś n i e 

w y p o s a ż o n y b u d y n e k p r z y -
c h o d n i r e j o n o w e j i o b w o d o -
w e j , k u b a t u r a t e g o b u d y n k u 
wynos i 1 1 . 3 0 0 m. sześć . P l a -
c ó w k a ta p o s i a d a m. in . 1 9 -
c ie g a b i n e t ó w s p e c j a l i s t y c z -
nych . 

W O ś w i ę c i m i u t r w a j ą p r a -
ce przy b u d o w i e s zp i t a l a p o -
w i a t o w e g o . 

W ł ó k n i a r z L o d z i ! w o j . 
Ł ó d z k i e g o o t r z y m a l i d o uży t -
k u s z e r e g nowych p l a c ó w e k 
s o c j a l n y c h , k tó r ych b u d o w ę u -
k o ń c z o n o w o k r e s i e r e a l i z a c j i 
z o b o w i ą z a ń na część 2 - g o 
z j a z d u P . Z . P . R . M. i n . p r z y 
p o ł u d n i o w o - ł ó d z k i c h z a k ł a -
d a c h p r z e m y s ł u j e d w a b n i c z e -
go u r u c h o m i o n y zos ta ł nowy 
ż ł ó b e k d l a 6 0 d z i e c i . 

L i c z b a p l a c ó w e k s o c j a l n y c h 
z a k ł a d ó w p r z e m y s ł u t k a n i n 
d e k o r a c y j n y c h p o w i ę k s z y ł a 
s ię o nowe p r z e d s z k o l e . 

W d ą ż e n i u d o p o l e p s z e n i a 
o p i e k i n a d z d r o w i e m r o b o t -

n i ków u r u c h o m i o n o p r z y z a -
k ł a d a c h p r z e m y s ł u w e ł n i a n e -
g o i m . K o s p r z a k a i z a k ł a d a c h 
p r z e m y s ł u d z i e w i a r s k i e g o i m . 
R y c h l i ń s k i e g o n o w o c z e ś n i e 
w y p o s a ż o n e a m b u l a t o r i a . 

P o w a ż n y m u d o g o d n i e n i e m 
d l a p r a c u j ą c y c h m a t e k , z a -
t r u d n i o n y c h w z a k ł a d a c h a z o -
towych i m . D z i e r ż y ń s k i e g o w 
T a r n o w i e , b ę d z i e o t w a r c i e no-
w e g o d o m u D z i e c k a k t ó r e g o 
b u d o w ę p r z y ś p i e s z o n o w c z y -
n ie p r z e d z j a z d o w y m . W t y m 
p i ę k n y m j a s n y m 2 - p i ę t r o w y m 
p a r k u , z n a j d z i e p o m i e s z c z e -
n ie w z o r o w e p r z e d s z k o l e d l a 
o k o ł o 1 2 0 d z i e c i o r a z ż ł ó b e k . 

W w o j . K i e l e c k i m i s tn i e j ą 
5 2 i z b y p o r o d o w e , d z i ę k i c ze 
mu 8 0 e " p o r o d ó w k o b i e t 
w i e j s k i c h o d b y w a s ię p o d f a -
chową o p i e k ą p o ł o ż n y c h i l e -
k a r z y . W b r . p r z e w i d u j e s ię 
z o r g a n i z o w a n i e d a l s z y c h 1 0 
i z b p o r o d o w y c h . 

W Polsce pos iadamy 7 za-
k ładów, w których leczone są 
skutki p rzebyte j choroby H e -
ine M e d i n a . W G d a ń s k u przy 
A k a d e m i i M e d y c z n e j , w Ja-
strzębiu - Zdro ju , woj. sta Ii -
nogrodzk ie , w T r z e b n i c y , woj. 
wrocławskie, w P o ł c z y n i e , woj 
koszal ińskie , p rzebywa ją dz ie 
ci od wieku n iemowlęcego do 
lat 7. W tym samym P o ł c z y -
nie i w G o c z a ł k o w i c a c h , woj. 
s ta l inogrodzkie , z a k ł a d y prze 
znaczone są dla dz iec i star-
szych i osób dorosłych. 

L e c z e n i e stosowane w tych 
z a k ł a d a c h oparte zostało na 
wzorach czechosłowackich , o -
b e j m u j ą c znaczn ie szerszy j e d 
nak zakres środków leczni -
czych, jak np. leczn icze ćwi-
czenia g imnastyczne , g imnas-
tykę w wodzie , t e r a p i ę z a j ę -
ciową itp. Pozwol i ło to na 
wypracowanie polsk ie j meto-
dy leczenia H e i n e M e d i n a , 
która d a j e bardzo d o b r e re-

P a c j e n c i , w p r z e w a ż a j ą c e j 
l i czb ie dz iec i , p o d d a w a n e są 
z a b i e g o m dążącym do p o b u -
dzen ia zwiotczałych mięśni i 
l ikwidacj i przykurczów mięś-
niowych. S łużą temu m. in. 
s tymulac ja , czyli masaż wibra-
cy jny , wywołujący drga jący 
ruch mięśnia, a wykonywany 
przez spec ja ln ie wyszkolone 
p ie lęgn ia rk i — terapeutk i , 
zab ieg i rozgrzewające jak ko 
cowanie (zawi janie w nagrza-
ne wi lgotne koce) i o k ł a d y z 
p ł y n n e j , c i e p ł e j paraf iny , e -
lektroferapia , g imnastyka lecz 
nicza. D u ż e z n a c z e n i e przy-
wiązywane jest do ćwiczeń 
gimnastycznych w wodz ie , w 
której dz iec i znaczn ie łatwiej 
poruszają kończynami , j ako 
że c ia ła zanurzone w wodz ie 
zmnie j sza ją swą wagę . 

Z a d a n i e m tych metod le-
czniczych jest przywrócenie 
dz iecka do stanu sprzed cho-
roby, a w w y p a d k a c h w któ-

os iągnąć — nauczen ie go p o -
sługiwania się mięśniami z a -
stępczymi . W tym ce lu stoso-
wane są s p e c j a l n e ćwiczen ia , 
aparaty i o d p o w i e d n i e buc l -
czki , które ułatwiają im poru-
szanie się. 

W e wszystkich tych z a k ł a -
dach leczniczo - wychowaw-
czych mali p a c j e n c i uczą się 
w szkołach p o d k ie runk iem wy 
chowawców i nauczyc ie l i , wy-
szkolonych w Instytucie P e d a -
gogiki S p e c j a l n e j . Równocześ 
nie p rowadzone są tam dosto-
sowane do ich możliwości za -
bawy i z a j ę c i a , w c h o d z ą c e w 
zakres terapi i z a b a w o w e j i za -
jęc iowe j , która p o m a g a przy-
gotować j e do o d p o w i e d n i c h 
w przyszłości zawodów. P o -
d o b n e metody stosowane są 
i w o b e c chorych doros łych . 

R o d z i c e czy o p i e k u n o w i e 
są pouczan i , jak postępować 
mają z dz iećmi w d o m u po 
wyjściu ich z z a k ł a d u , a d z i e -
ci te sa w da lszym c i ą g u sta-
le p o d o p i e k ą s p e c j a l n y c h 
ambulator iów, z n a j d u j ą c y c h 
się we wszystkich miastach wo-
jewódzk i ch . 

W Rymanowie-Zdroju leczą się dzieci dotknięte chorobą reumatyzmu i Heine Mediną. N'a 
zdjęciu: Dzieci pobierają kąpiel leczniczą. 

POMOCE NAUKOWE 
DLA SZKÓŁ 

Osiem wytwórn i p o m o c y 
n a u k o w y c h i s tn i e ją cych w 
Polsce p r o d u k u j e już obecn ie 
cale urządzenia szko lnych la-
borator i ów c h e m i c z n y c h , f i zy -
c z n y c h i b io log i cznych , m o d e -
le maszyn , m o t o r ó w spal ino-
w y c h i e lektrycznych , przygo-
t owu je preparaty zwierzęce i 
roś l inne , p o m o c e do nauki a-
s tronomi i , histori i , geogra f i i i 
szeregu i n n y c h przedmio tów . 

W ub. roku zak łady przemy-
słu szkolnego w y k o n a ł y p o m o -
ce n a u k o w e o wartośc i ok. 51 
mi ln . zl. A s o r t y m e n t ich pro -
dukc j i wzrósł o 30 procent . 

SPACERKIEM 
( K O R E S P O N D E N C J A z 

BUDAPESZCIE 
W I G I E R ) 

IEDYS, na tarasie zakopiań-
skiej Gubałówki słyszałem, 

jak ktoś zapatrzony w panoramę 
Tatr wzdychał : 

— Gdyby tak można przenieść 
te góry nad Wisłę do Warszawy... 

Chyba podobnie myśli niejeden 
warszawski wątrobiarz o źródłach 
krynickich, wioząc z Krynicy — 
Zdroju do grodu Syreny butelko-
wanego Zubera. 

Mieszkaniec stolicy Węgier nie 

ma takich tęsknot. Wystarczy mu 
wsiąść w autobus, aby w ciągu 
kilkunastu minut z centrum Bu-
dapesztu znaleźć się na górskiej 
serpentynie. W wielu domach bu-
dapesztańskich wystarczy odkrę-
cić kran, aby zeń popłynęła woda 
ciepła naturalną ciepłotą, mającą 
właściwości lecznicze. (Do lekkie-
go zapachu siarki w łazience moż 
na się szybko przyzwyczaić). 

Słowem Budapeszt ma „własne" 

góry, wprawdzie nie takie wyso-
kie jak Tatry, lecz wcale okazałe. 
Ma „własne" źródła mineralne, 
„własne" kąpiele lecznicze i „wła-
sny" Dunaj, który wprawdzie prze 
pływa przez osiem krajów, ale te-
go z wysokości betonowego bul-
waru nic widać i wiadomo tylko, 
że bez Dunaju Budapeszt nie był-
by Budapesztem. 

B 
NA WYSPACH 

A... Stolica Węgier ma nawet 

Nowa ogólna szkolą w Budapeszcie 

jakie. Na jednej z nich — „Cse-
pel" pracują wielkie zakłady me-
talurgiczne im. Rakosi'ego i miesz 
ka kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Na 
innej — na wyspie Małgorzaty 
— wprawdzie niewielu budapesz-
teńczyków mieszka, za to tłumnie 
gromadzą się tu latem w pięknym 
parku, w teatrze na wolnym po-
wietrzu. 

Nie tak dawno, aby dostać się 
na wyspę Małgorzaty, należało 
wykupić bilet wstępu. Kogo było 
na to stać, mógł podziwiać piękno 
którym natura szczodrze obdarzy-
ła stolicę Węgier. System regen-
ta Horthy'ego był mniej szczodro-
bliwy dla ludzi. 

DZIADEK I WNUK 

MIEJEDNO może o tym powie-
dzieć stary Kubicza — maj-

ster w zakładach metalurgicznych 
na „Csepcl". Kilkadziesiąt lat tu 
robi. Co prawda z przerwami wy-
nikłymi z licznych aresztowań, 
pobytów w więzieniu, służby w kar 
nej kompanii wojskowej. Za re-
wolucyjną działalność skazany był 

już na śmierć. Udało mu się um-
knąć. Teraz opowiada o tym, tak 
po prostu, jakby o kimś nie o so-
bie. Dawno to było, gdy zaczynał 
pracę jako 12-letni chłopak. Dziś 
ma wnuka. W gimnazjum. „Bę-
dzie inżynierem" — mówi z dumą 
dziadek a jego twarz zniszczona 
trudami robotniczego życia staje 
się jasna i młoda. 

Wnuk majstra Kubiczy za kil-
kanaście lat zostanie inżynierem. 

Kilkanaście lat temu otrzymał 
dyplom inżyniera młody Węgier, 
nazwiskiem Kemenes. Zgłosił się 
do pracy w tejże fabryce 'na wy-
spie „Csepeł", Ale pracy „nie 
stało". Został więc „dyplomowa-
nym" robotnikiem dniówkowym. 
Dziś jest zastępcą generalnego dy-
rektora zakładów, autorem wielu 
pomysłów racjonalizatorskich. 
Wnuk majstra Kubiczy będzie 
miał inny, lepszy start niż inży-
nier Kemenes. 

„SPEKULACJE I M U Z Y K A " 

WZDŁUŻ potężnych hal fab-
rycznych zakładów im. Ra-

kosi'ego stoją jedna za drugą sta-
lowe maszyny. Obrabiarki. Nowo-
czesne, sprawne. Bogate mądroś-
cią człowieka, który' na nich pra-
cuje, który je ulepsza, by wydaj-
niej służyły innym ludziom. 

Oto przy jednej z nich, drobny 
może trzydziestoparoletni mężczy-
zna, w granatowym kombinezonie 
i tegoż koloru berecie na głowie. 
To Muszka — metalowiec, boha-
ter pracy, laureat państwowej na-
grody im. Kossutha. 

Spod czarnych gęstych brwi u-
ważnie śledzi przebieg pracy ma-
szyny, upodobnionej jego wolą i 

rozumem do żywej istoty. Wpro-
wadził do niej „na razie" 12 ulep-
szeń, a maszyna odwdzięczyła się 
za to szczodrze i wykonała już dru 
gą pięciolatkę. 

— Wieczorami dalej „spekulu-
ję " — mówi o swoich nowych po-
mysłach. 

— Więc jakże to, w fabryce pra 
ca, a po pracy znowu praca — 
pytamy nieco zaniepokojeni. 

— Nie, śmieje się mrużąc oczy 
metalowiec Muszka. Chodzi do ki-
na. Lubi potańczyć. Z chęcią wy-
pije w dobrej kompanii. 

Ale opowiada, że poza „speku-
lacjami nowatorskimi ma jeszcze 
drugą pasję życiową — to muzy-
ka. Czajkowski — jest jego ulu-
bionym kompozytorem. I metalo-
wiec Muszka przekrzykując łoskot 
fabrycznej hali mówi nam o wzru 
szeniach, jakich doznał, ogląda-
jąc ostatnio „Jezioro łabędzie". 

INNY... 

ROBOTNIK - metalowiec w bu-
dapesztańskiej operze, portier 

fabryki optycznej wypożyczający 
w bibliotece Domu Kultury — 
Balzaka, małorolny chłop oklasku 
jący Moliera w wiejskim teatrze, 
dzieci węgierskie spędzające w gó-
rach Budy wakacje w swoim pio-
nierskim miasteczku i prowadzące 
z powagą swoją górską kolejkę 
— to wszystko sprawia, że cho-
ciaż od wieków płynie między Bu-
dą a Pesztem Dunaj, chociaż nie 
od wczoraj stolica Węgier pyszni 
się malowniczymi górami, prze-
cież inny jest dzisiaj Budapeszt. 
Inny, coraz piękniejszy, bo lepszy 
dla ludzi. 

W. DZIECIOŁOWSKI 
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Stała przed n i m kobieta, która harówką 
okupi ła j ego dzisiejszą młodość i tężyz-
nę, która w pogoni za kromką ch leba 
gięła grzbiet, teraz zaś, gdy zaświtało 
wyzwolenie, nie może p o j ą ć sensu n o -
wego życia. A on , zamiast łagodnie t łu-
m a c z y ć j e j wciąż , jeszcze drażni i odbie-
ra spokój . Uświadomi ł sobie w tej chwi -
li, że wyrządzi j e j krzywdę i będzie mia ł 
wyrzuty sumienia, jeśli zaraz, już teraz, 
dziś, nie powie j e j tego wszystkiego, c o 
odkładał n a dalsze dni. 

Wsta ł i poszedł do poko ju . Pa jdz ina 
patrzyła za n im, ale nie podnosi ła się z 
krzesła. Nie spostrzegła, że ogień w pie-
cu wygasł d a w n o i tylko w popiele tu i 
owdzie błyskały iskierki. S łychać było, 
j a k Józek w poko ju otwiera szuf ladę i 
szeleści jak imiś papierami. Mia ła już 
wstać , gdy syn wszedł z powrotem, n io -
sąc w ręku kilka kartek. 

— M a m o , czy jesteśmy coś winni Grze-
lakowi ? 

— Jeszcze coś t a m należy m u się 

wprawdzie , ale powiedział , że n ie bę-
dzie się upominał. . . O, widzisz — doda -
ła żywiej — o n choc iaż o pieniądze nie 
napiera.. . A co by było, gdyby z mie j s ca 
chciał , od ręki... 

— Zaraz, zaraz. Mówisz , że m u się n a -
leży — Józek rozłożył kartki n a stole i 
patrzył n a nie z uwagą. — Wyl iczę ci 
tu, m a m o , wszystko — powiedział głoś-
no . — Słuchaj . . . 

Pa jdz ina przybliżyła się z zaciekawie-
n iem d o stołu. 

— Otóż tak — w kwietniu dwa dni 
ob$zczykiwałaś kartof le , dwudziestego, 

szóstego i s iódmego, w m a j u byłaś sie-
d e m dni u sadzenia kartof l i , buraków i 
fasol i , d w a dni przy warzywach i pó ł to -
ra dnia bieliłaś. W czerwcu... 

Pa jdz ina s łuchała zdumiona . 
Mies iąc za mies iącem wyliczył j e j Jó -

zek dokładnie , ile dni i przy c zym pra-
cowała . Nie uroni ł ani dnia — wszy-
stko, wszyściutko j e j wyczytał . Pamię -
tała przecież... Nie mówi ła m u o innych 
d o d a t k o w y c h pracach , gdy była woła -
n a n a godzinkę lub dwie w czasie nie-
obecnośc i syna. T y c h godzin nie powpi -
sywał, a było i ch niemało . 

— Teraz ci powiem, c ośmy brali przez 
ten rok od Grzelaka... 

I znów zaczął czytać z kartek. D o -
kładnie miał zapisane, każdy kurs w o -
zegi po żyto, każdą godzinę przy obrób-
ce pola , każdy k i logram mąki , branej 
od Grzelaka n a przednówku.. . 

Coraz bardzie j wierci ła się Pa jdz ina , 

Patrzyła n a Józka z podz iwem. K i e d y 
już wyliczył j e j wszystko, s ięgnął z po -
wro tem do pierwszych kartek. 

— Przel iczymy teraz, m a m o , tę robo -
tę n a pieniądze. I j ego , i nasze. Z o b a -
czymy, kto k o m u winien. 

Pa jdz ina nie powiedzia ła ani s łowa, 
tylko jeszcze bliżej przysunęła się d o 
stołu. Józek liczył w y m i e n i a j ą c g łośno 
każdą godzinę, każdą złotówkę.. . M i a ł 
wszystko pod l i czone już na kartkach , 
teraz tylko t łumaczył m a t c e powol i i w y -
raźnie, d a j ą c j e j w n iektórych m i e j -
s cach czas do pomyślenia . 

Siedzieli ze dwie godz iny n a d tymi 
kartkami. 

— I c o ?... — spytał Józek, gdy wre-
szcie skończyl i obl iczenia. 

Milczała. Nie wiedziała, c o powiedzieć . 
Czarno n a b ia łym udowodn i ł j e j , że nie 
on i Grzelakowi, ale odwrotnie , o n i m 
winien jeszcze sporo grosza. 

— A j a k ty pracowałaś u niego ! — 
mówi ł Józek. — W żniwa czy przy sia-
nie — to od świtu do ściętej nocy . M y 
tu l iczyliśmy sobie zwykłą dniówkę. 
T y m c z a s e m to nie taka sobie zwykła — 
jeśli szesnaście godzin ! K iedyś zanie-
mog ła przy pracy, przy tych worach , 
czy dał ci c h o ć grosz n a lekarza ? M o -
głabyś zdechnąć i nie zatroszczyłby się 
o ciebie. G d y zobaczył , że już łazisz, to 
dopiero przyszedł się spytać o zdrowie — 
d o b r o c z y ń c a ! Powinien ci za cały czas 
choroby płac ić — bandyta ! 

— Józek... — mi tygowa ła go. 

— ...Stale, stale mia łaś go za d o b r o -
dzieja. Szlaś n a każde skinienie, a o n 
ci wc iąż dawał o d c z u w a ć łaskę. Czy nie 
tak ? A teraz widzisz, m a m o , z tego tyl-
ko roku — j a k a to łaska. Przemnóż to 
przez dziesięć lat harówki u Grzelaka, 
d o d a j d o tego i n n y c h j ego parobków i 
będziesz wiedziała , skąd m a pieniądze. 

— Z iemi m a dużo... 
— Z iemi ? Z i emia s a m a nie urodzi . P o -

trzebni ludzie, żeby ją obrabiać . A skąd 
m a tę z iemię ? G d y jakiś b iedak sprze-
dawał z koniecznośc i z a g o n — to szedł 
z kabzą i kupował . Może nie tak ? ! 

— Synu, to cóż n a to poradz i ć ? By -
ło tak zawsze i tak jest. Cóż zrobisz, 
kiedy... 

Nagle przypomnia ła sobie wszystkie 
dawnie jsze o p o w i a d a n i a Józka, a szcze-
gólnie te o spółdz ie lniach p r o d u k c y j -
nych . Przerwała w połowie zdania , or ien-
t u j ą c się, że zaraz j e j zaprzeczy. 

— By ło tak, m a m o , ale to nie znaczy, 
że tak musi być, że tak będzie. Nie m o -
żesz j e d n a k tego zrozumieć , a Grzelak 
m ą c i ci w głowie. Było tak, bo dawnie j 
takie Grzelaki i sekwestratorzy, i g rana-
towi pałkarze, i jaśn iepańscy minis tro -
wie — wszyscy razem orali chłopski 
grzbiet. A dziś już zostały tylko te m n i e j -
sze p i jawki . T a m t y c h większych przepę-
dzili robotnicy . Przepędzą razem z na -
m i i tych. Teraz nasze rządy. Part ia rzą-
dzi. R o b o t n i c y w sojuszu z nami , ch ło -
pami. Ci robotnicy , k tórych bito i wy-
zyskiwano tak j a k i nas. Teraz rozu-

miesz chyba , d laczego kułacy w Z a -
krzewku tak drżą n a s a m o s łowo „ P a r -
t i a " i tak szkalują ją , j a k tylko mogą 
— krzyczał z pas ją . 

— Synu , n o to j a k będzie — czy i ch 
wywiozą , czy pozab i j a ją ? — szepnęła 
P a j d z i n a patrząc n a Józka, j a k n a ko-
goś d y k t u j ą c e g o losy świata. 

— Nikt n i k o g o nie zabi je . Skończy się 
ty lko i ch wyzysk. Jak będą uczc iwie sa-
m i p r a c o w a ć na s w o i m — to n i c im nikt 
n ie zrobi . Ja ci o p o w i a d a ł e m o spół -
dz ie lniach p r o d u k c y j n y c h — o tych „ko ł -
c h o z a c h " , c o cię tak zastraszył n i m i 
Grzelak, pamiętasz , m a m o ? 

— T a k . 
— A czy rozumiesz teraz, d laczego 

Grzelak tak się boi spółdzielni ? 
— T r o c h ę m i jaśniej . . . 
— T o usiądź, o p o w i e m ci jeszcze wię-

ce j . 

K i e d y Pa jdz ina zerwała się, spostrzegł-
szy z przerażeniem, że og ień n a k o m i -
nie wygasł od czterech godzin, był już 
późny wieczór. Dzieci nie w i a d o m o kie-
dy powsuwały się do alkierza i spały. 
Pobudzi ła je i p rzygotowywała kolac ję . 

Józek przypomnia ł sobie nagle , że 
mia ł być u Jadzi . 

„ R e t y ! c o o n a pomyśl i ? — przestra-
szył się. — Polecę t a m choc iaż n a parę 
m i n u t " — myślał . Z łapał czapkę i szedł 
do drzwi. 

— Gdz ie idziesz ? — spytała Pa jdz ina . 
— Zaraz przy jdę . 

— D o R e d ó w ? 
— Tak . 
— Nie chodź . K o l a c j a się d o g o t o w u j e ! 
— Zaraz będę. 
Już był za drzwiami . 
Aby nie okrążać drogą , skoczył przez 

p o d w ó r k o w stronę stodół . Tędy , ogro -
dami , na jb l i że j . By ł już n ieda leko o d 
cha łupy R e d ó w , gdy zobaczył n a tle ok-
n a jakiś c ień. Miękka rola t łumi ła kro -
ki. Ktoś , kto krążył ko ło węgła d o m u , 
nie słyszał p r a w d o p o d o b n i e szelestu stą-
pania . 

Pa jdz iak c h y ł k i e m szedł ostrożnie 
wzdłuż płotu. Nie było zbyt c i e m n o . K ie -
dy z n a j d o w a ł się już w odległośc i m o ż e 
dziesięciu metrów , ła two odróżn i ł dwie 
sylwetki ludzkie ko ło śc iany. 

Coś szeptali. Przykładał rękę d o uszu, 
ale n ie m ó g ł z łowić ani s łowa. Stali bli-
sko siebie. W p e w n e j chwi l i odbi l i się 
n ie co od węgla w m n i e j gęsty mrok . 

Józek wytężył oczy. J a d ź k a ! Pozna ł ją 
p o f igurze. W d o d a t k u obróc i ła raz gło-
wę w stronę o k n a i mignę ła wyraźnie 
j e j twarz. Palce s a m e j a k o ś n e r w o w o 
zacisnęły się n a sztachecie . Zmursza ła 
deska chrupnę ła w dłoni . Józek skulił 
się przestraszony i przywarł d o z iemi 
jeszcze bardzie j . 

T a m c i usłyszeli ó w chrobot . Chwi lkę 
nas łuchiwal i i zaraz pożegnal i się spło-
szeni. Jadźka pobiegła prosto d o sieni, 
a towarzysz j e j ruszył ostrożnie w stro-
nę ogrodów. K i e d y przechodzi ł w odle -
g łośc i ki lku k r o k ó w o d p r z y c z a j o n e g o 
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J e d n y m z n a j w i ę k s z y c h o -
s i ą g n i ę ć po l sk i ch n a u k o w c ó w 
— p r a c o w n i k ó w Instytutu H e 
m a t o l o g i i , który k i e r u j e c a -
łośc ią p r a c n a u k o w o - b a d a w -
czych w t e j d z i e d z i n i e — jest 
o p r a c o w a n i e m e t o d y w y o d r ę b 
n ian ia z osocza krwi różnych 
r o d z a j ó w b i a ł k a , o w i e l o r a k i c h 
właśc iwośc iach l e c z n i c z y c h . 

M . in. r o z p o c z ę t o ostatnio 
p r o d u k c j ę l e k u p r z e c i w k o o d -
rze i ż ó ł t a c z c e z a k a ź n e j , k o -
kluszowi i tp. L e k t e n , b a r d z o 

Dwie cukrownie z Polski 
budowane są w Chinach 

W c z w a r t y m r o k u P l a n u 
Sześc i o l e tn iego po raz p i e rw-
wszy w histor i i po l sk i ego prze-
mys łu r o z p o c z ą ł on ekspor t j u ż 
n ie ty lko w ę g l a , że laza, t k a n i n 
i i n n y c h p ó ł f a b r y k a t ó w i wy -
r o b ó w g o t o w y c h , n ie ty lko p o -
j e d y n c z y c h m a s z y n lecz także 
k o m p l e t n y c h urządzeń f a b r y c z 
n y c h w r a z z p r o j e k t a m i . M . in. 
P o l s k a z a w a r ł a u m o w ę z C h i -

Nowy system p<!'ac pracownikow 
Państwowych Ośrodków Maszynowych 

P r e z y d i u m r z ą d u p o d j ę t o 
o s t a t n i o u c h w a ł y , k t ó r y c h r e -
a l i z a c j a p o w a ż n i e w p ł y n i e na 
p o l e p s z e n i e p r a c y P O M - ó w . 

P r a c o w n i k o m P O M s t w o -
r z o n o w a r u n k i u z y s k a n i a w y ż -
s z y c h z a r o b k ó w p o p r z e z z w i ę k 
s z e n i e w y d a j n o ś c i p r a c y i p o d 
n i e s i e n i a j e j j a k o ś c i . J e d n o -
c z e ś n i e p o d n i e s i o n e z o s t a ł o 
m a t e r i a l n e z a i n t e r e s o w a n i e 
p r a c o w n i k ó w P O M , w j a k n a j -
l e p s z y m w y k o n a n i u p r a c y w 
s p ó ł d z i e l n i a c h p r o d u k c y j n y c h 
i o s i ą g a n i e p l a n ó w . 

W t y m c e l u u s t a l o n e z o s t a -
ły n o w e n o r m y w y d a j n o ś c i 
p r a c y i z a p ł a t y z a p r a c e w 

b r y g a d a c h t r a k t o r o w y c h P O M 
n o w e s t a w k i u p o s a ż e n i a d l a 
p r a c o w n i k ó w P O M o r a z n o -
w e z a s a d y p r e m i o w a n i a t r a k -
t o r z y s t ó w , k o m b a j n e r ó w , o r a z 
k i e r o w n i c z e j k a d r y i i n ż y n i e -
r y j n o - t e c h n i c z n e j w P O M . 

N i e z a l e ż n i e o d z a p ł a t y za 
w y k o n a n i e i p r z e k r o c z e n i e no 
w y c h n o r m t r a k t o r z y ś c i o t r z y -
m y w a ć b ę d a p r e m i ę i d o d a t -
k i z a n i e p r z e r w a n a p r a c e w 
P O M w c i q g u 3 l a t , z a p r a c e 

w n o w y c h s p ó ł d z i e l n i a c h p r o -
d u k c y j n y c h , z a w y k o n y w a n i e 
n o r m , z a u z y s k a n i e o s z c z ę d -
nośc i p a l i w a , z a d o b r a k o n -
s e r w a c j ę c i ą g n i k ó w p r z y d o -
b r y m w y k o n y w a n i u p o w i e r z o -
n y c h i m p r a c p o l o w y c h . 

P o d o b n e k o r z y s t n e w a r u n -
k i p r z e z p o d n i e s i e n i e j a k o ś c i 
p r a c y u s t a l o n e z o s t a ł y d l a 
k o m b a j n e r ó w i m a s z y n i s t ó w 
m ł o c a r n i a n y c h . 

I s t o t n a z a c h ę t a d l a k i e r o w -
n i c t w a P O M i p r a c o w n i k ó w , 
i n ż y n i e r y j n o - t e c h n i c z n y c h d o 
l e p s z e g o z o r g a n i z o w a n i a p r a -
c y , d o l e p s z e j o b s ł u g i s p ó ł -
d z i e l c z o - p r o d u k c y j n y c h , d o 
w a l k i o o b n i ż e n i e k o s z t ó w 
w ł a s n y c h — j e s t n o w y s y s t e m 
p r e m i o w a n i a t e j g r u p y p r a -
c o w n i k ó w P O M . 

n a m i L u d o w y m i n a d o s t a w ę 
urządzeń i b u d o w ę wie lk i ch 
c u k r o w n i . W z a m i a n dos tan ie 
o n a wie le c e n n y c h p r o d u k t ó w 
p r z e b o g a t e j z i emi c h i ń s k i e j . 

J e d n a z t y ch c u k r o w n i zbu-
d o w a n a zos tan ie w C h a r b i n i e , 
s to l i cy p r o w i n c j i S u n - T s i a n , 
p r o w i n c j i tak w ie lk i e j j a k Po l -
ska. C a ł y p r o j e k t c u k r o w n i w y 
k o n a ł o po lsk ie b i u r o p r o j e k t ó w 
p r z e m y s ł u r o l n e g o i s p o ż y w c z e -
go . Po l sk i p r z e m y s ł d o s t a r c z y 
k o m p l e t n ą a p a r a t u r ę , m a s z y -
n y i k o n s t r u k c j ę s t a l o w ą . P o -
n a d 70 p o l s k i c h f a b r y k w s p ó ł -
dz ia ła w t y m przeds ięwz ięc iu . 

W p r o w i n c j i K i r y n j u ż w 
p r z y s z ł y m r o k u m a s t a n ą ć 
d r u g a z kole i c u k r o w n i a dos -
t a r c z o n a przez P o l s k ę w ra -
m a c h u m o w y h a n d l o w e j z 
C h i ń s k ą R e p u b l i k ą L u d o w ą . 

Polskie statki przywozą 
tysiące ton cennych 

towarów z Chin 
Z rejsu z Chin powrócił ostat-

nio polski statek „Kościuszko", 
przywożąc wiele tysięcy ton cen-
nych towarów. M. in. statek przy-
wiózł setki bel surowego jedwa-
biu, przeszło kilkaset ton cennej 
rudy wolframowej, znaczne ilości 
cyny, wiele ton lin jedwabnych, 
rudę odlewniczą i blisko 6 tys. 
ton soli. 

Również w porcie gdańskim in-
ny statek polski „Sołdek" wyłado-
wał w tych dniach 2340 ton super 
fosfatu granulowanego. 

ZAMIAST NAGICH H A I D 
NA ŚLĄSKU WYROSNĄ LASY 

Ponad 100 tysięcy drzew oz-
dobnych i owocowych, ponad 

Zaopatrzenie wsi polskiej w towary 
przemysłowe w dalszym ciągu wzrasta 
W czwartym kwartale ubie-

głego roku nastąpiła wydatna 
poprawa zaopatrzenia ludności 
wiejskiej w towary przemysło-
we. W tym czasie gminne spół 
dzielnie dostarczyły chłopom 
towarów za sumę większą o po-
nad miliard sto milionów zł. 
(w cenach niezmiennych) niż 
w podobnym okresie 1952 roku. 

Obecnie następuje dalsze, je-
szcze wydatniejsze zwiększenie 
dostaw towarów przemysło-
wych dla wsi. Np. gminne spół-
dzielnie woj. olsztyńskiego do-
starczają chłopom coraz więk-
sze ilości towarów przemysło-
wych. W pierwszej połowie gru-
dnia ubiegłego roku chłopi po w. 
Mrągowo zakupili o 31 proc. 
więcej materiałów budowla-
nych, o 27 proc. naczyń ema-
liowanych i ocynkowanych o-
raz o 30 proc. więcej odzieży 
niż w listopadzie. 

Od pierwszych dni obecnego 
miesiąca zaopatrzenie chłopów 
woj. olsztyńskiego w towary 
przemysłowe nadal wzrasta. 
Zwiększoną ilość towarów prze-
mysłowych otrzymali już chło-
pi pow. Mrągowo. Szczególnie 
poważnie wzrosły tam dostawy 
materiałów budowlanych, ma-
szyn rolniczych i odzieży. 

W I kwartale obecnego roku 
wieś olsztyńska otrzyma zna-
cznie więcej cementu, papy 
smołowanej, wapna i cegły niż 
w IV kwartale ubiegłego roku. 
Poważnie wzrośnie także zao-
patrzenie chłopów woj. olsztyń-
skiego w tarcicę jak również w 
maszyny i narzędzia rolnicze 
oraz w odzież i obuwie. 

Podobnie i w innych woje-
wództwach zaopatrzenie wsi w 
towary przemysłowe stale wzra 
sta. 

200 tys. krzewów oraz około 
miliona sadzonek ozdobi w bież. 
roku teren woj. stalinogrodz-
kiego. 

W roku 1953 na setkach hek-
tarów powierzchni zasadzono \ 
105 tys. drzew, 220 tys. krze-
wów i 100 tys. sadzonek. W ro-
ku bieżącym dalsze 800 hekta-
rów nieużytków pokryją drze-
wa, krzewy i sadzonki. 

Największą ilość zieleni otrzy-
mają w roku bież. miasta i o-
siedla Zagłębia Dąbrowskiego 
najbardziej wytrzebionej z zie-
leni przez rabunkową gospodar-
kę kapitalistyczną części Ślą-
ska. W samym tylko Sosnow-
cu ok. 30 ha powierzchni, wy-

sadzonych zostanie nowymi 
drzewami. 

Ponadto w bież. roku prze-
widuje się zasadzenie drzewami 
i krzewami 50 ha nieużytków 
poprzemysłowych, dzięki czemu 
zmieniać się będzie coraz bar-
dziej krajobraz Śląska. Za-
miast nagich hałd, wokół ko-
palń i hut wyrosną nowe sku-
piska leśne, w których ludzie 
pracy znajdą zdrowy wypoczy-
nek. 

I MAŁA P A T E L N I A 
— o d z b u d o w a n i a p o d s t a w c i ę ż k i e g o p r z e m y s ł u 

d o w z m o ż o n e j p r o d u k c j i a r t y k u ł ó w p i e r w s z e j p o -

t r z e b y . . . D o t y c h c z a s o w e p o l s k i e o s i ą g n i ę c i a d z i ś 

j u ż n a t o p o z w a l a j ą . I n s t y t u c j e i z a k ł a d y p r z e m y s ł u 

l e k k i e g o o p r a c o w a ł y o s t a t n i o i p r z e k a z a ł y d o s e r y j -

n e j p r o d u k c j i w i e l e n o w y c h w z o r ó w a r t y k u ł ó w p o -

w s z e c h n e g o u ż y t k u . S ą t o p r z e w a ż n i e p r z e d m i o t y , 

k t ó r y c h d o t y c h c z a s w o g ó l e n i e p r o d u k o w a n o w P o l 

s c e lub1 w y r a b i a n o w n i e w i e l k i c h i l o ś c i a c h . C z ę ś c i o -

w y d o r o b e k z t e g o z a k r e s u o b r a z u j e w y s t a w a , z o r -

g a n i z o w a n a p r z e z Z a r z ą d P r z e m y s ł u S p r z ę t u G o s p o -

d a r s k i e g o w g m a c h u M i n i s t e r s t w a P r z e m y s ł u D r o b -

n e g o i R z e m i o s ł a w W a r s z a w i e . P o n i ż e j r e p r o d u k u -

j e m y z d j ę c i a s z e r e g u n o w y c h a r t y k u ł ó w . J u ż d z i ś 

c z ę ś ć z n i c h m o ż n a z n a l e ź ć w w i t r y n a c h i n a p ó ł k a c h 

s k l e p o w y c h — i n n e u k a ż ą s i ę w s p r z e d a ż y w n a . j b l i ż 

s z y m c z a s i e . 

POLSKI przemysł poświęca wie 
le uwagi sprawie ochrony 

zdrowia robotników. W ostatnim 
czasie Zakład Ochron Osobistych 
Centralnego Instytutu Ochrony 
Pracy przekazał do produkcji mar 
sowej ponad sto różnych typów 
urządzeń z dziedziny bezpieczeń-
stwa i higieny pracy. Na zdję-
ciach obok widzimy: nowe typy 
ubiorów kwasoodpornych, wyko-
nanych z tkaniny pokrytej igeli-
tem, hełm górniczy z płótna ba-
kelizowanego chroniący przed u-
razem mechanicznym i poraże-
niem elektrycznym, rękawiczki 
kwasoodporne i nowy typ maski 
przemysłowej. 

PRZEMYSŁ polski opracowuje 
wciąż nowe modele artykułów 

wyższej konsumcji, jak nowe ty-
py motocykli, odbiorników radio-
wych, aparatów fotograficznych. 
Opracowano już m. in. prototyp 
polskiego samochodu małolitrażo-
wego. Gotowy jest również model 
aparatu fotograficznego polskiej 
konstrukcji. Jego produkcja seryj-
na rozpocznie się w III kwartale 
bieżącego roku Zakłady przemy-
słowe wytwarzające już szereg ty-
pów aparatów radiowych będą 
już wkrótce produkować radio-
odbiorniki typu „Pionier" w no-
wej estetycznej drewnianej skrzyń 
ce. 

JUZ wiele zakładów przemysło-
wych przystąpiło do produkcji 

różnych maszyn i urządzeń dla 
gospodarstwa domowego. Ułatwią 
one w znacznym stopniu pracę 
gospodyń domowych. Na zdjęciu 
obok widzimy: odkurzacz elektry-
czny wyprodukowany przez Rze-
szowską Fabrykę Sprzętu Gospo-
darczego, domowy piekarnik ga^ 
zowy połączony z kuchenką ga-
zową, produkcji Poznańskich Za-
kładów Metalowych, maszynkę do 
wyciskania owoców wyprodukowa-
ną w Cieszyńskiej Wytwórni 
Sprzętu Gospodarczego oraz lo-
dówki domowe : sprężarkową I 
absorbcyjną. 

SZEROKIE zastosowanie znaj-
dzie w polskich kuchniach 

stół - zmywak wyprodukowany w 
Szczecińskich Zakładach Mecha-
nicznych (zdjęcie obok). Jeszcze 
większą popularność zdobędzie na 
pewno pomysłowa maszynka do 
smażenia (dwa ostatnie zdjęcia). 
Przez odpowiednie ustawienie pa-
telni I kuchenki elektrycznej o -
budowanej szklanym kloszem 
można będzie piec mięso tak, jak 
w piekarniku. Gdy mąż spóźni 
się na obiad, będzie mógł z łat-
wością odgrzać potrawę na nowej 
maszynce wprost na talerzu przez 
przykrycie go szklanym kloszem 
i włączenie prądu elektrycznego. 

LECZENIE KRWIĄ W POLSCE 
STOSOWANE JEST BEZPŁATNIE 

L e c z e n i e krwią w P o l s c e 
s tosowane jest o b e c n i e b e z -
p ł a t n i e w s e t k a c h tys ięcy przy 
p a d k ó w r o c z n i e , z a r ó w n o b e z 
p o ś r e d n i o — w f o r m i e t r a n -
sfuzj i j a k i p o d postac ią róż-
nych p r e p a r a t ó w wytwarza-
nych z krwi . P r e p a r a t y te p ro-
d u k u j e s ię w l a b o r a t o r i a c h In -
stytutu h e m a t o l o g i i w W a r s z a -
wie i n iek tórych t e r e n o w y c h 
s tac jach k rwiodawstwa , a t a k -
ż e w Instytuc ie F a r m a c e u t y c z -

s z y b k o p r z y w r a c a c h o r e g o d o 
z d r o w i a . 

O s t a t n i o u d a ł o się w y o d r ę b 
nić fo rmę b i a ł k a t. zw. a l b u -
m i n ę . L e k ten usuwa skutki 
wstrząsów p o r a ż o n y c h np . w 
w y p a d k a c h g w a ł t o w n y c h krwo 
toków itp. Z a l e t a t e g o p r e p a -
ratu jest m. in. i to, ż e m o ż e 
on b y ć stosowany j a k o zwyk-
ły zastrzyk d o ż y l n y . 

O p r a c o w a n o również m e -
t o d ę wytwarzan ia osocza krwi 

l u d z k i e j w s tanie suchym. P r e 
parat ten może b y ć p r z e c h o -
wywany w c i ą g u 5 lat , a roz-
puszczony w w o d z i e z a c h o w u -
je l e c z n i c z e właśc iwośc i świe-
ż e j krwi . 

W l a b o r a t o r i a c h p r z e m y s ł o -
wych oraz w woj . s tac jach 
krwiodawstwa p r o w a d z i się p o 
nadto masową p r o d u k c j ę su-
rowic, s łużących d o ł a t w e g o 
o z n a c z e n i a g r u p y krwi c h o r e -
go . 

P a j d z i a k a , g m e r a ł p a l c a m i p r z y guzi -
k a c h m a r y n a r k i . 

J ó z k o w i w y d a ł o się, że to W o j d y n a , 
p a r o b e k G r z e l a k a . P o s t a n o w i ł w y b a d a ć 
dobrze , czy t o o n . C h y ł k i e m , n i e t r a c ą c 
z o c z ó w o d d a l a j ą c e j się w m r o k u syl -
w e t k i , p o c z ą ł się p r z e m y k a ć w o g r ó d za 
t a m t y m . P r z y s t o d o l e G r z e l a k a c i eń 
z n i k n ą ł . J ó z e k n ie o b c h o d z ą c s t o d o ł y 
skręc i ł d o p a r k a n u i s t a n ą ł k o ł o c h l e -
w ó w G r z e l a k a , w m i e j s c u , z k t ó r e g o w i -
d a ć b y ł o ca ł e p o d w ó r z e . 

Z a c h w i l ę z o b a c z y ł i d ą c e g o od s t o d o ł y 
W o j d y n ę . ś w i a t ł o z o k i e n p a d a ł o n a 
t w a r z p a r o b k a . J ó z e k spostrzegł , że W o j -
d y n a w c i ą ż g m e r a p a l c a m i przy m a r y -
n a r c e , j a k g d y b y z a p i n a j ą c guziki . 

O p a r ł się o s z t a c h e t y i m y ś l a ł . N i g d y 
j eszcze n i e d o ś w i a d c z a ł t a k i c h u c z u ć 
j a k te, k t ó r e o p a d ł y go nag le . „ J a d ź k a ? ! 
Czy to m o ż l i w e ? " C h c i a ł zaraz b i e c d o 
n ie j . A l e p o c o ? T e r a z ? 

„ Z W o j d y n ą . . . — myś la ł . — Z t y m p ó l -
o b ł ą k a n y m . . . " . O n i , z e t e m p o w c y chc ie l i 
g o w y r w a ć G r z e l a k o w i , ale o k a z a ł o się, 
że to c h ł o p a k głupi , n i e s p e ł n a rozumu. . . 
Z n i k i m n i e c h c i a ł g a d a ć . „ J a k o n a z 
n i m dosz ła d o p o r o z u m i e n i a ? C o m i ę -
dzy n i m i j e s t ? " 

P r z y p o m n i a ł sob ie te s trzępy r o z m ó w 
z J a d ź k ą , k tóre z a s t a n a w i a ł y g o c zasami 
i dz iwi ły , a teraz uderzy ły nag łą w y m o -
w ą . 

R a p t e m bl isko , b a r d z o b l i sko us łyszał 
c z y j e ś kroki . 

P o d n i ó s ł g ł owę . Przez p o d w ó r z e szedł 

w s t r o n ę o b ó r G r z e l a k . M u s i a ł dos t r ze c 
jakiś' c i e ń przy p a r k a n i e o b o k c h l e w ó w , 
b o zrob i ł r u c h ręką i w te j s a m e j c h w i l i 
uderzy ł J ó z k a o ś l e p i a j ą c y p r o m i e ń l a m p -
ki e l ek t ryczne j . 

— A c ó ż ty tu — przy c h l e w a c h ? — 
rozległ się o c h r y p ł y glos . 

J ó z e k skoczy ł o g r o d a m i d o d o m u . 
— Zło -dz ie - j e l . . . — d o p a d ł g o d ługi , 

p r z e c i ą g ł y krzyk G r z e l a k a . 

V I I I 

R o z m o w a z a m i e n i ł a się w sprzeczkę . 
— Nie zap ie ra j c i e się, P a j d z i n a . T o 

w a s z e g o J ó z k a r o b o t a — krzycza ła g ł o -
ś n o P r z e d l a c k a . — T o ć wszyscy w e ws i 
w iedzą , że d o t a k i c h w i e r s z y k ó w o n n a j -
p ierwszy . 

— P e w n i e , że tak... — przyświadczy ła 
i n n a . — Na p e w n o o n . 

P a j d z i n a b y ł a wśc i ek ła n a Przed lacka . 
I n a wszys tk i ch . A le n a j b a r d z i e j n a 
P r z e d l a c k ą . Czep ia się b a b s k o l i c h o wie 
d l a c z e g o i t y lko w s t y d robi przy i n n y c h . 

H a m o w a ł a z łość o s t a t k i e m sił. M i a ł a 
wie lką c h ę ć w y k r z y c z e ć P r z e d l a c k i e j 
wszystko , c o t y lko s łyszała o n i e j z łego. 

— Jeśl i n i e wiec ie , to n ie g a d a j c i e , 
P r z e d l a c k a — p o w i e d z i a ł a powśc iąg l iw ie . 
— Cóż b y m ó j Józek m i a l d o Grze laka . 
Nie j ą t r z c i e , b o się w a m nie uda . 

— J e g o t o r o b o t a — zaczepn ie p o w t a -
rzała Przed lacka . Zb i ły się w c iasną grup -
kę i sprzecza ły z c o r a z w i ę k s z y m o ż y w i e -

n i e m . G ł ó w n y spór t o c z y ł a P a j d z i n a z 
Przed lacką o to, k t o w gaze t ce świe t l i co -
w e j n a p i s a ł w ierszyk n a G r z e l a k a . I n n e 
k o b i e t y skwap l iw ie d o p o w i a d a ł y to i o w o , 
p o d s y c a j ą c sprzeczkę . 

S k l e p o w a f i l i i g m i n n e j spó łdz ie ln i zer-
ka ła c o c h w i l a przez szyby n a drogę . 
Drzwi b y ł y l e k k o u c h y l o n e . D w a j ch łop i , 
s t o j ą c y przy ladzie , przestal i r o z m a w i a ć 
i c i ekawie c h w y t a l i d o b i e g a j ą c y z u l i cy 
gwar . 

— O c o i m c h o d z i ? 
— Nie w iec i e ? — zdz iwi ła się sk lepo -

w a . — W gazetce ś c i e n n e j w świet l i cy 
k toś wierszyk nap i sa ł n a Grze laka . Ż e 
j es t ku łak , że c h o w a zboże, a przec ież wie 
c a ł y Z a k r z e w e k , że o d d a ł p ierwszy, c o 
m i a ł o d d a ć — n a o c h o t n i k a . A o n e się 
sp iera ją , k t o nap i sa ł — d o d a ł a . 

— No , to n i e p r a w d ę napisa l i . A k t o — 
n i e w i a d o m o ? 

— Nie p o d p i s a n y n a gazetce . A le to n a 
p e w n o P a j d z i a k — s k l e p o w a śc iszyła 
głos. — P r z e d l a c k a m a rac ję . O n m a 
spryt d o t a k i c h rzeczy... Patrza j c i e , pa -
t r z a j c i e ! — przerwa ła nagle . 

Spo j r ze l i w o k n o . P a j d z i n a z Przed lac -
ką o d s k o c z y ł y o d siebie i z a s y p y w a ł y się 
w y z w i s k a m i . Z n a j b l i ż s z y c h p o d w ó r e k 
zaczęl i w y g l ą d a ć ludzie. W p e w n e j chwi l i 
z d e n e r w o w a n a P a j d z i n a zrobi ła gest, j a k -
by c h c i a ł a z a w i n ą ć s p ó d n i c ę i obróc iwszy 
się b o k i e m d o Przed lack ie j krzycza ła 
obe lżywie : 

— Na, p o c a ł u j m n i e tu, ty p l o t k a r o ! 
— Ludzie , ws tyd , roze jdźc ie się d o d o -

m ó w ! — z a w o ł a ł a s k l e p o w a w y b i e g a j ą c 
przed spó łdz ie ln ię . — M a c i e się o c o k łó -
c i ć ! Nie r óbc i e zb i egowiska przed skle-
p e m . 

Z m i t y g o w a l y się n ieco . P a j d z i n a o d ra-
zu ruszyła d o c h a ł u p y z ł o rzecząc p o d 
a d r e s e m Przed lack ie j , k tó ra r ó w n i e ż p o -
szła w s w o j ą s tronę . 

Józek P a j d z i a k d a w n o n ie widz ia ł m a t -
ki tak z d e n e r w o w a n e j . W p a d ł a d o izby 
c z e r w o n a , zasapana . K o s z ze s p r a w u n -
k a m i c i snę ła n a łóżko, aż c o ś w n i m 
c h r u p n ę ł o , i d o s k o c z y ł a d o syna . 

— S w o ł c i u , ty swo ł c iu ! — nie m o g ł a n a 
razie n i c w ię ce j powiedz ieć . Z n ienawiśc ią 
patrza ła n a z b a r a n i a ł e g o c h ł o p a k a . W y -
d a w a ł o się, że za c h w i l ę d o s k o c z y i zacz -
n ie go wal i ć , gdz ie się ty lko da . I nag l e 
z te j z łośc i w y b u c h n ę l a p ł a c z e m . 

— Cz łowiek się p o c i e c h y z dz iec i d o -
c h o w a ł — s p a z m o w a ł a — użera j się wie -
czn ie i użera j przez to d r a ń s t w o . I to 
taka suka w y m y ś l a ci, w y z y w a przy wszy -
stkich. . . 

— M a m o , o c o c h o d z i ? 
— T y ł a jdaku , nie wiesz, o c o c h o d z i ? 

K t o n a G r z e l a k a p o w y p i s y w a ł w świe-
t l i cy? 

— Nie w iem, kto . 
— Nie wiesz, k to — zaperzy ła się — 

ca ła wieś krzyczy, że ty. P r z e d l a c k a wyzy -
w a ł a m n i e przy wszys tk i ch ko lo spół -
dzielni . 

P ł a k a ł a n a p r a w d ę . Nie z d e j m u j ą c c h u -
sty z g ł o w y us iadła n a taborec ie i przy-
łoży ła d o twarzy b r u d n y ręcznik . 

— Nawymyśla la . . . Pó ł wsi s łucha ło . T y 
s tara p l o t k a r o — p o w i a d a d o m n i e — i 
dz iec i s w o j e tego uczysz . Czep ia ta się 
Grze laka , bo w a s zazdrość żre, że m a 
cztery krowy , a w y jedną. . . T y wiesz, c o 
m i krzycza ła? 

— C o ? 

— K r z y c z a ł a t a k : „ J a k w a m szkoda , 
że G r z e l a k m a cztery krowy , to n i e c h J ó -
zek n ie pisze wierszyków, ty lko m u 
u k r a d n i e j e d n ą . D o c h l e w ó w j u ż p o d o b -
n o zachodz i ł , ty lko g o o d e g n a ł G r z e l a k " . 

— T a k krzycza ła? 

— Żeby ty lko to — m ó w i ł a j u ż spo -
k o j n i e j P a j d z i n a , p a t r z ą c s m ę t n i e w m a -
łe szybki ok ien . 

Józek wsta ł o d sto łu i zbliżył się d o 
m a t k i . K i e d y szedł przez Izbę, o m a l ż e g ło -
wą d o t y k a ł n i sk iego suf i tu . 

— M a m o — powiedz ia ł p o w a ż n i e — j a 
tego wiersza nie p isa łem. T o m o g ą wszy-
scy p o w i e d z i e ć z K o ł a . 

— Z K o ł a , z K o l a — przedrzeźnia ła go 
z n o w ą z łośc ią . — Po c o t a m łazisz d o 
tego K o ł a ? D u ż o ci t o d a ! W s t y d ty lko 
d la m n i e . P o co się z p r ó ż n i a k a m i z a d a -
jesz. Z G r z e l a k i e m zawsześmy w zgodzie 
żyli , a teraz co... Sta le m i o d r a d z a ł : 
„ P a j d z i n a , ty lko n ie d a j c i e c h ł o p a k o w i 
s p o t y k a ć się z tymi.. . k o m u n i s t a m i " . I 
m i a ł rac j ę , bo choc iaż cz łowiek mia ł spo-
k ó j od ludzi . 

— C o za s p o k ó j ? J a k kura weszła na 
p o d w ó r z e , to c iskał k i j a m i . Widziałem. . . 

— Ciskał? — spyta ła z d u m i o n a . 

Drzwi w G m i n n e j R a d z i e N a r o d o w e j w 
Lipiu o twar ły się z t rzaskiem. P ierwszy 
ukazał się s iny od z łośc i Grze lak , za n i m 
sołtys i d w ó c h c h ł o p ó w z t ró jk i g r o m a d z -
kie j . M i n ę l i s iedzącą w p i e r w s z y m p o k o -
j u m a s z y n i s t k ę i bez p u k a n i a weszli d o 
drug ie j izby. 

Przy sto le o b ł o ż o n y m p a p i e r a m i stał 
sekretarz Ca łka i d w a j obcy . Byl i to p o -
w i a t o w i inspektorzy „ S a m o p o m o c y " . 
P r z y j e c h a l i n a teren g m i n y w s p r a w a c h 
k o n t r a k t a c j i w i o s e n n y c h . Nie z w a ż a j ą c 
n a i c h o b e c n o ś ć Grze lak podszed ł o d ra -
zu d o stołu. 

— Nie d a r u j ę tak iego świńs twa — sa-
pał . 

— O c o w a m chodz i , Grze lak? —• spy -
tał zdz iwiony sekretarz. 

— M a m tu ś w i a d k ó w — Grze lak w s k a -
zał t ró jkę . — Zresztą wy , w gmin ie , też 
dobrze wiecie. . . O d s t a w i ł e m , c o m i a ł e m 
o d s t a w i ć — czy n ie? 

— C o ? 
— N o z b o ż e ! 
— Odstawi l iśc ie , n a t u r a l n i e — o d p o -

wiedział , j eszcze bardz ie j z d z i w i o n y Ca ł -
ka. So ł tys i d w a j c h ł o p i z t ró jk i k iwal i 
p r z y ś w i a d c z a j ą c o g ł o w a m i . 

— Pierwszy o d s t a w i ł e m zboże z ca łego 
Z a k r z e w k a ! Uczc iwie , pełną n a d w y ż k ę ! 
dar ł się G r z e l a k k i e r u j ą c s łowa nie w i a -
d o m o czy w s t ronę sekretarza, czy d o 
o b c y c h . — T r ó j k a by ła przy m ł ó c e n i u , 
so ł tys był i czego to gówniarze się cze -
p i a j ą ! 



W odpowiedzi na fałszywą propagandą «Narodowca» 

Niebezpieczeństwo 
wciąż czyha w kopalniach 

W związku z sabotażem 
n a kopalni „ B a r b a r a " w 
P o l s c e , w „ N a r o d o w c u " z 
dnia 25 . I I I . br . ukazał się 
krzyk l iwy artykuł, m a j ą c y 
na ce lu rzuc i ć całą o d p o -
wiedz ia lność za tę katastro 
f ę na polskie władze l u d o -
w e . 

Ja, j ako stały czytelnik 
„ N a r o d o w c a " , j e s t e m z 
tego p o w o d u oburzony. 
Żal m i po lsk ie j brac i g ó r -
n i c z e j , która oddała swe 
życ ie na posterunku pracy 
i g n i e w m n i e j ednocześn ie 
ogarnia, że . . N a r o d o w i e c " 
stara się wykorzys tać ten 
fakt do s w y c h n i k c z e m -
nych c e l ó w . 

'Oczywiście , p o n i e w a ż to 
stało się w Po l s ce L u d o -
w e j , w i ę c będzie szumnie 
op i sywane przez r eakc j ę 
w e Franc j i dla wskazania, 
j a k o b y tylko w ustro ju d e -
m o k r a c j i l u d o w e j nie m o ż 
na było zapob iec w y p a d -
k o m przy pracy. . . 

'Ale p o n i e w a ż j e s t e ś m y 
w e Franc j i , nie szukajmy 
'daleko i popatrzmy c h o ć -
b y na zagłębie górn icze 
Pas -de -Ca la i s . 

Ja jako górnik p r a c u j ę 
na kopalni Noex - l e ' s -Mines 
Nr. 2, od lat 8 - m i u j e s t e m 
w c i ą ż na tym samym szy-
b ie i j e s t e m uznany jako 
górn ik p i e rwsze j kategori i 
T o t e ż myślę , że m a m coś 
do powiedzen ia a propos 
w y p a d k ó w kopalnianych. 

'Otóż n ie c h c ę się rozp i -
sywać na dużych arku-
szach papieru, ale tak w 
'skrócie c h c i a ł b y m opisać 
j ak w y g l ą d a b e z p i e c z e ń -
stwo 'na kopalniach w e 
Franc j i . 

'Chciałbym tu przytoczyć 
parę przyk ładów o ile c h o -
dzi "o kopalnie f rancuskie 
i p o r ó w n a ć j e z kopalnia-
m i po lskimi . 

Otóż wrogowie" Polski 
L u d o w e j rozpisują się o 
katastrof ie na kopalni im. 

„ B a r b a r a " w Po lsce , ale 
nie w s p o m n ą np. o tym, 
jak to na kopalni „ C o u r -
r i e r e s " ko ło Lens w s w o i m 
czasie zginęło naraz 1.500 
górn ików. Czyja to w i n a ? 
— o tym nie chcą w i e -
dzieć . 

Zresztą na kopalniach 
f rancusk i ch co dzień zda-
rzają się n ieszczęś l iwe w y -
padki, o c zym „ N a r o d o -
w i e c " i j e m u podobn i sta-
rają się jak n a j m n i e j w i e -
dzieć. ż e górn ik w e F r a n -
c j i p r a c u j e często 12 g o . 
dżin na d n i ó w k ę zamiast 
8 . o tym też nie chcą w i e -
dzieć . 

Ja osob iśc ie b y ł e m raz 
przy wypadku , w k t ó r y m 
zostało c iężko rannych m o 
ich d w ó c h k o l e g ó w . Dy -
rekc ja starała się u d o w o d 
nić, że to ich wina . że oni 
sami są odpowiedzia lni za 
nieszczęśc ie . I to po m i -
mo , że tak samo sztygar 
jak inżynier nie dali d o -
statecznego materiału, aby 
zabezpieczyć m i e j s c e p r a -
cy od wypadku . 

Taki to system istnieje 
w e Franc j i i taki to system 
popiera w y d a w c a „ N a r o -
d o w c a " . On nie ogłosi i 
nie poradzi brac i górn i cze j 
c o m a r o b i ć i gdzie się u -
dać, aby os iągnąć lepsze 
warunki pracy i bytu. 

A l b o j eszcze inna spra-
wa, o b c h o d z ą c a wszyst 
kich g ó r n i k ó w w e F r a n c j i : 
c h o r o b a z a w o d o w a — p y -
lica. Czy to nie jest kary -
godne , że nie można t e -
mu zapob iec ? . . . Przec ież 
80 na 100 g ó r n i k ó w u -
miera na tę straszną c h o -
robę. O tym też „ N a r o d o -
w i e c " nie pisze, w o l i n a -
tomiast pisać o „ n o r m a c h " 
w Po l s ce . Zapomina przy 
tym, jaka n o r m a j es t w e 
Franc j i i jak marnie g ó r . 
nik tu j es t wynagradzany . 

Tak. p a n o w i e z „ N a r o -
d o w c a " , staracie się u r ą -

KUJAWIACY ZE... 
WSCHODNIEJ FRANCJI 

gać Po l sce L u d o w e j , ale 
postara jc ie się lep ie j u -
ś w i a d o m i ć górnika polskie 
go w e Franc j i , w jaki s p o -
sób' ma w a l c z v c o lepszy 
byt. 

Żeby raz na zawsze u -
regu lowana została spra-
w a c h o r o b y z a w o d o w e j py 
licy, żeby górn ik za nabyte 
ka lec two był o d p o w i e d n i o 
wynagradzany - tego wszy 
scy żądamy. Naprzód do 
walki z patronatem, w sze-
regach CGT !... 

Obserwator 

L i s t z P o l s k i 

W Kraju niczego nie 
są zawalone 

S 

magazyny 
Jeden z naszych Czytelników nadesłał nam list, jaki 

otrzymał z Polski, z Nowej Huty, od swego przyjaciela, ob. 
Leona Macewko, który w grudniu 1952 r. został ekspul-
sowany z Guegnon. Oto co pisze ob. Macewko: 
Szanowny Kolego Józefie, wyrwano spośród mej rodziny 

K R E Ś L A M C i parę słów i was, tylko dJatego, że czu-
łem się dobrym Polakiem i 
walczyłem o pokój światowy. 

I to właśnie nie podoba się 
reakcjonistom francuskim. Z 
tego wszystkiego wyciągnąłem 
dwa wnioski, że reakcjoniści 
uważają z zasady, że robotnik 
musi być mocny i głupi i po 
drugie zaprzeczają wszelkiej 
propagandzie z „ G ł o s u Ame-

brakuje 
towarami 

ryki 

i wybacz mi, że tak póź-
no C i odpisuję, ale jak 

mówi przysłowie, lepiej późno 
aniżeli nigdy. Donoszę C i , że 
jestem zdrów z rodziną, cze-
go i Tobie życzę i Twojej ro-
dzinie i wszystkim znajomym. 
Powodzi mi się nieźle. 

10 grudnia minął rok, jak 
mnie brutalnie aresztowano i 

Andrzej Klimontowie; 

Wio, 

koniku... 

Powo l i cz łapał drogą kon ik b ia ły , 
P e w n e g o genera ła kon ik wióz ł 
C h o ć j u ż p o d k ó w k i złote p o s p a d a ł y 
I sierść przyc i emni ł d ług ie j drog i kurz. 

Lecz przecież to nie szkodzi s ławie wca le , 
Z e kon ik o c h w a c o n y ? Ż a d e n wstyd . 
I cóż to znaczy , panie genera le 
Że z m i t ó w został ty lko j u ż horse n e a t ? 

W i o . kon iku , a j a k się pos tarasz 
Do W a r s z a w y z a j e d z i e m y akurat , 
K o m u n i s t ó w r o z p ę d z i m y zaraz, 
A ty sobie s m a c z n e s ianko będziesz j a d l . 
I c h o ć z t y m r o z p ę d z e n i e m m o ż e gorze j będzie szło, 
T o s iana z g łów m y c h z w o l e n n i k ó w nie zabraknie , w io 
W i o , kon iku , bo c h o ć dziś nawalasz , 
Z tobą wspó ln ie przec ież z a w o j u j ę świat . 

Lecz c h o ć k łusu je k o n i k d o W a r s z a w y , 
O d l e g ł o ś ć się nie z m n i e j s z a ni na d ł o ń ; 
Genera l s p o j r z a ł ; — Cóż za dz iwne s p r a w y ? 
A c h , to jest przecież na b i e g u n a c h k o ń . 

Cóż, drob iazg , nie należy się t y m p e s z y ć ! 
Genera l d u m n i e z n ó w na k o n i a wsiadł . 
B u j a n i e m m o ż n a zdz ia łać wielkie rzeczy. 
B u j a n i e m m o ż n a o lśnić ca ły świat . 

W i o , kon iku , to jest n iez ły sposób, 
S p o d kopytek m ę t n y c h p lo tek grudki s i e j ! 
N a b u j a m y jeszcze wiele osób , 
Z n o w u blasku p r z y s p o r z y m y sławie twe j . 
W u j S a m dal przecież na b u j a n i e m i l i o n i k ó w s t o ; 
I n a m coś m o ż e z tego kapn ie , wio , kon iku , w i o ! 
Pędzi kon ik , b u j a resztki os łów, 
Lecz i ch dziś już , generale , c o r a z m n i e j . 

TEGO DOCZEKALI SIE 
STARCY POLSCY NA WYCHODŹSTWIE... 

Zycie pensjonowanych gór 
ników polskich we Francji jest 
godne pożałowania, gdyż nie 
jeden nie przepracował tu do 
statecznych lat dla otrzyma-
nia pensj i , a z powodu na-
dejścia podeszłego wieku zo-
stał odesłany na emeryturę. 

I w takim wypadku cóż po-
zostaje takiemu starcowi? Mu 
si on sobie wybrać jedno z 
dwóch: albo głodować, a lbo 

iść do bogatego gospodarza 
i ciężko pracować za 6 5 fr . 
na godzinę, bez wyżywienia. 

Tacy nieszczęśni starcy wy-
czerpują się do ostatka na 
zdrowiu a bogaci chłopi do-
rabiają się majątków, korzys-
tając z ich nędznej sytuacji . 

A oto jeden z takich przy-
kładów z miejscowości Barl in 
(P . de C . ) . . . 

Starzec polski St. Koło-

Podajmy sobie ręce 
w obronie polskich ziem 

nad Odrą i Nysą 
Wszyscy Polacy powinni 

łączyć się, aby nie dopuścić 

do utworzenia nowego dra-

pieżnego Wehrmachtu, któ-

ry poszedłby śladami Hit lera . 

Wszyscy pamiętamy „cywi l i -

zac j ę " zbrodniarzy nazistow-

skich, którzy wymordowali 

przeszło 6 milionów naszych 

braci w Polsce. 

A więc apeluję do wszyst-

kich uczciwych rodaków: po-

dajmy sobie ręce w obronie 

polskich ziem nad O d r ą i 

Nysą, na które czyhają znów 

naziści. Bo jeśli dopuścilibyś-

my odwetowców do przewagi 

nad nami, to z góry wiemy, 

co by nas spotkało od tych 

oprawców adenauerowskich. 

Aby nie dopuścić zbrodnia 

rzy do wywołania wojny, mu-

simy się jednoczyć i stać 

zwarcie w obronie ziem pol-

skich nad Odrą i Nysą. 

Ch. A. z Frugeres-les-Mi-

nes (H-te L.). 

dzie jek , chcąc sobie zaro-
bić parę groszy, pracuje pó 
parę dni w miesiącu u miej-
scowego gospodarza p. S igar . 
Ale ten gospodarz jest bez 
poczucia ludzkości i używa 
starca do ciężkich robót. A 
co najgorsze, 2 2 marca nasze-
mu staruszkowi polecono roz-
siewać sztuczny nawóz, oczy-
wiście ręcznie. Tego dnia był 
wiatr. Po półdniowej pracy 
nawóz tak poparzył Kołodz ie j 
kowi oczy, że z pola nie 
mógł wprost trafić do domu. 
Gospodarz nie raczył go na-
wet odwieźć chociaż ma auta 
i wozy. 

Ca ł e szczęście, że w domu 
sprowadzono Kołodziejkowi 
zaraz lekarza i ten mu uchro-
nił wzrok. 

Wypadek ten, jeden z wie-
lu, świadczy najwymowniej cze 
go to doczekali się starcy pol 
scy, po ciężkich latach pra-
cy na tułaczce. 

wolnej Europy" o po-
tędze Europy zachodniej , sko-
ro obawiają się takich robot-
ników jak ja. 

Kolego Józef ie , donoszę 
C i , że rodzina moja po dwu-
miesięcznym pobycie w Domu 
Wypoczynkowym we Świdrze 
koło Warszawy przybyła do 
Nowej Huty , czyli do mnie, 
2 4 l ipca. Otrzymałem tu pięk 
ne mieszkanie na pierwszym 
piętrze, 3 pokoje z kuchnią 
— 6 5 m. kwadratowych, ła-
ź ienka, ubikac ja , centralne 
ogrzewanie, gaz woda ciepła 
i zimna. Balkony z pokoju 
wychodzą na główną ulicę. 
Jednym słowem bardzo pięk-
ne mieszkanie tu w Nowej 
Hucie . Wszystkie mieszkania 
budują tu z tym komfortem, 
jaki wymieniłem, dla robot-
ników. Zawdzięczamy to lu-
dowemu ustrojowi Polski . 

Tu buduje się domy roz-
maitych rozmiarów, począw-
szy od domków parterowych 
do bloków 6-c io piętrowych, 
zależnie od dzielnicy. 

3 lata temu to tu szumiały 
łany pszenicy a teraz bloki 
rosną, jak grzyby po deszczu 
i dziś Nowa Huta liczy około 
4 0 tysięcy mieszkańców. No-
wa Huta leży 8 km. od Kra-
kowa, 2 0 minut jazdy tram-
wajem. Często jeżdżę do ku-
zynów w Krakowie i po zaku-
py. W Krakowie niczego nie 
brakuje , magazyny są zawa-
lone towarami i prowiantami 
niemniej jak w Guegnon , tyl-
ko potrzeba pieniędzy, to 
wszystko można kupić. Towary 
z importu są dość drogie , t. 
zn. kawa, pieprz, oliwa oliw-
kowa, sardynki , pomarańcze 
i wiele innych rzeczy i materia 
ły wełniane są dość drogie, 
a le to wszystko można nabyć 
w dowolnych ilościach. O b u -
wia też nie brakuje , tylko 

coś lepszego to trzeba dro-
żej zapłacić . 

Coraz to więcej wytwarza 
się wszystkiego u nas w Pol-
sce i- rośnie dobrobyt tak 
strasznie zniszczonego kraju 
— jakim była Polska. Wprost 
nie do uwierzenia, że Rząd 
mógł obniżyć ceny szeregu 
artykułów spożywczych i tek-
stylnych od 5 do 4 0 proc. i 
to jest fakt , bo od 15 listopa-
da ceny są niższe z czego na-
ród jest bardzo zadowolony, 
ale nie podoba się to wro-
gom Polski Ludowej . 

• J nas w Polsce przebywała 
' na początku grudnia gru 

pa posłów francuskich, między 
nimi był też Edouard Dala-
dier . Zwiedzi l i oni kilka bu-
dowli i byli też w Nowej Hu-
cie. Jak widać przy jechal i , że 
by naocznie się przekonać o 
prawdomówności naszej prasy 
i tak szybkim tempie rozbu-
dowy naszego Kra ju . Ja wiem 
sam po sobie, pomimo że czy 
tałem prasę polską, to sobie 
należycie nie zdawałem z te-
go sprawy. Trzeba widzieć, a-
żeby się przekonać. A le chy-
ba coś wiecie już o Nowej 
Huc ie , bo na wakacjach by-
ła tu wycieczka dzieci z Fran-

cji i był tu Bal ick i . Rozmawia 
ła z nimi jedna znajoma z 
Francj i , która mieszka w No-
wej Hucie . 

Kombinat Nowa Huta to 
olbrzymie zakłady , które bę-
dą produkować same więcej 
stali, niż łącznie wszystkie hu 
ty w Polsce. Buduje się tu 
piece martenowskie po 3 5 0 
fon, zaopatrzone w najnowo-
cześniejsze maszyny, które o-
trzymujemy ze Zw. Radziec-
kiego. Robotników nam wy-
starcza, ale brak nam specja-
listów, których potrzeba bar-
dzo dużo a zwłaszcza w No-
wej Hucie . 

Kolego Józefie, moje rze-
czy z Francji otrzymałem 
wszystkie, tylko dużo talerzy 
było potłuczonych i szafa po-
dziurawiona. Skrzynie były 
za duże i za c iężkie , jak je 
przetaczali to musieli je prze-
wracać i dlatego się potłukły. 
Toteż robić lepie j jest ma-
łe skrzynie, bo są łatwiejsze 
do przetransportowania. 
I tak po mału zaczynam go-
spodarstwo od nowa, ale w 
swoim kraju. Początki bywają 
trudne ale daje się po mału 
radę. Mam ładne mieszka-
nie, ale sprawia mi to trud-
ności, bo umeblować trzy po-
koje z kuchnią to potrzeba 
pieniędzy, ale już trochę po-
kupiłem. Do kuchni kupiłem 
stół, kredens, półki , dwa ta-
burety, za wszystko zapłaci-
łem 9 5 2 zł . Za stolik i szafę 
do pokoju zapłaci łem 1 . 3 1 5 
z ł . , ładny aksamitny tapczan 
czyli łóżko — 2 . 2 0 0 zł. i tak 
po mału da ję sobie radę, a 
iak popracuję 2 3 lata jak we 
Francj i , to na pewno będę 
lepiej stał. I tu mi nikt nie 
powie, że z jadam jego chleb, 
tak jak to nieraz mi wymawia-
no we Francji . 

U jeszcze nie idzie tak' 
jak powinno iść, bo ma-

my dużo takich robotników, 
którzy nie rozumieją co trze-
ba robić, ażeby im było dob-
rze, że trzeba rzetelnie pra-
cować. O n i chcą zarobić du-
żo pieniędzy a mało praco-
wać. Mamy jeszcze i takich, 
którzy prowadzą chaotycznie 
pracę i sieją nieporozumie-
nia, aby zniechęcić robotni-
ków i nastawić wrogo do Pol-
ski Ludowej , a le takich prę-
dzej czy później dosięgnie 
zasłużona kara. Na przykład 
młodzież w Polsce ma bar-
dzo dobrze, ma wszelkie moż 
liwości kształcenia się i pod-
jęcia funkcj i na ws-zystkich 
stanowiskach. Mój Robert cho 
dzi do 8 klasy gimnazjum o-
gólno-kształcącego, uczy się 
obcych języków, rosyjskiego i 
niemieckiego i ma zamiar u-
czyć się na inżyniera technicz-
nego, a Paulette chodzi do 
6 klasy podstawowej, oboje 
jak na początek uczą się dob-
rze. 

Zal iczyl i mi przepracowane 
lata we Francj i , i w grudniu 
miałem miesiąc urlopu, bo u 
nas w Kra ju po przepraco-
waniu 10 lat robotnik ma pra 
wo do miesiąca urlopu. Ja 
tu mieszkam po sąsiedzku z 
dwoma kolegami z Francj i , 
ekspulsowanymi. Jednego żo-
na jest Francuzką. Tu jest też 
dużo repatriantów z Kanady , 
jak mówią — mieli oni cięż-
kie życie w Kanadz ie . 

Zakańczam te parę słów. 
Pozdrów Ba l ick iego , G lanea , 
P i leck iego, Plaży i kawaler-
kę z Baraku . Zab i jak miesz-
ka po sąsiedzku. Pozdrów ko-
legów Francuzów. 

Z obywatelskim pozdro-
wieniem — 

M A C E W K O Leon, 
Nowa Huta, 

B. 2. Blok 5 1 - ^ - 1 2 

Fragment Nowej Huty 

Jak andersowska «Syrena» śpiewa o Polsce 

Polska młodzież na wychodźstwie 
z zamiłowaniem propaguje pol-
skie tańce ludowe. Piękne te tań-
ce, wykonane na różnych oko-
licznościowych imprezach, spoty-
kają się z ogólnym uznaniem. Na 
zdjęciu: od góry — taneczna gru-
pa kujawska podczas występów 
w Hagondange (Moselle), od do-
łu — zespół kujawski na wystę-
pach w Joudreville (M. et M.). 

* * 

* 

Uwaga , mieszkańcy Denain i okol icy! . . . 
Dnia 4 kwietnia br. o godz. 1 0 - t e j rano 

w „ B o u r s e du T r a v a i l " w Denain (rue Th ie r s ) 
odbędz ie się 

Z E B R A N I E O B R O Ń C Ó W G R A N I C P O L S K I 
NAD O D R Ą I N Y S A 

w celu utworzenia m i e j s c o w e g o Komitetu 
i załatwienia sprawy w y j a z d u na K o n f e r e n c j ę 
O liczne przybyc ie uprasza — 

Komitet O r g a n i i a c y j n y 

W andersowskim tygodniku 
„ S y r e n a " , wychodzącym we 
Francji , w numerze z 6 mar-
ca br. znajdujemy następują-
cy list czytelnika, mjr. Wł . 
Kłonkowskiego: 

„Syrena popełnia, nieste-
ty, jak cała prawie prasa na 
obczyźnie ten sam błąd — 
nie informuje nas bezstronnie 
o Polsce — przedrukowując 
zazwyczaj z prasy krajowej — 
kroniki kryminalne. Dzisiejszą 
Polskę maluje się jako kraj 
barbarzyński, gdzie „pełno 
zbójów na drogach". Jak gdy 
by na podstawie opisów zbrod 
ni w „France-Soir" chciało-
by się sobie wyrobić opinię 
o Francji. Po 15 latach na 
obczyźnie, nie wiemy o życiu 
w Polsce nic. A w kraju żyje 
25 milionów rodaków. Spo-
łeczeństwo to przecież nie sta 
nęło na drodze rozwoju. Do-
chodzą nas głosy. Przeważnie 
z Prasy Zagranicznej: O bu-
dowie nowych miast, dróg, ka 
nałów, kolei, tam — a prasa 
polska ( reakcyjna prasa na e-
migracji — red.) , wstydzi się 
o tym pisać. Jeżeli zaś pisze 

—• to złośliwie, że w jakimś 
tam nowym gmachu nie zamy-
kają się okna, pękają rury, 
odpadł tynk itp. Przy takiej 
„masówce" są to usterki zu-
pełnie normalne. Krytyka pra 
sy krajowej świadczy tylko do-
brze o pracy rodaków. 

Tam zmobilizowano wszy-
stkich architektów i inżynie-
rów, młodych i starych — i 
wznosi się nową stolicę. Jak 
wynika ze skąpych wiadomoś-
ci, wznosi się ją z wielkim roz 
machem, z poczuciem troski 
o zabytki przeszłości i rozwój 
przyszłości. O tej pracy już 
dokonanej i zamierzonych pro 
jektach chcielibyśmy i musi-
my wiedzieć. 

My łutaj zapełniamy szpal 
ty naszej ubożuchnej prasy, 
„rozprawami o Dziubasach" 
— a tam huk młotów i rytm 
dźwigów zagłusza wszystkie 
swary. 

Czy w Polsce nic się nie 
dzieje na polu literatury, sztu 
ki, muzyki? Czy wśród 25 mi-
lionów Polaków nie pojawił 
się w ostatnich 15 latach, ża-
den pisarz, żaden poeta, ża-

den malarz, żaden muzyk ? 
Czy wszyscy, „geniusze" wy-
jechali za granicę — a tam 
pozostała tylko „bezmyślna 
ciemna masa"? 

Dlaczego nie przedruko-
wano dotychczas w „Syrenie" 
ani jednego dobrego wiersza 
z kraju, drukując różne wypo-
ciny grafomanów emigranc-
kich? 

Inny był stosunek wielkiej 
emigracji do Polski. Poeci wi 
dzieli wtedy przez pryzmat 
tęsknoty tylko, „pola malowa-
ne zbożem rozmaitym, wyzła-
cane pszenicą, wysrebrzane 
żytem" — i modlili się do 
„kraju tego, gdzie kruszynę 
chleba podnoszą z ziemi, 
przez uszanowanie dla da-
rów nieba". 

Kombatanci mają prawo 
żądać od swego organu peł-
nych informacji, dobrych i 
złych. Zadaniem dziennikarzy 
jest ich bezstronnie informo-
wać o wszystkim". 

Na te zarzuty — bądź co 
bądź poważne, i widocznie 
charakterystyczne dla nastro-
jów będącej pod wpływem re-

akcj i części emigracj i — , ,Sy 
rena" zdobywa się na coś w 
rodzaju odpowiedzi w jedne j 
jedynej sprawie. A mianowi-
c ie .„Czy p. major Kłonkowski 
naprawdę sądzi, że w dzisiej-
szej Polsce mogą się swobod-
nie rozwijać talenty pisar-
skie?" 

Z tym retorycznym pyta-
niem, zawierającym tyleż 
prawdy o Polsce, co i pozo-
stała treść pisma, nie warto 
polemizować, zwłaszcza, że 
dalszy ciąg tej odpowiedzi 
brzmi: 

„Czy prasa niepodległoś-
ciowa (tak andersowska „ S y -
rena" nazywa siebie i je j po-
dobne organy — red. ) , prze-
naprawdę sądzi, że w dzisiej-
nie stałaby się rozsadnikiem 
komunizmu wśród szerokich 

rzesz emigracji?" 

A więc jednak te talenty, 
rozwijając się „ n i e swobod-
n ie " w dzisiejszej Polsce, mo-
głyby się stać rozsadnikiem 
komunizmu nawet wśród e-
migracj i? Takiego mimowol-
nego komplementu — Ï dla 
potęgi idei komunizmu, i dla 

polskich talentów ll+erackrch 
— nie spodziewalibyśmy s>ię 
od organu Andersa . . . 

Mniejsza jednak w tym wy 
padku o l iteraturę. Przecteż 
w swoim liście major K łon-
kowski pisze o wielu innych 
jeszcze sprawach: o rozwoju, 
o budowie nowych miast, o 
huku młotów itd. — słowem, 
domaga się choć paru słów 
prawdy o kraju. Na ten temat 
jak widzimy, „ S y r e n a " nabra 
ła wody do ust nawet w od-
powiedzi na ten li-st. 

Autor listu sam sobie zresz-
tą odpowiedział na swoje py-
tanie, robiąc porównanie mię-
dzy dawną, wielką , a obecną, 
małą emigracją . Możemy tę 
odpowiedź jeszcze uzupełnić. 

Jakże „ S y r e n a " mogłaby 
pisać prawdę, podawać bez-
stronne informacje? N ie pod 
cina się gałęzi , na której się 
siedzi. A gałąź, na której sie-
dzi reakcyjna prasa czerpie 
swe soki z kłamstwa, z niena-
wiści do socjalizmu i z fun-
duszów różnych ale w każdym 
razie antypolskich wywiadów. 

Vi 



Obowiązkiem Wychodźstwa jest walka 
ramie w ramie z narodem francuskim 

przeciw Europejskiej Wspólnocie Obrony 

Zamiast dnia bezrobocia PRACA W CAŁEJ PEŁNI 
5 kwietnia betdzie dla górników 
dniem walki o słuszne prawa 

PO D n i e w i n n y m szyldem 
E W O (Europe j ska Wspó l -
n o t a O b r o n y ) zwo lennicy 

uzbro jen ia o d w e t o w c ó w nie-
mieck i ch dążą w rzeczywistości 
d o postawienia na nogi potęż-
n e j maszyny w o j e n n e j , w któ-
re j W e h r m a c h t będzie odgry-
wał g łówną rolę. 

Recz j a sna , że skoro naziści 
będą miel i do swe j dyspozyc j i 
potężną armię , użyją j e j dla 
rozpętania n o w e j w o j n y . Oto 
do czego dążą zwo lennicy u-
k ładów z B o n n i Paryża, m i m o 
r o s n ą c e j opozyc j i ca łego na-
rodu. 

Kapi ta l i śc i amerykańscy , 
angie lscy i f r a n c u s c y głoszą, 
iż pragną , uzbro ić N iemcy Z a -
c h o d n i e ce lem o b r o n y Europy 
przed rzekomą agresją Związ -
ku Radz ieck iego . Twierdzi l i o -
nl to s a m o już przed 1939 r., a 
przecież w i a d o m o , że to Hitler 
którego on i uzbroil i napadł na 
kra je Europy , s ie jąc zniszcze-
nie i śmierć nie tylko w Z S R R , 
ale również we Franc j i , Angl i i , 
Polsce , Ho landi i i Belgii . 

P r o p a g a n d y ś c i E W O twier-
dzą, że m a o n a wyłączn ie c h a -
rakter o b r o n n y , ale A d e n a u e r 
i j e g o min is t rowie nie ukrywa-
ją b y n a j m n i e j że pragną oni 
posłużyć się nią dla przywróce-
nia N i e m c o m ich granic „Wie l 
k ie j Rzeszy" , to jest Alzac j i i 
Lo taryng i i a w p ierwszym rzę-
dzie z iem po lsk ich p o ł o ż o n y c h 
za Odrą i Nysą. 

W związku z r o z m o w a m i na 
temat uk ładu w sprawie Saa-
ry, A d e n a u e r postawił j a k o wa-
runek wstępny rządowi f r a n -
cuskiemu j e g o o f i c j a l n e uzna-
nie dla p l a n ó w o d w e t o w c ó w 
n iemieck i ch w stosunku do gra 
n ic nad Odrą i Nysą, podkre -
ś la ją c tym, jeszcze raz charak -
ter agresywny E W O . .Tak bo-
w i e m zmien ić te gran i ce bez 
użycia broni ? 

Większość klasy robo tn i cze j 
zwalcza E W O , zda je ona bo-
w i e m sobie sprawę, że E W O 
wiedzie do w o j n y i okupac j i . 
Jednakże pod w p ł y w e m propa-
g a n d y reakcy jne j , n iektórzy ro-
bo tn i cy wierzą, że pod wzglę-
d e m g o s p o d a r c z y m E W O może 
przynieść pewną poprawę . W 
rzeczywistości j e d n a k raty f i -
k a c j a u k ł a d ó w bońsk ich mia -
łaby skutki wręcz przec iwne . 

A R T Y K U L 82 uk ładów prze 
widu je : 

„ W s p ó l n o t a m a za zadanie 
s topniową real izac ję wspó lne -
go rynku, opartego n a w o l n e j 
cyrku lac j i t owarów, kap i ta łów 
oraz osób..., między c z ł o n k a m i 
W s p ó l n o t y " . 

O z n a c z a to, że wszelkie ba-
riery ce lne zostałyby oba lone 
i nastap i loby zalanie rynku 
f rancusk iego produktami nie-
mieck imi , włosk imi , ho lender -
skimi, c o p o c i ą g n ę ł o b y za so-
bą zmnie jszenie produkc j i f ran 
cuskie j a nawet zamknięc ie licz 
n y c h przedsiębiorstw, to jest 
zwiększenie bezroboc ia i pogłę-
bienie nędzy m a s pracu ją -
cych . 

Na j l epszym przyk ładem tego 
jest zastosowanie P lanu Schu-
m a n a , który p o c i ą g n ą ł za sobą 
zamknięc ie l i cznych kopa lń , a 
ce za tym idzie, bezroboc ie i 
depor tac j ę na w s c h ó d wielu 
górn ików. 

K o n k u r e n c j a ta zagraża r ów 
nież h a n d l o w i F r a n c j i , ponie -
waż koszta produkc j i f r a n c u s -
k ie j przewyższają koszta in-
nych c z ł o n k ó w E W O . Pat ronat 
f rancusk i , m i m o setek mil iar-
d ó w d o c h o d ó w rocznie , dal już 

do zrozumienia , że przyczyną 
różnicy cen n iemieck i ch i f ran 
cuskich są świadczenia społe-
czne oraz wyższe place robot -
n ików f rancusk i ch i żąda zró-
w n a n i a plac i świadczeń spo-
łecznych , z p lacami robotni -
ków n iemieck i ch . 

Prawdą jest, że spośród sze-
ściu k r a j ó w na leżących do 
E W O place są s tosunkowo na j -
wyższe we F r a n c j i i w Belgii i 
że w tych kra ja ch jest lepszy 
system Ubezpieczeń społecz-
nych . Toteż patronat , p r a g n ą c 
utrzymać swe zyski dąży do 
zmnie j szen ia plac . Oznacza to 
obniżkę naszych zarobków, już 
i tak m o c n o n iewystarcza ją -
cych i z l ikwidowanie naszych 
Ubezpieczeń Spo łecznych . 

W sześciu k r a j a c h W s p ó l -
noty istnieje około 5 m i l i o n ó w 
bezrobotnych i patronat f r a n -
cuski myśli pos łużyć się n imi 
dla wywarc ia presji na nasze 
zarobki , przez masowe wyrzu-
can ie na bruk r o b o t n i k ó w f ran 
cuskich i przez przyjęc ie bez-
r o b o t n y c h z i n n y c h kra jów , na 
turalnie za po łowę płacy. 

Oto co oznacza „ w o l n a cyr-
ku lac ja osób" , która w rzeczy-
wistości by łaby rynkiem nie-
wo ln ików, przez wyrwanie ro-
b o t n i k ó w z i ch kra ju , b y dos-
tarczyć ich tam, gdzie patronat 
m a na n i ch zapotrzebowanie . 

Istnie je również artykuł 104, 
który głosi : 

„ W ł a d z e f edera lne są. u p o -
w a ż n i o n e d o in terweniowania , 
n a w e t bez zaproszenia ze stro-
ny władz n a r o d o w y c h , ce lem 
zapewnien ia n a terytor ium 
tychże p o s z a n o w a n i a porządku 
k o n s t y t u c y j n e g o i instytuc j i 
demokratycznych . . . " . 

Oznacza to, że wszelki ruch 
rewindykacy jny może być u-
ważany za zagraża jący „po -
rządkowi k o n s t y t u c y j n e m u " i 
SS -mani będą mogl i , nie pyta-
j ą c n ikogo , zdławić krwawo 
wszelki ruch robotniczy i zno-
wu panoszyć się we Franc j i . 

T O tylko częśc iowy obraz 
tego, czym jest E W O . 

W r ó c i m y jeszcze obszernie j do 
tego, ale już z powyższego jas-
no widać , że obowiązk iem pra-
c u j ą c e j emigrac j i jest walka 
ramię przy ramieniu z naro -
dem f rancusk im, który walczy 
przeciw E W O . 

Szczególnie , że w wielu wy-
padkach robotn icy o b c o k r a j o w 
cy są pierwszymi o f i a rami de-
portac j i i bezrobocia . 

W i e m y również z jaką nie-
nawiścią odnos i się do Polski 
L u d o w e j klika adenauerowska 
i uzbro jenie j e j , j a k to prze-
widu je E W O , grozi zagładą 
Franc j i i Polsce. 

Jak więc widzimy, E W O , za-
r ó w n o pod względem pol itycz-
nym, j a k i gospodarczym, oz-
nacza nędzę i w o j n ę . 

Należy więc za wszelką cenę 
uniemoż l iwić utworzenie „Ar -
mii Europe j sk ie j " . M o ż e m y to 
o s i ą g n ą ć dzięki z j e d n o c z o n e j 
walce P o l a k ó w i Francuzów, 
przez podpisywanie petyc j i 
przeciw u k ł a d o m bońsk im, któ-
re krążą po ca łym kra ju , przez 
wy jaśn ian ie wokó ł was czym 
grozi E W O , przez wzięcie u-
dzialu w de legac jach do pos-
łów, przez udział we wszystkich 
m a n i f e s t a c j a c h przeciw te j 
„ W s p ó l n o c i e Śmierc i " . 

W A L C Z A K Stanis ław 
Odp. za Polskie G r u p y 
Językowe C. G . T . 

W z w i ą z k u z p r z y g o t o -
w a n i a m i g ó r n i k ó w d o 2 4 -
g o d z i n n e g o s t r a j k u , w ł a -
d z e k o p a l n i a n e n a N o r d z i e 
i w P a s - d e - C a l n i s e p o d j ę -
ł y s p e c j a l n y m a n e w r a n t y -
r o b o t n i c z y , m a j ą c y n a j w i . 
d o c z n i e j n a c e l u r o z b i c i e 
a k c j i j e d n o ś c i o w e j g ó r n i -
k ó w . 

O t o g e n e r a l n a d y r e k c j a 
k o p a l ń w D o u a i ( N o r d ) , 
w y d a ł a a f i s z e , z a w i a d a m i a 
j ą c e g ó r n i k ó w , że d z i e ń 5 
k w i e t n i a b r . b ę d z i e d n i e m 
b e z r o b o c i a i ż e t e n d z i e ń 
b e z r o b o c i a b ę d z i e z a l i c z o -
n y d o d n i u r l o p u d l a t y c h 

W MAROMME (S-ne Inf.) 

R O B O T N I C Y Z M U S I L I 

D Y R E K C J Ę 

D O O T W A R C I A 

U N I E R U C H O M I O N E J 

F A B R Y K I 

W końcu stycznia br. dyrek-
cja fabryki tekstylnej „La Cho-
telaise" w Maromme (Seine Inf.) 
zredukowała brutalnie cały per-
sonel. Toteż pracownicy w je-
dności podjęli akcję obronną i 
popierani przez ludność i wła-
dze gminne zmusili dyrekcję do 
ponownego otwarcia tych zakła-
dów i do wypłacenia poważnej 
części zaległych zarobków. 

W fabryce włókienniczej „Lai-
ne", również w Maromme, której 
zamknięcie jest przewidywane na 
kwiecień br. kilka robotnic zos-
tało już zagrożonych redukcją. 
Po kilkukrotnym zastosowaniu 
przerwy w pracy, dyrekcja zosta-
ła skłoniona do unieważnienia 
tych redukcji. 

k t ó r z y m a j ą d o u r l o p u p r a 
w o . 

F e d e r a c j a R e g i o n a l n a 
C G T n a t y c h m i a s t z a p r o -
t e s t o w a ł a i o p u b l i k o w a ł a 

k o m u n i k a t , w k t ó r y m m . 
in . c z y t a m y : 

„ F e d e r a c j a R e g i o n a l n a 
C G T w z y w a w s z y s t k i c h 
g ó r n i k ó w i p r a c o w n i k ó w , 
p r z e d s i ę b i o r s t w k o p a l n i a -
n y c h d o u c z y n i e n i a z d n i a 
5 k w i e t n i a b r . d n i a j e d n o -
ś c i a k c j i , p o p r z e z p r z e p r o - J 
w a d z e n i a s z e r o k i c h z g r o -
m a d z e ń r o b o t n i k ó w p r z e -
c i w b e z r o b o c i u , p r z e c i w 
p l a n o w i S c h u m a n n , c e l e m 
u z y s k a n i a p o d w y ż k i z a . 
l o b k ó w . m i e s i ę c z n e g o z a -
r o b k u w w y s o k o ś c i 2 5 . 1 6 6 
f r . i p o w r o t u d o p r a w a 4 0 
g o d z i n n e g o t y g o d n i a p r a -
c y " . 

Wraz z wiosną wszędzie na polach potęguje się praca, 

uchwycony na polach dep. Seine et Oise. 

Oto obrazek siewu mechanicznego, 

(Fot. Uni versai) 

W obronie granic nad Odrą I 

Francuzi polskiego pochodzenia i Polacy 

wypowiadają sie< masowo przeciw 

ratyfikacji układów bońskich i paryskich 

W w i e l u m i e j s c o w o ś -
c i a c h F r a n c j i o d b y -
w a j ą s i ę o b e c n i e w i e 

c z o r y f i l m u p o l s k i e g o , n a 
k t ó r y c h d e l e g a c i S t o w . 0 -
b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i 
N y s ą z d a j ą s p r a w ę z o d -
b y t e j K o n f e r e n c j i K r a j o -
w e j w P a r y ż u . 

W s z ę d z i e n a tych w i e c z o -
r a c h l u d n o ś ć w y p o w i a d a 
s i ę p r z e c i w U t w o r z e n i u no 
w é g o W e h r m a c h t u . 

W S t . - D e n i s ( S e i n e ) , 
b l i s k o 2 0 0 o s ó b b y ł o o -
b e c n y c h n a s e a n s i e f i l m o -
w y m . P o w y ś w i e t l e n i u f i l -
m u p l . „ S k a r b " , w s z y s c y 
za a p r o b o w a I i p r z e m o w i e -
n i e d e l e g a t k i . 

W R o i s s y - e n - F r a n c e 
. ( S e i n e . e t - O i s e ) , z e b r a n i 
n a p o r a n k u s e n a s u f i l m u 
p o l s k i e g o p r z y j ę l i r e z o l u c -
j ę p r z e c i w r a t y f i k a c j i u -
raów b o ń s k i c h i p a r y s k i c h . 
R e z o l u c j a t a z o s t a ł a p r z e -
s ł a n a w s z y s t k i m p o s ł o m 
d e p . S e i n e - e t - O i s e . 

W s z y s c y o b ' e c n i n a s a l i 

p o d p i s a l i l i s t y p e t y c y j n e 
p r z e c i w r a t y f i k a c j i u k ł a -
d ó w z B o n n i P a r y ż a . 

W S i l l y - l e . L o n g , w P e -
r o y - l e s - G o m b r i e s i w V e r 
s i g n y ( O i s e ) , w s z y s c y P o -
l a c y t y c h m i e j s c o w o ś c i i 
o k o l i c b y l i o b e c n i n a s e -
a n s a c h f i l m u p o l s k i e g o . 
P o r a z p i e r w s z y w i d z i e l i 
o n i p o l s k i f i l m . 

L u d z i e p ł a k a l i , g d y w i -
d z i e l i n a e k r a n i e f i l m p t . 
„ Z a k a z a n e P i o s e n k i " , k t ó -
r y p r z e d s t a w i a c i e r p i e n i a 
n a r o d u p o l s k i e g o p o d c z a s 
o k u p a c j i . N a g r o d z i l i o n i 
s i l n y m i o k l a s k a m i p r z e m o . 
wę. p r z e d s t a w i c i e l a S t o w a -
r z y s z e n i a i w y r a z i l i c a ł k o -
w i t ą z g o d ę z a k c j ą w o b -
r o n i e g r a n i c n a d O d r ą i 
N y s ą i p r z e c i w u t w o r z e -
n i u s i ę o d w e t o w e g o W e h r 
m a c h tu. 

W 

Departamentalna konferencja w 
celu przygotowania 24-godzinnego 

odniosła wielki sukces 

Lens 
strajku 

( O D N A S Z E G O S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N I K A ) 

sali C a n t i n w Lens z e b r a ł o się W n i e d z i e l ę 2 8 ub. m 
około 4 0 0 de legatów o różnych zapatrywaniach pol i -
tycznych, w ce lu omówienia przygotowań 2 4 - godz innego 
strajku. 

W T r o y e s ( A u b e ) , l u -
d z i e r ó ż n y c h z a p a t r y w a ń 
p r z y s z l i n a s e a n s f i l m u p o l 
s k i e g o . P o p r z e m ó w i e n i u 
d e l e g a t a S t o w a r z y s z e n i a , 
w s z y s c y z g r o m a d z e n i w y r a 
z i l i w o l ę p r o w a d z e n i a d a l -
s z e j a k c j i w o b r o n i e p i a s -
t o w s k i c h g r a n i c P o l s k i . 

P o s e a n s i e j e d e n z o b e c 
n y c h o c h o t n i c z o z a p r o p o -
n o w a ł , ż e r o z p o w s z e c h n i 
w s w e j d z i e l n i c y b i u l e t y n 
S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą . 

P r z e w o d n i c z ą c y k o n f e r e n -
c j i , L e o n D e l f o s s e , g e n e r a l n y 
s e k r e t a r z C G T , w k r ó t k i m 
w s t ę p n y m p r z e m ó w i e n i u wy-
j a ś n i ł w j a k i m c e l u z w o ł a n e 
z o s t a ł o to z g r o m a d z e n i e . 

N I E Z W Y K L E W A Ż N A 
S P R A W A 

D L A W S Z Y S T K I C H 
P R A C O W N I K Ó W 

N a j w a ż n i e j s z ą s p r a w ą d l a 
k a ż d e g o p r a c o w n i k a — p o d -

k reś l i ł L . D e l f o s s e — jest 
w a l k a r e w i n d y k a c y j n a , k tó ra 
w chwi l i o b e c n e j p r z e j a w i a 
s ię w p r z y g o t o w a n i a c h d o 2 4 -
g o d z i n n e g o s t r a j ku . 

2 4 - g o d z i n n y s t r a j k , k tóry 
ma o b j ą ć wszys tk ie k o r p o r a -
c j e , jes t n i e z w y k l e w a ż n ą 
s p r a w ą d l a wszys tk i ch p r a c o -
w n i k ó w . 

2 4 - g o d z i n n y s t r a j k jest 
p r z y g o t o w a n y na s ze roką ska-

lę we wszys tk i ch z a g ł ę b i a c h 
g ó r n i c z y c h , w p r z e d s i ę b i o r -
stwach oraz we wszys tk i ch z a -
k ł a d a c h . D o c z ł o n k ó w C G T 
p r z y ł ą c z a j ą s ię c z ł o n k o w i e 
s y n d y k a t ó w F O i C F T C . , mi-
mo s p r z e c i w u ich p r z y w ó d c ó w , 
k t ó r y c h n a l e ż y d e m a s k o w a ć . 
D l a c z e g o mówi s ię o d e m a s -
k o w a n i u t ych o s t a t n i c h ? Ist-
n i e j ą b o w i e m d o w o d y , ż e 
p r z y w ó d c y t ych s y n d y k a t ó w 
na r o z k a z r z ą d u n ie uczes tn i -
czą w w a l c e o s i ą g n i ę c i a 2 5 
tys. 1 6 6 f r . 

C z y c z ł o n k o w i e s y n d y k a t ó w 

Na departamentalnej konjerenrencji w Lens w sprawie 24-godzinnego strajku. 

« Mtadzi» matzan&ame 
fitdtzy Ciczą wzetn... 157 tat 

Na merostwie w Bleriol-Plage, kolo Calais, wzięli ostatnio 
ślub: 83-letni Louis Gorre i 74-letnia Alice Colin, Widzimy 
ich na zdjęciu, w momencie wyjścia z merostwa... 

(Fot. Universal ) 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 

Zgon rodaka 
w Hersin=Coupigny 

( O d k o r e s p o n d e n t a 
t e r e n o w e g o ) 

A n d r z e j S O W I Ń S K I , p e n -
s jonowany górnik , z a m i e s z k a -
ły w H e r s i n - C o u p i g n y ( P . de 
C . ) , C i t e Fosse 9 , zmar ł dnia 
2 2 marca br. w szpitalu B e -
thune , w tydz ień , po brzusz-
nej o p e r a c j i . 

Sowiński , pochodzący z Z a -
g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o , był d o -
brym P o l a k i e m , powszechnie 
lub ianym w c a ł e j kolonii . P o -
grzeb j e g o o d b y ł się 2 4 mar-
ca br. 

R o d z i n a tą drogą sk łada 
p o d z i ę k o w a n i e tym wszystkim, 
którzy wzięli udz ia ł w jego po-
grzeb ie . 

Z. 

«. . .Nam lat l3-cle ,moge, 
zycjakmi s p o d o b a . . . » 

W m a ł y m u.iasteczku R u -
belles n iedaleko Melun (S . et 
M.) , z a t r z y m a n o b łądzącego po 
u l i cach 13-letniego ch łopca . 
Prosił on u mieszkańców tej 
gminy o jedzenie i picie. W 
komisar iac ie usta lono , że u -
ciekł on z d o m u rodzicielskie-
go w Maison -A l f o r t (Se ine ) , 
o świadcza jąc swym r o d z i c o m : 

M a m lat 13-cie, m o g ę 
żyć j ak m i się podoba. . . " 

Drogę z Paryża do Melun 
mały uciekinier przebył pieszo. 

Rodz i ce zbyt samodzie lnego 
synka, przy jechal i d o Melun, 
by odebrać „ m ł o d e g o żebraka" 

P R Z E G L Ą D W Y P A D K Ó W 
Śmierć w wypadku na szosie 

w Pernes-en-Artois (P. de C.), 
poniósł cyklista Antkowiak, 
mieszkaniec Calonne-Ricourt. 

Ciężkich obrażeń cielesnych 
doznał 16-letni François Desclee 
którego w Lens przewrócił auto 
mobitista. Szofer zbiegł. 

Od dłuższego czasu cierpiący 
na neurastenię, 71-lelni emeryt 
z llenin-Lietard (P. de C.), 
Desire M Usent, powiesił się w 
swoim mieszkaniu. 

« 
* * 

Ażeby móc kupować łakocie 
dla dzieci swych sąsiadów, p. 
Elsa Hovenaegliel, łat 49, pra-
cownica domowa, zam. Marq-
en-Baroeul (Nord), systematy-
cznie okradała swoich patro-
nów. Nietaktowną dobrodziejkę 
aresztowano. 

* 
* * 

Pan Goddefridge, zięć p. Her-
mance Cateł, lat 66 zam. 89, rue 
d'Austerlitz w Lille (Nord), za-
niepokojony przeciągającym się 
brakiem wiadomości od swej 
teściowej, wraz z policją wszedł 
do jej mieszkania. Zaniepoko-
jenie jego okazało się słuszne. 
Pani Cateł nie żyła już od kil-
ku miesięcy. 

• » * 

Szczęśliwym zbiegiem okoli-
czności dzieci szkoły w Avion 
(P. de C.), znajdowały się na 
pauzie, w chwili gdy w ich kła 
sie zawalił się sufit. 

Zupełnie nagie z rozstrzaska-
ną głową zwłoki mężczyzny wy 
dobyło w ub. wtorek z kanału 
Escaut, w pobliżu mostu Villars 
w Valenciennes, na których zna 
leziono liczne rany w okolicy 
brzucha i na udach. Mężczyzna 
ten był wzrostu średniego. 

Jedyną częścią garderoby zna 
lezionej przy nim, była skar-
petka na prawej nodze. 

Nową ofiarą choroby krwi 
(łeucemie), padł 8-tetni chłop-
czyk w Noyelłes-Godault (P. de 
C.j, Jean Michel Bonnel, 

Pastwą płomieni, wybuchłe-
go z niewiadomych przyczyn 
pożaru w Eleu-dit-Leauvette (P. 
de C.), padło cale miejscowe a-
telier zakładu lakierniczego. 
Straty są znaczne. 

Rene Morazzi, łat 21 i Daniel 
Bernard, lat 23, obydwaj z E-
pinoy (P. de C.), złodzieje sa-
mochodów, którzy spowodowali 
poważny wypadek na szosie, zo 
stali przez żandarmerię z Mar-
quillon aresztowani. 

* 
* • 

Zatrudniony przy reperacji 
przewodów gazowych, Lucien 
Mastia, lat 30, z Amor (Nord), 
wpadł do wykopanego przez nie 
go dołu, ponosząc śmierć przez 
zatrucie się gazem. 

* 
* * 

Według napływających na po 
łicję skarg, od trzech tygodni 

grasuje w departamencie Som-
me banda włamywaczy. W no-
cy z środy na czwartek złoczyń-
cy dokonali w Douriez i Saul-
choy (P. de C.), licznych wła-
mań, kradnąc wina, biżuterię i 
wiele innych wartościowych 
przedmiotów. Podczas swej o-
statniej wyprawy włamywacze 
spłoszeni krzył;iem dziecka, zbie 
gli, zostawiając wszystkie swe 
narzędzia. 

* 
« * 

Emerytowany, z racji swego 
pobytu w koloniach, 48-letni E-
tienne Stephan z Brest i jego 
24-letni syn Louis, wojskowy 
przebywający obecnie na urlo-
pie zdrowotnym, od długiego 
czasu dopuszczali się gwałtu na 
młodocianych: pierwszy na swo 
jej najstarszej 15-letniej córce, 
drugi — na swojej przyrodniej 
tt-letniej siostrze. Obydwaj zo-
stali uwięzieni. 

* * 

13-letni Claude Błażyk, zam. 
u swych rodziców w wiosce 
Thiers (Nord), chcąc zbadać, 
znależiony w pobliskim lesie 
granat, uderzył w niego młot-
kiemr Eksplodujący granat zra-
nił ciężko chłopca. 

S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T M o n t c e a u - l e s - M i n e s 
k o m u n i k u j e : 

U W A G A , P E N S J O N O W A N I I C H O R Z Y 

N A P Y L I C Ę 

O d 1 kwietnia br. sekc ja C G T górników chorych 
na pyl icę utrzymywać b ę d z i e 2 razy tygodniowo dy-
żury, ce lem załatwiania spraw wszystkich za interesowa-
nych. 

Dyżury te odbywać się b ę d ą w s iedz ib ie Syndy-
katu G ó r n i k ó w C G T — 2 6 , r. Jean-Jaures w M O N T -
- P A U - L E S - M I N E S : 

— w każdy czwartek od godz. 1 4 - e j do 1 7 - e j . 
— w każdą sobotę od godz. 9 - e j do 1 1 , 3 0 . 

. S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T 
M o n t c e a u les M i n e s . 

F O i C F T C n ie b o r y k a j ą s ię z 
t r u d n o ś c i a m i p r zy w y ż y w i e -
niu swej r o d z i n y t a k samo j a k 
c z ł o n k o w i e s y n d y k a t u C G T ? 
C z y ich s y tuac j a m a t e r i a l n a 
jes t l epsza od s y tuac j i o g ó ł u 
r o b o t n i k ó w ? N i e ! 

W s p ó l n i e w i ę c r o b o t n i c y 
wszys tk i ch k o r p o r a c j i , c z ł o n -
k o w i e wszys tk i ch s y n d y k a t ó w , 
p r z y c z y n i ą s ię d o t e g o , a b y 
d z i e ń s t ra j ku b y ł d n i e m z w y -
c i ę s k i e j w a l k i o wszys tko co 
im się s łuszn ie n a l e ż y . 

W A L K A 

W P O S Z C Z E G Ó L N Y C H 

M I E J S C O W O Ś C I A C H 

W d y s k u s j i d e l g a c i p r z e d -
stawi l i w j a k i sposób p r o w a -
d z o n a jes t wal .ka w p o s z c z e -
g ó l n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h . 

W z a k ł a d a c h K u l h m a n a 
( C o u r r i e r e s ) , g d z i e jes t z a t r u -
d n i o n y c h 3 5 0 p r a c o w n i k ó w , 
8 0 p r o c e n t g ł o s o w a ł o za 
s t r a j k i e m . C z ł o n k o w i e s y n d y -
k a t u F O z g o d n i są z a k c j ą 
p r z y g o t o w a w c z ą s t r a j k u , k tó rą 
p r z e p r o w a d z a j ą w j e d n o ś c i , 
m imo ż e n ie o t r z y m a l i w t e j 
s p r a w i e d y r e k t y w o d k i e r o w -
n ików swych s e k c j i . 

R o b o t n i c y F O i C F T C szy-
b u 2 i 5 w O i g n i e s o ś w i a d -
c z y l i , ż e z g o d n i są z w a l k ą o 
m i n i m a l n y z a r o b e k 2 5 . 1 6 6 
f r . U r z ę d n i c y i s z t yga r zy t ych 
szybów p r z y b y l i na k o n f e r e n -
c j ę o k r ę g o w ą w L e n s n ie w 
i m i e n i u swych s y n d y k a t ó w , a l e 
w swym w ł a s n y m , b y p r z y ł ą -
czyć s ię d o r o b o t n i k ó w w a l -
c z ą c y c h o l epszy z a r o b e k . 

W i m i e n i u d o k e r ó w z B o u -
l o g n e sur M e r d e l e g a t s y n d y -
k a t u C G T p r z e k a z a ł wszyst-
k im p o z d r o w i e n i a , p o d k r e ś l a -

C Z Y T A J C I E 

I R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 

j ą c , ż e d o k e r z y z B o u l o g n e 
z e n t u z j a z m e m p r z y g o t o w u j ą 
s t r a j k . 

S e k r e t a r z kasy a u t o n o m i c z -
ne j k o l e j a r z y z o k r ę g u P a s d e 
C a l a i s p o d k r e ś l i ł z u p e ł n ą z g o 
d ę u r z ę d n i k ó w t e j kasy z 2 4 -
g o d z i n n y m s t r a j k i e m . J u ż w 
p r zy s z ł ą ś r o d ę u r z ę d n i c y p o -
d e j m ą 2 4 - g o d z i n n y s t r a j k o -
s t r z e g a w c z y . T r z e b a z a z n a -
czyć , ż e na 6 . 0 0 0 u r z ę d n i k ó w 
kasy a u t o n o m i c z n e j P a s d e 
C a l a i s , 5 . 5 0 0 n a l e ż y d o syn-
d y k a t u C G T . 

R O L A C Z Ł O N K Ó W C G T 

G a s t o n C o q u e l , d z i a ł a c z 
s y n d y k a t u C G T , p o d z i ę k o w a ł 
wszys tk im u c z e s t n i k o m k o n f e -
r e n c j i , wszys tk im t y m , k tó rzy 
z d u m ą s z y k u j ą s ię do 2 4 - g o 
d z i n n e g o s t r a j ku . 

P o w y s ł u c h a n i u d e l e g a t ó w , 
jest r zeczą p e w n ą , ż e r o b o t n i -
cy w i e l k i m k r o k i e m p o s u w a -
ją s ię n a p r z ó d w w a l c e o ich 
r e w i n d y k a c j e . 

W a k c j a c h p r z y g o t o w a w -
czych do 2 4 - g o d z i n n e g o s t ra j -
k u , p r o w a d z o n y c h we wszyst-
k i c h m i e j s c o w o ś c i a c h , b i o r ą 
u d z i a ł c z ł o n k o w i e różnych 
s y n d y k a t ó w . 

W d a l s z y m c i ą g u mówca 
p o d k r e ś l i ł , iż ro lą c z ł o n k ó w 
C G T jest d y s k u t o w a ć , wy-
t ł u m a c z y ć c z ł o n k o m F O i C F 
T C w j a k i c h w a r u n k a c h m a j ą 
p r o w a d z i ć e n e r g i c z n ą a k c j ę 
c e l e m p r z y g o t o w a n i a 2 4 - g o -
d z i n n e g o s t r a j k u . 

R o b o t n i c y tych d w ó c h syn-
d y k a t ó w m a j ą t en sam z a r o -
b e k co inn i p r a c o w n i c y , te sa-
me w a r u n k i ż y c i a , i ch z a d a -
n i e m jest w i ę c p r o w a d z i ć 
w a l k ę w s p ó l n i e z c z ł o n k a m i 
C G T o te s a m e r e w i n d y k a c j e , 
o u z y s k a n i e m i n i m a l n e g o z a -
r o b k u 2 5 . 1 6 6 f r . Z a r a z e m b ę -
d z i e to w a l k a o P o k ó j . 

R E Z O L U C J A 

W w y n i k u o b r a d t e j k o n -
f e r e n c j i , w y b r a n o 1 7 d e l e -
g a t ó w , w c e l u r e p r e z e n t o w a -
nia d e p . P a s d e C a l a i s na 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w P a -
ryżu w d n i a c h 3 i 4 k w i e t n i a 
b i e ż . r o k u . 

N a s t ę p n i e G a s t o n C o q u e l 
o d c z y t a ł r e z o l u c j ę , k tóra j e -
d n o g ł o ś n i e zos ta ła p r z y j ę t a 
p r z e z wszys tk i ch o b e c n y c h . 
R e z o l u c j a ta g łos i m. i n . : 

K o n f e r e n c j a Międzyzawo-
dowa, która odbyła się w 

Lens kładzie nacisk na fakt , 
że strajk 24-godzinny nie m a 
innego celu j a k wywalczenie 
25.166 fr . i że zależy j e j na 
tym, by utworzyła się zupeł-
n a j edność pomiędzy wszyst-
kimi zarobku jącymi . 

Międzyzawodowa K o n f e r e n -
c ja życzy pełnego sukcesu 
K o n f e r e n c j i K r a j o w e j 3 i 4 
kwietnia i nawo łu je wszyst-
kich robo tn ików i wszystkie 
robotnice fabryk, warsztatów, 
biur, szybów i oddzia łów ko-
p a l n i a n y c h d o z jednoczenia 
się bez względu na opinię aby 
tworzyl i l iczne Komite ty Ak-
cj i , by skłonić rząd i patro-
nat d o j a k najszybszego przy-
znania m i n i m u m zarobkowe-
go 25.166 fr. miesięcznie i o -
gó lne j podwyżki płac, świad-
czeń, pensj i oraz podwyżki 
świadczeń rodz innych . 



S p-» Ï , IV, :i"954' -

n K W I E T N I A W M E T Z 

( M O S E L L E ) O K R Ę G O W E 

M I S T R Z O S T W A F . S . G . T . 

W T E N I S I E S T O Ł O W Y M 

W najbliższą niedzielę, dnia 
• 11 bm., odbędą się w Metz na 
[sali p. Plon Muller okręgowe 
>mistrzostwa FSGT w tenisie 
^stołowym. W ub. roku kompe-
Itycje te, które odniosły wielki 
?sukces popularny, przyniosły 
, zwycięstwo w kategorii męż-
łc-zyzn (trzeci raz z kolei): Hełl-
>wi,ne (Creutzwałd); w katego-
>rii kobiet zaś Jóźwicka (CSO 
>Pont a Mousson) zdobyła tytuł 
>kosztem Szabłewskiej (SSL 
\Merleba,ch). W bieżącym roku 
>w okręgowych mistrzostwach 
>10 tenisie stołowym wezmą u-
tdział mistrzowie z Droitaumont, 
>Auboue, Homecourt, Pont a 
\Mousson, St. Nicolas. Walki 
>:apowia,dają się bardzo cieka-
>we. 

Początek zawodów o godz. 

10-tej. Zwycięzcy turnieju we-

zmą udział w mistrzostwach 

> Francji, które odbędą się w 

>maju w Valenciennes (Nord). 

Lotaryngii 
W Y N I K I Z UB. N I E D Z I E L I 

S O B o u l i g n y — S S L M e r l e -
b a c h 2:1. 

C S M A u b o u e — C S O Creutz -
w a ł d 3:2. 

S S L M e r l e b a c h — S O B o u -
l igny 3:0. 

W k l a s y f i k a c j i j u n i o r ó w n a 
czo ł o w y s u n ę ł a się j e d e n a s t k a 
z P i e n n e s przed P o n t a M o u s -
son, A u b o u e , Creutzwałd , St i -
r ing , F o r b a c h . W k l a s y f i k a c j i 
j u n i o r ó w zaś p r o w a d z i B o u -
l igny przed P o n t a M o u s s o n , 
M e r l e b a c h , St i r ing , Corny , St . 
Nico las . 

llllllllllllllllllllllllllll! 

Przygotowanie kolarzy polskich 
do VII Wyścigu Pokoju 

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII MII IIIIIIIIIIIIIIIII IIIIIIII IIIIIIIIIIIIIMIMIIIIMIIIIIIIIIIIIIMMMIMMMI MMIMMIMIMMMIM IMIMMMIMI IIIIII I MIMMIIIIILL 

Mistrzostwo 

2 maja wyruszy z Warszawy 
międzynarodowa stawka ko-
larzy, aby na szosach trzech 

zaprzyjaźnionych państw: Polski, 
NRD i Czechosłowacji walczyć o 
zwycięstwo w VII Międzynarodo-
wym Kolarskim Wyścigu Pokoju. 

Wyścig, organizowany od 1948 
roku przez redakcje trzech pism: 
„Trybunę Ludu", „Neues Deuts-
chland" i „Rude Pravo" ma już 
swą tradycję i ustaloną wśród 
kolarzy wielu państw opinię. Jest 
trudny ale rozgrywa się w rzad-
ko spotykanej we Francji, praw-

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 
tym roku bodaj po raz pierwszy, 
stosują polscy kolarze szeroko 

O puchar Ambasady 

Rouvroy- Ab seon : 

3-2 
S p o t k a n i e to by ło pe łne e -

m o c j i . P o c z ą t k o w o gra j es t 
szybka i d o ś ć ostra , c o sk ło -
n i ł o sędz iego d o c zęs tych i n -
t e r w e n c j i . G r a j ą c z w i a t r e m , 

Definitywne ustalenie trasy 
VII wyścigu Pokoju 

na terenie Polski i N .R.D. 
K 

OMITET Organizacyjny VII 
Wyścigu Pokoju ustalił de-
finitywnie trasę wyścigu na 

^terenie Polski. 
Pierwszy etap w dniu 2 maja 

Ç przebiegać będzie przez ulice sto-
h i cy i miejscowości podwarszaw-
s k i e . Długość jego wyniesie oko-
>lo 105 km. Meta znajdować się 
sbędzie na stadionie Wojska Pol-
eskiego w Warszawie. 

2-gi etap rozegrany zostanie 3 
' m a j a na trasie Warszawa — 
^Łódź (130 km.). 

Do 3 etapu zawodnicy wystar-
>tują z Piotrkowa Trybunalskie-
g o 4 maja i przez Częstochowę, 
>Stalinogród przybędą na metę do 
£ Chorzowa. Długość tego etapu 
>wynosi około 168 km. 

4-ty etap (5 maja ) prowadzić 
£ będzie ze Stalinogrodu do Wroc-
ł a w i a . Kolarze przejadą w tym 
>dniu około 167 km. 

Po 1-dniowej przerwie w wyś-
ścigu we Wrocławiu, nastąpi start 
>7 maja do ostatniego na terenie 
< Polski, 5-go etapu, którego meta 
>znajduje się w Goerlitz (NRD) . 
£ Długość 5-go etapu wynosi oko-
>ło 161 km. 

Komitet Organizacyjny VII 
Wyścigu Pokoju w NRD zatwier-
dził już trasę wyścigu na tere-
nie NRD. Obejmować będzie ona 
4 etapy. 

8 maja kolarze wystartują z 
Cottbus do Berlina (182 km.). 

9 maja kolarze wyruszą ze Sta-
lin Alle w Berlinie na trasie 7-go 
etapu długości 200 km. do Lip-
ska. 

10 maja nastąpi odpoczynek w 
Lipsku. 

11 maja rozegrany będzie 8 e-

tap długości 14 km. z Lipska do 
Karl Marksstadt. 

12 maja ostatni na terenie 
NRD, 9 etap wyścigu, wynosi 111 
km. z Karl Marksstadt prowadzi 
on do Backschandan. W tym 
mieście kolarze będą mieli 13 ma-
ja następny z kolei dzień odpo-
czynku. 

D Z I S I E J S Z E 

S P O T K A N I A 

Z A W O D O W E 

O M I S T R Z O S T W O 

F R A N C J I 

Nancy Bordeaux 
Toulouse — Reims 
Nimes — Lille 
Stade — Saint-Etienne 
Nice — Monaco 
Roubaix — Strasbourg 
Lens — Havre 
Marseille — Sochaux 
Sete — Metz 

Lyon — Troyes 
CAP — Rouen 
Valenciennes — Racing 
Sedan — Aies 
Rennes — Angers 
Nantes — Red Star 
Perpignan — Aix 
Grenoble — Cannes 
Besancon — Montpellier 
Toulon — Beziers 

Turniej ping-pongu F.S.G.T. 
Saint-Etienne cieszył się 
wielką popularnością 

w 

Jak donos i l i śmy ostatnio w 
ub. niedzielę w Saint-Etienne 
rozegrał się turnie j ping-pon-
gu FSGT, p a t r o n o w a n y przez 
Stowarzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą . Spotkaniom, 
które b y ł y bardzo c iekawe przy 
g lądal i się m.in. ob.ob. Koncki , 
Pa łka Józef z Polskiego Czer-
w o n e g o Krzyża, Neme — sekre-
tarz Komitetu FSGT dep. Loa-
ry , Bel lon — o k r ę g o w a prze-
wodn i cząca Stowarzyszenia O-
b r o n y Granic n a d Odrą i Ny -
są. 

W r o z r y w k a c h udział wzięl i 
sportowcy z Montceau les Mi-
nes, Montlucon, Roanne, Saint-
Etienne, którzy ambitnie w a l -
czyl i o pierwsze mie jsca ce lem 
z a k w a l i f i k o w a n i a się do mis -
trzostw Franc j i FSGT, które 
odbędą się w Valenc iennes 
(Nord ) w dniach 1 i 2 m a j a 
br. 

W Y N I K I ! 
Mężczyźni 
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1. Goure 
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3. H A M U L K A R. 
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1. K W A R N I K 
2. M A Z U R 
3. Z A W A D Z K I M. 

S e n i o r z y : 
1. Perrier Jean 
3. M I C H A Ł E K 
4. W A L C Z A K 

Kobiety 

Sen io rk i : 
1. Journaud 
2. Bo i rayon 
3. Ri l lat 
4. G R Z A N K A W A N D A . 

Z-ki 

L I B E R K O W S K I 
1 - s z y W C O U T I C H E S 
Rozegrany na trasie 100 km. 

wyścig kolarski w Coutiches, za-
kończył się zwycięstwem Liber-
kowskiego w czasie 2 godz. 56'. 
Piąte miejsce zajął Zandecki, 6-te 
Duceski, 7-me Sikora. 

—o— 
Dużański zaś w wyścigu Va-

lenciennes — Bavay — Solesmes 
— Bavay długości 88 km. zajął 
drugie miejsce za Gerussi. 

U W A G A 

Dalszy ciąg powieści 
sportowej Mariana Promin-
skiego p.. t . . „ B I E R Z RĘ-
K A W I C E " ukaże się w naj-
bliższym numerze „ P r z e -
glądu Po lsk iego" , 

19-te Z K O L E I Z G Ł O S Z E -
N I E D O V I I W Y Ś C I G U PO-
K O J U Z G Ł O S I Ł A D R U Ż Y -

N A H O L E N D E R S K A 

19-te z kolei zgłoszenie do'VII 
Wyścigu Pokoju wpłynęło od 
holenderskiej unii kolarskiej. 
Do tegorocznego Wyścigu Po-
koju zgłoszone zostały już na-
stępujące drużyny: Albania, 
Anglia, Austria, Belgia, Bułga-
ria, Czechosłowacja, Dania, Fin-
landia, Indie, NRD, Norwegia, 
Polska, POLONIA FRANCU-
SKA, Rumunia, Szwecja, Triest, 
Węgry, Włochy i Holandia. 

Kolarze austriaccy bardzo 
starannie przygotowują się do 
tegorocznego VII Wyścigu Po-
koju. Wezmą w nim bowiem 
udział najlepsi zawodnicy trzech 
istniejących na terenie Austrii 
związków kolarskich. 

3 5 0 U C Z E S T N I K Ó W 
W II B I E G U „ L E V A N " 

P A T R O N O W A N Y 
P R Z E Z F . S . G . T . 

W V A L E N C I E N N E S 
( N o r d ) 

W ub. niedzielę w Valenciennes 
odbył się II z kolei bieg na prze-
łaj im. Levan, patronowany przez 
FSGT, w którym to udział wzię-
ło 350 uczestników z dep. Nord, 
Pas-de-Calais a nawet z Belgii. 
Wśród uczestników było wielu Po 
laków i tak w swych kategoriach 
Ryszard GILSKI z Sallaumines 
zajął 4-te miejsce, Roger JANI-
K O W S K I z Thivencelles, 6-te 
miejsce; zaś Jan K O Z I O Ł zajął 
2 miejsce w kategorii ur. w 1940 
r„ a Jan M 4 S K I E W I C Z z Sal-
laumines czwarte miejsce; w ka-
tegorii lat 15, Edmond HUDAM-
SKI z Anzin zajął 8-me miejsce; 
w kategorii lat 18, Edmond JA-
N1KANSKI z Thivencelles zajął 
3-cie miejsce, Łucjan DZUIDZIA 
z Mericourt 5-te miejsce; w ka-
tegorii seniorów „Populaires" Sta-
nis SMYCZYNSKI z Marles-les-
Mines zajął czwarte miejsce, Jó-
zef JASIŃSKI z Escaudain 6-te, 
a Edmond URBANIAK z Bruay-
en-Artois 10-te. W kategorii ju-
niorów „licencies" Rajmund RA-
TAJCZAK z Marły zajął piąte 
miejsce. 

WĘGRZY 
NA MISTRZOSTWACH 

ŚWIATA W TENISIE 
S T O Ł O W Y M 

Węgierska drużyna tenisa 
stołowego, która weźmie u-
dział w mistrzostwach świata 
w Londynie wyjechała w ub. 
poniedziałek do Holandii . 
Rozegra ona jeszcze bowiem 
przed mistrzostwami świata 
kilka spotkań w dniach 3 i 4 
bm. w La Haye w ramach mię-
dzynarodowych mistrzostw Ho-
landii . W drodze powrotnej 
drużyna węgierska zatrzyma 
się w Paryżu, gdzie również 
rozegra ki lka towarzyskich 
spotkań. 

R o u v r o y n a c i e r a w p i e rwszych 
m i n u t a c h n a b r a m k ę przec iw-
n ika . Z e w z g l ę d u n a ostrą grę 
j e d e n a s t k i A b s c o n , sędzia przy -
z n a j e R o u v r o y p u n k t k a r n y , 
k t ó r y zosta ł z a m i e n i o n y n a 
b r a m k ę . A b s c o n t y m się n i e 
zraża i p r z e c h o d z i z ko le i d o 
ataku. T y m r a z e m R o u v r o y 
j es t k a r a n y za ostrą grę j e d -
n e g o ze s w y c h graczy n a w ł a -
s n y m po lu , c o j e d n a k n ie p o -
z w a l a A b s c o n w y r ó w n a ć w y n i -
ku z p u n k t u k a r n e g o w 22-ej 
m i n u c i e gry . D o p i e r o z n a r o ż -
n i k a ś r o d k o w y n a p a s t n i k p ięk -
ną g ł ówką w y r ó w n u j e w y n i k 
d la s w y c h b a r w . P o m i m o o b u -
s t r o n n e g o n a p a d u n a b r a m k i 
— w y n i k p o z o s t a n i e n i e z m i e -
n i o n y d o przerwy . 

P o przerwie gra by ła j eszcze 
szybsza, a i n i c j a t y w ę gry prze -
j ę ł a j e d e n a s t k a A b s c o n , k t ó r a 
j eszcze z p u n k t u k a r n e g o ze 
w z g l ę d u n a b r u t a l n o ś ć gry 
p r a w e g o o b r o ń c y , k tó ry p o d ł o -
żył n o g ę j e d n e m u z n a p a s t n i -
k ó w p r z e c i w n e j d r u ż y n y , d a -
j e p r o w a d z e n i e d la s w y c h 
barw. O d tego m o m e n t u R o u -
v r o y n a c i e r a c o r a z n iebezp ie -
c z n i e j n a b r a m k ę p r z e c i w n i k a 
i przed z a k o ń c z e n i e m m e c z u 
uzyska dwie b r a m k i (78 i 85 
m i n . ) . 

Dz ięk i t y m d w o m b r a m k o m 
R o u v r o y z a k w a l i f i k o w a ł się d o 
r o z g r y w e k p ó ł f i n a ł o w y c h o P u -
c h a r A m b a s a d y . 

W . 

dziwie koleżeńskiej atmosferze. 
Kolarz każdej drużyny może tu 
liczyć na pomoc każdego kolegi. 
Jest w każdym Wyścigu Pokoju 
twarda, nieustępliwa walka o 
zwycięstwo, ale jest też przy-
jaźń. 

Dlatego kolarze wielu państw 
z przyjemnością startują w tej 
największej na świecie amator-
skiej imprezie kolarskiej. W tym 
roku zgłosili się nawet egzotycz-
ni zamorscy goście — Hindusi. 

Trasa Wyścigu biegnąca w tym 
roku z Warszawy przez Berlin do 
Pragi wynosi ponad 2.000 km. 
Trzeba dużo siły i hartu oraz 
doświadczenia, aby ją przebyć. 
Trzeba wielu umiejętności i siły 
woli, aby w tak doborowym to-
warzystwie zwyciężyć. 

Doskonale rozumieją to kola-
rze polscy. Już dziś solidnie tre-
nują przygotowując się do Wyś-
cigu Pokoju. Właściwe przygoto-
wania rozpoczęli już w ubiegłym 
roku. Wyścig Dookoła Polski zor-
ganizowano w ub. r. we wrześ-
niu, aby odbywał się podczas po-
gody zbliżonej do pogody majo-
wej, a więc chłodnej i deszczo-
wej. 

Ostatnio najlepsi polscy kola-
rze zjechali do polskiej stolicy 
zimowej — Zakopanego. Tu u-
prawiają z zapałem narciarstwo 
i jakkolwiek niesporo im ono 
idzie, doskonale wpływa na pod-
niesienie sprawności fizycznej i 
co najważniejsze — kondycji . W 

sporty uzupełniające. Gimnasty-
ka, koszykówka, specjalne ćwicze-
nia rozwijające mięśnie nóg i czę-
sto — dla odprężenia — tenis 
stołowy. Mistrzem okazał się tu 
miody kolarz Grabowski, który w 
ub. roku niespodziewanie zdobył 
tytuł mistrza gór polskich. Nie 
wiele ustępuje mu stary „rep", 
choć miody wiekiem, Lasak. 

W Zakopanem znajdują się w 
tej chwili wszyscy czołowi kola-
rze polscy. 

Wszyscy pracują pilnie stara-
jąc się o jak najlepsze wyniki. 
Tylko sześciu najlepszych starto-
wać będzie w Wyścigu. 

Jakkolwiek w Zakopanem po-
wietrze jest mroźne ( jak zresztą 
od dłuższego czasu w całej Eu-
ropie) i śnieg dość grubą warstwą 
pokrywa ulice miasta — kolarzy 
nie przeraża to. Codziennie moż-
na widzieć kilku z nich jak tre-
nują na rowerze nie zważając na 
kilkunasto-stopniowy mróz. Taka 
zaprawa przyda się potem na 
Wyścigu, gdzie częstokroć trzeba 
jechać w bardzo nawet ciężkich 
warunkach w ulewny deszcz, pod 
silny wiatr. 

Wyścig Pokoju rozpoczyna się 
już za miesiąc i będzie przez 
przeszło dwa tygodnie intereso-
wał całą sportową Europę. Kola-
rze polscy zdają sobie doskonale 
sprawę, że będą musieli rywali-
zować na trasie z najlepszymi za-
wodnikami z całej Europy. 

W Y N I K I Z U B I E G Ł E J 
N I E D Z I E L I 

PUCHAR AMBASADY 

Rouvroy — Abscon 3 :2 
Carvin — Piennes 2:0 
Maries — Ostricourt 4:2 

HONNEUR NORD 
Carvin — Drocourt 2:3 
Calonne — Billy 3:0 
Avion — Lievin 0:2 

HONNEUR SUD 
Houdain — Carvin 3:0 
Mericourt — Sallaumines 4:0 

P R O M O T I O N SUD 
Lens — Haillicourt 3:0 
MaisnJ — Calonne 9:0 
Bruay|;— Noeux 3:1 
A u c h j l — Lens 2:2 

P R O M O T I O N NORD 
Sallaiinines II — Drocourt 1:2 
Riuvrôy — Libercourt 0:5 
Lens — Mericourt 3:0 

JUNIORZY SUD 
Barlin — Maries I 1:2 
Maries I I — Noeux 0:3 
Clarence — Haillicourt 3:0 
Auchel — Calonne 2:2 

J U N I O R Z Y N O R D 
Drocourt — Sallaumines I 3:0 
Lens — Lens 3:0 

KADECI 
Auchel — Sallaumines 6:0 
Ostricourt — Carvin St-J. 0 :2 
Libercourt — Mericourt 8:2 

MINIMY 
Auchel — Barlin 0:1 
Bruay — Houdain 0:7 
Maries — Haillicourt 8:2 

M I S T R Z O S T W O 1 B 
Barlin — Auchel 1:2 
Maisnil — Maries 1:3 

D Z I S I E J S Z E 
S P O T K A N I A 

PUCHAR „LIBERTE" 
Lievin — Carvin 
Drocourt — Ostricourt 

PUCHAR A M B A S A D Y 
Carvin St.-J. — Sallaumines 

HONNEUR NORD 
Lens — Montigny 
Sallaumines — Rouvroy 

HONNEUR SUD 
Libercourt — Mericourt 

P R O M O T I O N SUD 
Maries — Lens I 
Bruay — Haillicourt 
Auchy — Houdain 
Barlin — Maisnil 
Lens I I — Noeux 

PUCHAR 
„TRIBUNE DES MINEURS" 
Calonne — Clarence 
Auchy — Libercourt 
Auchel — Lens 

KADECI 
Mericourt — Hersin 
Ostricourt — Auchel 
Carvin St.-J. — Libercourt I 
Libercourt II — Sallaumines 

MINIMY 
Barlin — Maries 
Noeux — Auchel 
Bruay — Calonne 
Labourse — Houdain 

Na zdjęciu: Kolarze uprawiają z zapałem narciarstwo. Tym 
razem Liszkiewiczowi się nie powiodło... Hadasik nauczony do-

świadczeniem kolegi na pewno pojedzie lepiej. 

S I A T K Ó W K A M Ę Z C Z Y Z N 
Rouvroy — Bruay 
Mericourt — Barlin 

S I A T K Ó W K A KOBIET 
Mericourt — Noeux 
Ostricourt — Haillicourt 

( 
W 

Nicea zakwalifikowała się 
kosztem Bordeaux : 

S P E C J A L N E G O OD NASZEGO 
BREW wszelkim przewidywaniom Nicea zakwalifikowała się w 

ub. czwartek w obecności ponad 30.000 widzów na stadionie 
Parc des Princes do półfinału kosztem Bordeau (3 :0) . 

gu ominął Gallice i ulokował z 
bliska pierwszą bramkę dla swych 
barw. Bordeaux ostro zareagował 
na tę bramkę. Pomimo to Nicea 
jeszcze przed końcem przerwy o 
mało nie podwyższyła wyniku dla 
swych barw przez Nuremberga. 

Zajścia z Colombes, o których 
pisaliśmy w poprzednim numerze 

do półfinału 
3 - 0 
W Y S Ł A N N I K A ) 

Początek gry był ostry i prze-
prowadzony w szybkim tempie. 
Inicjatywę przejął Bordeaux, któ-
ry już w 2 min. niebezpiecznie 
strzelił do bramki przez Abdesse-
lem. W 10 minut później De Har-
der na lewym skrzydle podał piłkę 
do nóg Persillon, który będąc sam 
przed bramką strzelił... ponad po-
przeczkę. Z kolei kontratakowała 
Nicea. Jednak ataki je j odpierała 
silna obrona Bordeaux z Jancze-
wskim, Garrigai Grimpon na cze-
le. Linia napastnicza Bordeaux 
tymczasem grała już gorzej. Wy-
różnił się w niej jedynie de Har-
der. Persillon zaś był niemal nie-
czynny, Abdesselem za indywidu-
alny, Kargulewicz oraz Arnau-
deau biegali dużo po boisku — 
jednak bez rezultatu. Tymczasem 
ataki Nicei stawały się coraz nie-
bezpieczniejsze i częstsze. W 32 
min. gry z podania jednego z na-
pastników Nicei — piłka dotarła 
do Fontaine, który w swym bie-* 

* * 

W wyniku losowania w półfina-
łowych rozgrywkach o puchar 
Francji spotkają się: 

na stadionie w Colombes : 
SEDAN — MARSYLIA 

w Marsvlii: 
TROYES — NICEA 

IV Holmenkollen rozegrany 
został bieg na 15 km., w któ-
rym — obok Norwegów — star-
towali najlepsi biegacze Szwe-
cji i Finlandii. — Zwyciężył 
Szwed — Jarnberg, różnicą pra-
wie całej minuty nad następ-
nym z kolei zawodnikiem. Fa-
worytami byli Finowie Konti-
nen, Tilu i Kolilemalnen, któ-
rzy jednak całkowicie zawiedłi. 
Smarowali oni narty za grubo 
i na ostatnich trzech kilome-
trach, które obfitowały w po-
dejścia, mieli poważne trudno-
ści, tracąc drogocenne minuty. 
Jarnberg znajdował się w do-
skonałej formie i uzyskał czas 
55,35 min., 2) Brusveen (Nor-
wegia) 56,28. Kohlemainen był 
piętnasty (59:28), Tilli 19, a 
Kontinen 40. 

nie były skończone. Abdesselem 
zdenerwowany silnie kopnął Poi-
tevin w 4 min. gry w kolano. Ten 
ostatni zaś wił się z bólu na bo-
isku. Publiczność ze swej strony 
protestowała przeciwko złemu za-
chowaniu się Abdesselem, doma-
gając się jego ekspulsji z boiska. 
Zaszło nawet do bójek na trybu-
nach pomiędzy zwolennikami oby-
dwu drużyn. Zaraz zresztą przed 
rozpoczęciem drugiej polowy gry 
boisko obstąptła silnie wzmocnio-
na policja. 

Druga połowa gry była już 
mniej ciekawa. Bordeaux grał sła-
biej, rzadko nacierając na bram-
kę przeciwnika. Inicjatywę prze-
jęła w dalszym ciągu Nicea. W 
54 min. gry bramkarz Jacquet in 

D W A R E K O R D Y Ś W I A T A 
P O B I T E W P Ł Y W A N I U 

W Neuhaven pobito ostat-
nio dwa rekordy w pływaniu. 
C leve land na 1 0 0 m. (styl 
dowolny) uzyskał czas 5 4 " 8 . 
Dawny rekord należał do 
Ford ( 5 5 " 4 ) . 

Oyakawa zaś pobił rekord 
na 1 0 0 m. (styl grzbietowy), 
uzyskując czas 1 ' 2 " 8 . Dawny 
rekord należał do Francuza 
G . Bezon ( 1 ' 3 " 3 ) . 

extremis uratował bramkę strze-
loną z główki Fontaine. W 60 
min. strzał Nuremberga przeszedł 
ponad poprzeczkę. Dopiero w 4 
min. później z podania Fontaine, 
Nurembreg wydryblował dwóch 
obrońców i podwyższył wynik dla 
Nicei. Widoczne było, że Bor-
deaux od tego momentu przegrał 
spotkanie, bowiem słabo zareago-
wał. W ostatnich minutach gry 
dala się uwidocznić stała domina-
c ja napastników Nicei, którzy po 
prostu drwili sobie ze swoich prze-
ciwników. Operując małymi wol-
nymi ale krótkimi podaniami u-
dało im się jeszcze w 83 min. gry 
ulokować trzecią a zarazem ostat-
nią bramkę spotkania przez Mah-
joub. 

Nicea zatem zakwalifikowała 
się do półfinału... Na pocieszenie 
zaś pozostało ekipie Bordeaux 
bronić do końca sezonu zaszczyt-
nego tytułu mistrza Francji... 

W. G. 

POLSCY G I M N A S T Y C Y 
WYJECHALI D O W Ę G I E R 

31 marca wyjechali do 
Węg ier polscy gimnastycy, 
którzy wezmą udział w między 
narodowym turnieju gimnasty-
cznym, zorganizowanym z o-
kazji 9-ej rocznicy wyzwolenia 
Węgier przez armię radziec-
ką. 

W skład ekipy polskiej 
wchodzą m. in. zawodniczki : 
Rakoczy, Świeży, zawodnicy 
Jokiel, Solarz i inni. 

Faza z meczu Bordeaux — Nice przed bramką Nicei. Po prawej Kargulewicz. 
(Foto R. ) 

D Z I S I A J 
P O L S K A - R U M U N I A 

W Z A P A S A C H 
Wczoraj przybyl i do Polski 

w dwóch grupach zapaśnicy 
rumuńscy, którzy rozegrają w 
Polsce 2 spotkania między-
państwowe. 

Mecz Polska — Rumunia 
odbędzie się dzisiaj w Stal i-
nogrodzie .zaś spotkanie dru-
gich reprezentacj i obb państw; 
rozegrane zostanie w Szczeci* 
nie — 7 bm. j 


